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Z A G A D N IE N IA  P R Z E M Y S Ł U  
RADIOTECHNICZNEGO

(C iąg dalszy)

R ozw ój rad j o fon j i i przemysłu radjo- 
technicznego w Polsce jest uzależniony 
n ietylko od om ówionych w poprzednich 
artykułach powodów, ale system atycznie 
jest paraliżowany przez ogólne położenie 
gospodarcze. Pom im o, że sprawy organi­
zacji przem ysłu radj owego w  naszym 
zrozumieniu nie zostały jeszcze w yczer­
pane i w dalszym ciągu będziem y do nich 
powracali, uważam y za niezbędne w  chw i­
li obecnej pewne odchylenie, celem choć­
by pobieżnego rozpatrzenia spraw gospo- 
darczo-liandlowych, zw iązanych z na­

szym tematem . R ad jo fon ja  od wczesne­
go zarania została u nas potraktowaną 
jako zbytek , czego najlepszym  dowodem, 
że opłatę na rzecz D yrekcji Generalnej 
Poczt i Telegrafu  konsumenci nazywali 
i nazywają „podatk iem  od luksusu” . 
W ówczas, gdy na całym  świecie z chwilą 
powstania radjofon ji odpowiednim  prze­
mysłem  zainteresował się kap ita ł ban­
kowy, gdy w ielk ie organizacje zachodnio­
europejskie pow staw ały i rozw ija ły  się 
na trw ałych  podstawach finansowych, 
u nas przem ysł i handel radjotechniczny
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zostały potraktowane bardziej niż po ma­
coszemu, gdyż zasadniczo potraktowano 
tę kwestję fa łszyw ie, jako rzecz przej­
ściową, rzecz mody. N abycie i urządze­
nie dobrej instalacji radjowej za gotówkę 
jest rzeczą przystępną ty lko dla n ielicz­
nych wybrańców. Szeroki ogół publicz­
ności nabywa sprzęt, czy też gotowe apa­
raty na spłaty, częstokroć z term i­
nem sześciomiesięcznym. Skutkiem tego 
w portfelach firm owych zgrom adzają się 
większe ilości weksli, nie nadających się 
do bezpośredniego pokrycia. Przem ysł 
kra jow y niezasobny w kap itały obroto­
we, pozbaw iony ogólnie kredytu banko­
wego, nie jest w możności wyczekiwania 
przez czas dłuższy i chcąc nie chcąc ak­
ceptuję krótkoterm inowe weksle firm o­
we. W  okresie wzmożonego ruchu i wzglę­
dnego ożyw ien ia gospodarczego z pewnym 
wysiłk iem  znajdowała się gotówka na 
pokrywanie zobowiązań bieżących, w 
chwili zaś zwiększonego natężenia k ry­
zysu załamanie uwidacznia się coraz do­
b itn iej, coraz gwałtowniej. Nawet w okre­
sie wspomnianego wyżej ożyw ienia walka
0 żyw y grosz, o płynną gotówkę, celem 
wyw iązywania się z bieżących zobow ią­
zań powodowała dziką konkurencję, sku­
tkiem. czego częstokroć niektóre firm y 
sprzedawały tow ary n ietylko w cenie ko­
sztu, lecz nawet poniżej. Ze szkodą własną
1 szkodą dla całej radjofon ji system atycz­
nie obezwartośeiowywano całą branżę. 
W  przeciw ieństwie do dążenia zupełnie 
racjonalnego zwiększenia własnych re­
zerw, przez utrzymanie stopy zarobko­
wej ceny stale obniżano, przyciskano 
producenta, zmuszano; do coraz dalszych 
ustępstw, by uzyskane bonifikaty natych­
miast oddać w drodze dalszych rabatów. 
W  przeciw ieństw ie do innych branż lian 
dlowycb Zrzeszenie Przedsiębiorstw  
Radjotechnicznych w Polsce nie uczy­
niło n igdy ani jednego kroku celem 
znorm alizowania cen, zmuszenia opor­
nych do podporządkowania się interesom 
zbiorowym . Zasobny w kap ita ły  przemysł 
zagraniczny konkuruje skutecznie z prze­
mysłem  krajow ym  nie ty le  jakością ile 
ceną i warunkami sprzedaży, ale jedno­
cześnie skuteczniej i energiczniej zabez­
piecza swoje interesy. P rzyczyny  k ryzy ­

su w  handlu radjosprzętem  są następu­
jące:

1. Brak kapitału obrotowego,
2. N ielo ja lna konkurencja firm ,
3. Konkurencja n iektórych firm  hurto­

wych z detalistam i prow incjonal­
nymi,

4. Przeciążenie podatkami,
5. N iedostateczna propaganda wyrobów 

krajowych.

.Jeżeli na; brak kapitałów  obrotowych 
nie m ożem y wskazać żadnego środka za­
radczego, to sprawę nielojalnej konku­
rencji firm  oraz niewskazaną konkuren­
cję n iektórych firm  hurtowych z detali- 
stami prow incjonalnym i może unormo­
wać Zrzeszenie Przedsiębiorstw  R ad io ­
technicznych w Polsce. Analogicznie do 
innych branż musi być zorganizowana 
przy Zrzeszeniu Przedsiębiorstw  R ad io ­
technicznych sekcja producentów, której 
obowiązkiem  będzie n ietylko czuwanie 
nad znormalizowaniem  cen, ale przede- 
wszystkiem  aby ceny ustalone były ściśle 
przestrzegane. Przem ysł i handel radio­
techniczny w Polsce muszą sobie dokła­
dnie uprzytomnić, że w przeciwnym  razie 
trw ający kryzys zostanie jeszcze bardziej 
pogłębiony; gdyż dalsze załamywanie się 
placówek prowincjonalnych coraz do­
tkliw iej będzie rujnować większe war­
sztaty. pracy i placówki handlowe. Oczy­
wiście pewna ilość najbardziej zasobnych 
firm  handlowych i przem ysłowych zdoła 
przetrwać kryzys i ponieść straty z w ięk­
szym lid) mniejszym  uszczerbkiem, jednak- 
nakże można uniknąć wielu zbędnych 
ofiar i' zawodów. Charakterystycznym  
przykładem  nielojalnej konkurencji może 
posłużyć fakt, że przedstaw icielstwo pe­
wnej poważnej fabryk i wiedeńskiej sprze­
dawało konsumentom swoje w yroby po 
tej samej cenie co sprzedawcom. Inną 
postacią nielojalnej konkurencji jest o fe­
rowanie konsumentowi wyrobów  krajo­
wych po cenie niżej kosztu jako bezwar­
tościowych w porównaniu z zagraniczne- 
mi, które jako wysokowartościowe sprze­
daje się po cenach często znacznie w ygó­
rowanych. Ten sposób sprzedaży bywa 
częstokroć stosowany względem  w yro­
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bów, których dana firm a prowadzić nie 
chce. Istną plagą prócz tego jest przecią­
żenie podatkowe, opłat zbiegających się 
w sezonie m artwym . Powyższe bolączki 
trapią n ietylko przemysł i handel radjo­
wy, ale w tej dziedzinie dają się szczegól­
nie we znaki. N ależy pamiętać, że te błę­
dy są bardzo starannie i um iejętn ie w yzy ­
skiwane przez konkurencję zagraniczną, 
rozporządzającą doskonale i um iejętnie 
zorganizowanym  aparatem handlowym. 
Obok tego zachodzi jaskrawa niewspół- 
m ierność propagandy wyrobów  krajowych 
i zagranicznych. W ytw órn ie zagraniczne 
reklamują n ietylko swoje wyroby, ale i 
firm y prowadzące ich fabrykaty, podając 
nazwę i adres, firm y gdzie dane wyroby 
nabyć można. U  nas w yroby krajowego 
przemysłu radjotecbnicznego są szerokie­

mu ogółow i mało znar.e skutkiem niedo­
statecznej w tym  kierunku propagandy. 
W  le j sprawie wiele może zdziałać FO L- 
S K IE  R A D JO , jeżeli ze względów  za- 
sadnicznych i we własnym interesie 
propagandy radjofonji w programach 
swoich poświęci kącik na umiejętną pro­
pagandę wytwórczości krajowej.

Trap iący nas kryzys ogólny z trudem 
w ytrzym ują stare, dobrze zorganizowane 
gałęzie przemysłu i handlu, pomimo, że 
i tam coraz to częstsze załamania parali­
żują normalny bieg pracy, dla handlu zaś 
i przemysłu radjowego, jako dziedziny 
u nas m iodej jest to czas wręcz przełom o­
wy. Tem bardziej należy pom yśleć o jak- 
najrychlejszym  uzdrowieniu stosunków.

(c. d. 11.).

n ^ n  fe s n  n ^ i  r s s n  n ^=n  i~c=^n rc=^j~i

Super-ultra-i infradyny
(Dokończenie)

U K Ł A D Y  „D W U S IA T K O W E ” .

U kłady z lampami dwusiatkowemi są 
w łaściw ie rezultatem pewnej ewolucji 
idtradyn.

N a  rys. I mamy tego rodzaju układ, 
w którym , jak  w idzim y, osobna lietero- 
dyna H  moduluje drgania sygnału w lampie 
M (luli odwrotnie) i efekt otrzym ujem y 
tutaj ten sam, co i w klasycznej ultradynie.

U kład taki, przypuszczam, nadaje się 
również dla konstrukcji in fradyny tak sa­
mo jak  i układ z rys. 5.

Układ z rys. 5., znany pod nazwą, o ile 
się nie m ylę, Ducretet, odznacza się tem, 
że ta sama lampa działa, jako modulator 
i jako heterodyna.

Co się tyczy  zastosowania tego schema- 
lu do in fradyny, to przypuszczam, że tru­
dniej ten schemat do tego celu zużytko­
wać niż np. schemat z rys. 5, chociaż m ia­
rodajnym  w tym  względzie może być je ­
dynie tylko eksperyment.

Używanie lamp wielkie] częstloltwoM  
przed lampą detektorową w superhetero- 
dynach było jakiś czas modne, jednako­

woż pociąga to za sobą potrzebę jeszcze 
jednego strojenia (razem trzy), t. j. obwód 
w ejściowy, obwód drugi i obwód hetero­
dyny). D latego obecnie znów przecho­
dzi się na dawniejsze układy, zwłaszcza 
dwusiatkowe.

S T R O B O D Y N A .

Strobodyna co do swej konstrukcji 
i schematu podobną jest do tropadyny, 
różni się jednak zastosowaniem lampy 
wejściowej w ielkiej częstotliwości, działa­
jącej przez specjalny transformator na 
drugą lampę, działającą jako generator 
drgań i transponującą falę jakoby dzięki 
pewnemu zjawisku, które podobnem jest 
do zasady działania t. zw. stroboskopu.

Strobodyny były  w swoim czasie szero­
ko rozreklamowane, zwłaszcza w Am ery­
ce, i podobno działają znakomicie.

Istn ieje teczka amerykańska wydana 
przez R ad io  News, w  którym  odbiornik 
taki dokładnie jest opisany.

W  ostatnich czasach amerykanie zasto­
sowali do tego układu lam py ekranowe
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(w  średniej częstotliwości) i dzięki temu 
działanie aparatury zostało jeszcze udo­
skonalone

S U P E R A U T O D Y N A .

Zasada działan ia superautodyny pole­
ga na tern, że do sygnału dodajem y z oso­
bnej heterodyny lub autodyny (rys. 6) 
drgania lokalne, k lóre nakładając się na 
sygnał dają częstotliwość pośrednią Vs—  
V !,  gdzie Y s  częstotliwość sygnału V x —- 
częstotliwośćlokalnego źródła drgań. P o ­

średnia częstotliwość Ys  — Y j lub V x —  
Vs może być częstotliwością sułpersonicz- 
ną (niesłyszalną) jak  również częstotli­
wością akustyczną. O ile do pośredniej 
częstotliwości dodamy dalej częstotliwość 
lokalnego źród ła  drgań Y x, to otrzym am y 
działan ie in fradynowe i w  bwodzie B 
otrzym am y znowu częstotliwość sygna­
łu, ponieważ (V s— V x) +  V x — Vs. W  ten 
sposób dudnienia akustyczne, które mo­
żem y mieć w  średniej częstotliwości, sły­
szane nie będą. Oprócz tego selekcja apa­
ratu będzie zależała od charakterysty­
ki transformatorów, względnie obwodów 
średniej częstotliwości. W  celu osiągnię­
cia większej czułości możemy sprzęgać 
wstecznie obwód B z obwodem A.

O ile transform atory średniej często­
tliwości będą m ia ły  bardzo ostrą krzywą 
rezonansu np. transform atory rezonan­
sowe na 1.000 okresów, to cała aparatura 
będzie się zachowywać jako nadzwyczaj­
nie selekcyjny aparat i w pewnych warun­
kach (b. ostre krzywe rezonansu) pozwoli 
na odfiltrowanie fa li nośnej z dokładnością 
dajm y na to plus minus 20 okresów. P o ­
wyższa odfiltrowana fala nośna może być 
użyta np. do różnych urządzeń automa­

tycznego regulowania odbioru i t. d. i do 
ultraselekcji przy odbiorze telegrafji.

Powyższe urządzenie nadaje się specjal­
nie dla fal bardzo krótkich, ponieważ od­
biór jest proporcjonalny do AbP, gdzie 
A  —- amplituda sygnału, H  —  amplituda 
heterodyny i w ten sposób zjaw isko „fad - 
ding’u”  silnie się kompensuje.

Autorem  superautodyny jest niżej pod­
pisany.

Superautodyna jest schematem cieka­
wym  jednakowoż wymagą zastosowania 
3 lamp detektorowych, zamiast dwuch, 
jak  zwykle w  różnych odbiornikach 
z transpozycją fali.

Ruchom ych (zm iennych) kondensato­
rów m amy ty lko  dwa i oprócz tego konden­
sator reakcyjny, k tóry  nam pozwala zawsze 
ustawić odbior na maksymalne czułości.

•Tako schemat eksperymentalny, super­
autodyna, m ojem  zdaniem, może być 
bardzo ciekawą dla radjoam atora-kon 
struktora.

S C H E M A T Y  K O M B IN O W A N E .

Istn ieje dużo schematów z podwójną 
transpozycją fali.

Np. m ożem y raz transponować p rzy j­
mowane fale na 2.500 mtr. a potem jeszcze 
raz na falę dajm y na to 6.000 mtr.

Można również kombinować in fradynę 
z u ltradyną w ten sposób, żeby najp ierw  
transponować na fa lę 94 m tr., a potem  
na 2.300 mtr. i t. d.

U k łady  tego rodzaju m ają tę jednak 
niedokładność, że obydw ie heterodyny, 
które musim y m ieć w  tym  wypadku, silnie 
na siebie oddziaływ u ją, wzajem nie się 
modulując. N iebezpieczne są zwłaszcza 
ich harmoniczne.

Można naturalnie silnie ekranować, 
wszystkie układy, ale przez to, oczyw iście 
kom plikuje się cała konstrukcja.
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W Z M A C N IA N IE  Ś R E D N IE J  
C Z Ę S T O T L IW O Ś C I.

Istn ieje cały szereg najrozm aitszych 
schematów dla wzm acniaczy średniej czę­
stotliw ości. Istn ieją układy oporowo- po­
jem nościowe, układy dław ikowe, układy 
strojonych anod i nakoniec układy Irans-

tliwość z ram y m ogłaby przeniknąć wprost 
do drugiej lam py detektorowej i m ogłaby 
spowodować gw izdy i inne zakłócenia 
w  odbiorze, gdyz strojone anody na falę 
dajm y na to 2.500 mtr. d z ia ła łb y  jako 
dław iki dla częstotliwości np. 300 mtr.

Zastosowanie filtru  ma za zadanie wła-

form atorowe. T e  ostatnie najw ięcej są 
popularne i dają najw iększą selekcję.

W  każdym  razie jednak, we wszystkich 
superheterodynach i t. p. odbiornikach, 
zasadniczą rzeczą jest f i lt r  t. j. transfor­
m ator w ielk iej częstotliwości, stosowany 
w obwodzie anodowym lam py, zm ienia­
jącej fa lę i w k tórym  zarówno pierwotne 
jak  również i wtórne uzwojenie jest stro- 
jonem  za pom ocą w łaściw ych  kondensa­
torów . Sprzężenie obydwuch uzwojeń do­
biera się eksperymentalnie.

Na rysunkach 1, 2, 3, 1 i^5 w id zim y ta ­
ki f iltr  (oznaczony literą  F ). W  n iektó­
rych układach używa się czasami 2 filtry  
tego. rodzaju: jeden za pierwszą lampą

śnie przepuszczenie jedyn ie falĘ pośre­
dniej i niczego w ięcej,

Dużem ulepszeniem w  superheterody­
nach i innych podobnych odbiornikach 
byłoby zastosowanie takiego filtru  i ta ­
kiego wzmacniacza średniej częstotli­
wości, k tóryby  posiadał prostokątną k rzy­
wą rezonansu.

'.V tej sprawie pisałem w  swoim czasie 
w  różnych artykułach w  różnych czaso­
pismach i nie chcę tej kwestji tu ta j oma­
wiać, gdyż wychodzi to  po za ram y n i­
niejszej pracy. Pozw olę sobie jednak przy 
innej okazji do tego tem atu powrócić.

Co się ty c zy  wzmacniacza średniej czę­
stotliwości dla in fradyny, to uważam, żc

Rys. 7.

detekcyjną (względnie m odulacyjną), dru­
g i przed drugą lampą detektorową.

Jeżelibyśm y filtru  nie zastosowali a u ży­
li np. cały szereg strojonych anod (nastro­
jon ych  np. na 2.500 m tr.), to wielka często-

najlep iej do tego celu nadawałby się 
układ ekradyny z małem i zm ianam i (rys. 
7). M ianowicie należałoby zastosować 
filtr  w ejśc iow y i m ożliwe, że by łoby wska- 
zanem zastosować jeszcze drugi f i ltr  przed
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lampą detektorową. Na rys. 7. ten drugi 
f iltr  nie jest pokazanym, gdyż przypusz­
czam, że schemat ekradynowy daje 
już dostateczną selekcję, tem  więcej, że 
stosujemy reakcję w ostatnim  obwodzie.

Osobom, które zechciałyby zbudować 
infradynę, rekomenduję w każdym  razie 
zapoznać się dokładnie z teorją i p rakty­
ką lamp ekranowanych, gdyż nez dokła­
dnego przestudiowania tego tematu tru­
dno będzie zbudować w sposób właściwy 
wzmacniacz na fale 94 mtr. z lampami 
ekranowanemi (patrz książka „E k rady- 
na”  —  wydawnictwo Arcta ).

Co się tyczy  schematu z rys.7 —  to po­
zwolę sobie zwrócić uwagę na następują­
ce okoliczności.

1) jako cewki dla średniej częstotli­
wości należałoby użyć cewki o względnie 
slabem tłumieniu;

2) jako kondensatory do strojenia ob­
wodów pośrednich należałoby użyć kon­
densatory powietrzne o słabych stratach 
„low -loss”  o maks. pojemności 100 cm. 
i nawet mniej;

3) d ław ik i w. częstotliwości w anodach 
lamp ekranowanych mogą być nawinięte 
cienkim  drutem o fali własnej ponad
2.000 mtr.;

4) ramę odbiorczą można skonstruo­
wać z przełącznikiem  fal np. krótkospi- 
nając część zwoi dla zakresu 200 -  600 
i 800—  2.000;

5) cewka heterodyny. nie potrzebuje 
przełącznika, gdyż zakres 98 1 — 177 mtr. 
można pokryć jedną cewką;

6) w celu osiągnięcia większej czułości, 
można zamiast dwuch lamp ekranowa­
nych o średniej częstotliwości użyć 3, 
jednakowoż w tym  wypadku konstrukcja 
wypadnie bardzo trudną. Przypuszczam , 
że nie obejdzie się w tedy bez całkowite 
go ekranowania;

7) podkreślam, że schemat z rys. 7 jest 
schematem eksperymentalnym  i że przy 
konstrukcji trzeba będzie się zdobyć na 
trochę cierpliwości żeby osiągnąć dobry 
rezultat;

Sądzę, że powyższe rozważania i uwagi 
zainteresują czyteln ików  R ad jo-Am ato- 
ra Polskiego. Zasada transpozycji fali po­
zostaje nadal bardzo aklualną i ciekawą 
zwłaszcza przy użyciu lamp ekranowa­
nych ponieważ można względnie łatwo 
budować najrozm aitsze ciekawe schema­
ty  o bardzo dużej czułości i selekcji.

Nkmo.

RftDJO W  LOTNICTWIE
(D okończen ie)

S Y S T E M  111. L A T A R N IE  R A D J O W E  
(„R A D IO -B E A C O N S ” ).

Jak już zaznaczyłem  na wstępie do n i­
niejszego artykułu, ten ostatni system 
w Europie praw ie nie jest stosowanym, 
posiada natomiast dużo zwolenników po 
drugiej stronie oceanu (w  Am eryce).

Szczegółowy opis latarni radj owych 
(„R ad io-beacons” )  ukazał się w czaso­
piśmie Proceedings a/ The lnstitute  o/ Ra­
dio Engineers Juhj 1928, Num ber 7 
str. 89i .  I. I I .  D ellinger and Haraden 

. P r a t t — Developcm int of Radio A ids to 
A ir  Naoigation.

Jak stw ierdzają autorzy wspomniane­
go artykułu, na wszystkich drogach lo t­

niczych w Stanach Zjednoczonych mają 
być zainstalowane systemy latarń radjo- 
wycli i służba telefoniczna z ziemi do 
aeroplanu (w  jedną stronę ty lk o !). \Y ten 
sposób całe urządzenie ogranicza się do 
krótkiej anteny pionowej i prostego, lek­
kiego odbiornika, ważącego kilka funtów  
i wskazującego p ilotow i (op tyczn ie !), czy 
się znajduje na właściwej drodze, czy 
też nie.

Jeśli aeroplan uległ zboczeniu, indyka­
tor op tyczny może wskazać o ile k ilo ­
m etrów  mniej więcej samolot znajduje 
się poza w łaściwą drogą.

P rzy  tym  systemie wszystkie drogie, 
dużej mocy urządzenia, znajdują się na
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ziem i i utrzym ywane są przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych.

Żeby zrozumieć działanie latarni ra- 
djowych, w yobraźm y sobie dużą ramę 
nadawczą, zasilaną stacją o mocy 1 kw. 
lub więcej.

Ram y' tego rodzaju zawiesza się na 
masztach, wysokości 30 mtr. lub w yż­
szych, w postaci tró jkąta  o jednym  (prze­
ważnie zwoju (rys. 1).

/  3 łOmtr

/ / eto

Rys. 1.

Charakterystyka kierunkowa tego ro­
dzaju anteny (rys. 2) ma kształt t. zw. 
ósemki.

Jeżeli np. stacja odbiorcza znajduje się 
w kierunku A , siła odbioru wynosi oa 
w jednostkach dowolnych.

Jeżeli ta stacja odbiorcza znajduje się 
na tej samej odległości lecz w kierunku 
R, to siła odbioru wynosić będzie ob., 
jeże li zaś znajduje się w kierunku C, na­
tenczas siła odbioru będzie zerem.

Rys. 2.

Antena ramowa nadawcza prom ieniu­
je  zatem  najsilniej w kierunku płaszczy­
zny ram y i nie prom ieniuje wcale w k ie­
runku prostopadłym  do płaszczyzny ramy.

Jeżeli zatem kierunek O A będzie k ie­
runkiem, -w którym  powinien lecieć sa­
m olot, to oczyw iście, jeżeli on zboczy

z właściwej drogi i znajdzie.się np. w kie­
runku OB, natenczas będzie słyszał sła­
biej, jeżeli zaś znajdzie się w kierunku 
OC, to nie będzie słyszał wcale.

A  zatem, nadając anteną ramową 
w pewnym  kierunku, możem y już dać 
samolotowi pewną orjentację, jednakże 
będzie to orjentacja bardzo niedokładna, 
gd yż  zboczenia 10, 15 i nawet 25° p ilot 
nie będzie mógł skonstatować, faktycznie 
dopiero, gdy zboczy około 70— 30° i nie 
będzfie słyszał wcale, w tedy dopiero zorjen- 
tu je się, że leci w kierunku niewłaściwym.

Ponieważ dla dobrego kierowania lo­
tem, niezbędnem jest, żeby pilot mógł 
zauważyć odchylenia ju ż jakich 2° do 
5°, przeto dla latarni radjowych stosuje 
się 2 anteny nadawcze ramowe, ustawio­
ne pod prostym  kątem względem siebie.

Tego rodzaju system w idzim y na rys. 3.

łA

W yobraźm y sobie, że na jednej ante­
nie nadajem y autom atycznie bez przerwy 
literę „ a ”  znakami morse’a,. —  . —  . —  
a na drugiej literę „n ”  t. j. —  . -— . —  . 
M ożem y łatwo zmechanizować tego ro ­
dzaju urządzenie, żeby przerwom litery 
„ a ”  odpow iadały litery  „ n ”  (rys. I). 
Jeżeli teraz samolot będzie leciał w k ie­
runku OA, będzie słyszał ciągle literę a, 
jeże li w  kierunku OG -  literę n, jeżeli 
zaś znajdzie się w kierunku OB, będzie 
słyszał 2 litery  równocześnie, które w re­
zultacie zleją  mu się w  jedną kreskę.

Im  więcej zatem samolot będzie się od­
chylał od obranej drogi np. OA, tem  w ię­
cej znaki będą zamazane. Oczywiście 
lepiej kierować samolot promieniowaniem 
OB, w tedy przy odchyleniach w lewo hę-
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dzie słychać „ a ” , p rzy odchyleniach w 
prawo literę „n ” .

M etoda ta  oczyw iście daje już znacznie 
większą dokładność, gdyż daje możność 
zauważyć odchylenia 20— 30° jednak nie 
wystarcza to do dobrego kierowania lotem.
>. Z tego powodu, po całym  szeregu prób, 
zanotowano następujący system. Stacja 
,,beacon’ ow a”  nadaje transm isję z jed ­
nej anteny modulowaną 65 okresami, 
z drugiej 85 okresami, na samolocie zaś

i i I ' I ' • • 1 ! ' 1
M  iy/7/7ZĄ ^  ^  'V/////A a
; : • ■ • ; ; i ; :• 1 • •____| i . -___• i i

wwm| ^  y//s/Ą o  W////A UZ& \ n
i i i  i i i !  i i , J i

Rys. 4.

znajduje się odbiornik 6 lub 7 lam powy, 
który zamiast słuchawki ma elektromag- 
gnes (rys. 5) zasilany prądem anodowym 
z ostatniej lam py. W  polu tego elektro­
magnesu znajdują się dwie stalowe sztab- 
ki, (rezonatory) umocowane na swych 
końcach i mogące swobodnie drgać m iędzy 
biegunami magnesu. Jedna sztabka re- 
zonuje ściśle na częstotliwość 65 z do­
kładnością 0,05 okresu, druga na czę­
stotliwość 85.

Sztabki, w idziane z przodu, pom alowa­
ne są: jedna na czerwono (65 okresów), 
druga na zielono (85 okresów). Jeżeli za­
tem  p ilot leci w kierunku OB (rys. 3) i na 
antenie O A  m am y m odulację 65 okreso­
wą, zaś na antenie OC m odulację 85 okre­
sową, w tedy odbierać będzie jednakowo

Obydw ie transm isje i obydw ie sztabki 
będą w ibrow ały jednakowo (z  jednakową 
am plitudą).

Jeżeli zaś p ilo t zboczy z kierunku OB 
np. w  stronę OC, sztabka zielona będzie 
silniej w ibrowała, niż czerwona.

M etoda ta  posiada dogodność dużej 
precyzji, pewności działania i wym aga 
na samolocie stosunkowo niew ielkiego 
i lekkiego odbiornika.

Jak w ykazała  praktyka, w  ten sposób 
sam olot może się u trzym yw ać wzdłuż 
w łaściwej drogi z dokładnością plus m i­
nus 2° i na przestrzeni około 150 k ilo ­
metrów.

Następnie m etoda ta  jest dobrą z tego 
względu, że  n ie wym aga na samolocie 
odbioru słuchowego, co przy dużym  huku

motoru przedstaw ia pewne trudności 
jednakże w tym  system ie lepiej używać 
anteny aeroplanowe nie zwisające, jak  
zwykle, ale pionowe palk i pewnej dłu­
gości (stosunkowo krótk ie), gdyż zw yk le 
anteny aeroplanowe zw isające m ają w y ­
b itną kierunkowo ść i z tego względu 
w razie w iatru  i t. p. m ogą dawać błędy.

Notabene w celu kierowania samolo­
tów  w  różnych kierunkach, na stacjach 
nadawczych używa się anteny stale, pro­
stopadłe względem  siebie, ale zasilanie ich 
uskutecznia się z dwuch (lub nawet dwuch 
serji) cewek prostopadłych względem  sie­
bie, zasilanych również prostopadłym i 
względem  siebie ruchomemi cewkami, 
poruszającem i się wewnątrz tych  cewek 
stałych.

Cewki ruchome połączone są z odpo­
wiednią aparaturą. W  ten sposób można 
kierunek lotu (O B  z rys. 3) ustawić w  do­
wolnym  według potrzeby kierunku.

Uważam  jednak, że system ten powin- 
mo swojej pozornej prostoty posiada jed ­
nak bardzo duże minusy/ a m ianowicie:

Rys. 5.

1) wym aga stosunkowo dużej ilości sta­
cji nadawczych (zasiąg 150 kim .),

2) wym aga bardzo dokładnego odregu- 
lowania częstotliwości m odulacyjnycli,, 
t. j. 65 i 85 okresów. Jeżeli aeroplan prze­
latu je m iędzy trzem a takiem i stacjam i, 
lecąc np. na odległość 300 kim ., to  na 
wszystkich tych trzech stacjach powinny 
te 65 i 85 okresów być dokładne w  gra­
nicach ok. 0,05 okresu. O czyw iście przed­
stawia to pewne trudności i cały system 
będzie prawdopodobnie znacznie droż­
szym niż system gonjom etrów  lądowych, 
stacyj nadawczych aerodrom owycli i sta­
cyj nadawczo-odbiorczych aeroplanowych 
m ocy ok. 150 watów.

ini?Józef Plebański.
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Wielokrotna tclcgrafja
n a  f a l a c h  k r ó t k i c h

Angielski inżynier Mathieu (T -w o Mar­
co n ie go ) od paru lat pracował nad w y­
nalezieniem systemu rad jotelegra fji w ie­
lokrotnej i zastosowaniu tego systemu- 
dla telegrafji „beandow ej” .

P ierwsze próby odby ły  się 20/V-1928 
roku m iędzy stacjam i beam ’owem i w  K a ­
nadzie i Anglji, zaś 1 marca 1929 r. od­
były  się ostateczne próby, które w ykaza­
ły  w całej pełni zalety nowego systemu.

N a  rys. 1. w idzim y odbiornik przezna­
czony dla tego' systemu.

Dokładny opis całego urządzenia po­
zwolę sobie zreferować w jednym  z na j­
bliższych numerów Rad jo-Am atora  P o l­
skiego, obecnie postaram się zaś wyjaśnić 
w krótkości, jak ie korzyści daje ten n o ­
w y  systeni i jak ie  są zasady jego dzia­
łania.

System M athieu ’sa polega na nadawa­
niu jednocześnie na tej samej fa li nośnej 
(k rótszej) dwuch transmisyj telegraficz­
nych i jednej transmisji telefonicznej.

W  nadajniku te trzy  transmisje super- 
ponują się na fa li nośnej, czyli innemi 
słowami, ta sama fala, dzięki pewnym 
urządzeniom, jest trzykrotnie modulowa­
ną. W  odbiorniku te trzy  transmisje roz­
dziela się i skierowuje się poprzez pewne 
urządzenia we w łaściwych kierunkach 
przez lin je  telefoniczne i t. p.

W  odbiorniku zastosowane są bardzo 
pomysłowe sposoby prawie całkowitego 
wyelim inowania „ fa d in g ’u” , tego na j­
większego wroga fal krótk ich  i to zarówno 
dla telegrafji jak  też i telefonji.

Można łatwo dowieść eksperym ental­
nie, że po detekcji siła sygnału zależy 
głównie od siły  fa li nośnej. Znaczy to, że 
jeże li fala nośna ulega bardzo silnemu za­
nikaniu (fad ing) lub też całkow icie znika, 
to jeże li nawet' modulowane wstęgi w i­
dma są zupełnie silne —  po detekcji nie 
otrzym aińy żadnego sygnału. W  nowym  
systemie M athieu’sa przewidzianem  jest 
urządzenie całkowicie elim inujące falę 
nośną, którą następnie zastępuje silna 
lokalna heterodyna.

Możność jednoczesnego przesyłania na 
tej samej fali_| kilku transmisyj jedno­
cześnie, polega na modulowaniu fa li no­
śnej pośredniemi częstotliwościam i 7000 
i 9000 okresów, które na skutek tego dają 
w idm a odległe o 14000 lub 18000 okre­
sów. W  odbiorniku w idm a te oddziela się 
za pomocą specjalnych filtrów  i dzięki 
temuo ddziela się poszczególne transmisje.

Rys. 1.

W  aparaturze z rys. 1 oprócz tego prze­
w idzianem  jest specjalne urządzenie w  ce­
lu tłum ienia t. zw. echa radjowego, które 
częstokroć zniekształca depeszę. Jak w ia­
domo echo radjowe powstaje na skutek 
tego, że fala radjowa może więcej niż 
jeden raz obiedz kulę ziemską.

O tych  nadzwyczajn ie ciekawych urzą­
dzeniach pozwolę sobie pow iedzieć kilka 
słów’ w następnych numerach R . A . P.

(według Marconi-Reińew )

inż. Józef Plebański
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Z JftW IS K O  STOERM ERA
Mniej w ięc ej przed dwoma miesiącami 

ukazały się w  prasie radjowej pierwsze 
w iadomości o dość sensacyjnem spostrze­
żeniu dokonanem przez prof. Stoermera 
w Oslo. M ianowicie zauważył on, że w  pe­
wnych warunkach odbiera sygnały stacji 
holenderskiej w Kindhoven (PC JJ ) z opó­
źnieniem, to znaczy, że oprócz sygnałów 
odbieranych normalnie słyszy też same 
sygna ły  znacznie słabiej drugi raz,p rzy- 
czem opóźnienie tych drugich sygnałów 
wynosi parę minut. Z jaw isko to zachodzi, 
o ile zdążył zauważyć prof. Stoermer 
ty lko  podczas zorzy północnej.

Spostrzeżenie prof. Stoermera wydaje 
się m ało prawdopodobnem, całą też w ia­
domość podajem y na odpowiedzialność 
prasy francuskiej i norweskiej, która j 
opublikowała*). Jednak komentowanie 
tego spostrzeżenia przez poważne nawet 
pisma jest tak ciekawe i dowodzi tak w ie l­
kiego braku krytycyzm u ze strony od­
nośnych sprawozdawców, że pozwalam y 
sobie omówić je  bliżej.

Jeżeli konstatujemy, że fale elektro­
magnetyczne zużyły kilka minut czasu 
na przebycie przestrzeni pom iędzy Eind- 
hoven i Oslo, przestrzeni,którą normalnie 
przebiegają w ciągu 0.003 sekundy, mu­
simy odrazu przypuścić, że doszły one 
do Oslo drogą nie najkrótszą. Przypuszcze­
nie, że fiile te przechodziły przez ośrodek 
o innej gęstości, w którym  posiadałyby 
inną szybkość nie jest pewne wobec od- 
dawna znanego faktu, że rozchodzą się one 
wyłącznie w eterze kosmicznym z szyb­
kością mn. w. stałą. Szybkość ta w y ­
nosi około 3.108 metrów na sekundę, a więc 
w ciągu np. 5 m inut fale elektrom agne­
tyczne zdąży łyby  dotrzeć do punktu od 
ległego o blisko sto m iljonów  kilom etrów  
od punktu wyjścia,

To  proste obliczenie stało się źródłem 
niesłychanej' w swej prostocie i naiwności 
teorji, przypisanej, co więcej, prof. Stoer 
merowi, że część fal) el. magn. wyprom ie- 
niowanycli przez stację w Eindhoven w y­

* )  n. !). na k ilka  tygodn i przed „p r im a  aprilis” .

dostała się w nieznany bliżej sposób poza 
granice atmosfery, odbiła, od pierwsze 
lepszej planety i wróciła znów na po­
wierzchnię ziemi. L iczby istotnie zgadza­
ją się. Przebyta  droga odpowiadałaby 
istotnie opóźnieniu zaobserwowanemu.

Co do sposobu wydobycia  się fal el. m. 
poza zjonizowaną warstwę atmosfery, te 
orja  powyższa wzm iankuje, że prawdo­
podobnie zjaw iska towarzyszące zorzy 
północnej dejonizują, warstwę H eavisidę ’a 
i w ten sposób um ożliw iają przeniknięcie 
przez nią fal el. magn.

Że zorza północna jest zjawiskiem  na­
tury elektrycznej, w iem y oddawna. W ie ­
m y, że towarzyszą jej silne burze m agne­
tyczne utrudniające znacznie odbiór ra- 
djowy. Natom iast ryzykownem  wydaje 
się twierdzenie, że zjawiska te wywołują 
dejonizację wyższych warstw atmosfery. 
G dyby tw ierdzenie to było słusznem, to 
w czasie trwania zorzy północnej na całej 
tej przestrzeni byłby bardzo utrudniony 
odbiór stacyj leżących dalej niż kilkadzie­
siąt kilom etrów  od odbiornika, czego do­
tychczas n igdy nie zaobserwowano.

W yobraźm y sobie jednak, że w ten 
czy inny sposób fale stacji PCJJ prze 
niknęły przez atmosferę i wydostały się 
w przestrzeń m iędzyplanetarną. Jaka ich 
ilość w najkorzystniejszych warunkach 
mogła zostać odbitą przez, najbliższą p la­
netę-?/

Wenus w czasie najbliższego zbliżenia 
do Ziem i jest jeszcze odległą o 40. 10® km. 
Jej średnica wynosi około 1,2. 104 km., 
a więc wychodząc z założenia, że ilość 
p rzy jęte j energji fal el. m. jest odwrotnie 
proporcjonalna do kwadratu z odległości 
i wprost proporcjonalna do powierzchni 
przekroju planety, ob liczym y z łatwością, 
że ilość ta jest1 równą 0,000.000.006 całko­
w itej energji wyprom ieniowanej przez 
stację. Pewna część tej energji została 
pochłonięta, reszta zaś rozproszona we 
wszystkich kierunkach dzięki kulistemu 
kształtow i planety. Przypuśćm y znów 
najkorzystniejszy wypadek, że cała ener-
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gja  p rzy jęta  została odbitą. Będziem y 
m ogli teraz rozpatrywać planetę, jako 
stację o mocy sto sześćdziesiąt m iljonów  
razy mniejszej niż moc stacji w Eindhoven 
i odbieranej z odległości czterdziestu m il­
jonów  kilom etrów .

Ponieważ odległość od E indhoven do 
Oslo jest niemal równa 1000 km., inten­
sywność sygnałów odebranych drogą m ię­
dzyplanetarną byłaby 250 kwadryljonów 
razy mniejszą niż intensywność sygnałów 
odebranych drogą najkrótszą. W  rzeczy­
w istości, uwzględniając absorbcję, atm o­
sfery ziemi i Wenus otrzym alibyśm y iicżbę 
daleko większą jeszcze od powyższej.

Gdybyśm y m ogli odbierać sygnały tak 
słabe - do komunikacji z antypodam i, 
wystarczałaby nam stacja o sile równej 
jednej tryljonow ej części wata. Z drugiej 
strony, w Europie przeszkadzałoby w cza­
sie odbioru zw ykle uruchomienie dzwon­
ka elektrycznego w Australji.

Odbiór w ięc la l elektr. magu. odbitych 
przez planety, pom ija jąc nawet niemo­
żliwość przeniknięcia tych lal przez naj­
wyższe stale /.jonizowane warstwy atm o­
sfery, jest zupełnie niem ożliwy.

Druga teorja tłumacząca zjawisko 
Stoermera jest napozór nieco prawdopo­
dobniejsza. W ed ług teorji fal, fale elektro­
m agnetyczne wytwarzane w Eindhoven

obiegały pewną ilość razy kulę ziemską, 
odb ija jąc się stale od warstwy Heavi- 
side’a i w końcu zostały odebrane w Oslo.

A b y  tak się mogło stać istotnie, fale 
m usiałyby obiec kulę ziemską m niejw ię- 
cej dwadzieścia tysięcy razy. D laczego 
więc w żadnym  z tych obiegów nie by ły  
słyszane? Dlaczego właśnie jeden obieg 
i to dwudziestotysięczny z kolei dałby 
się słyszeć w Oslo? Trudno przypuścić, 
żeby w ciągu, łak olbrzym iej drogi fale 
nie zostały zaabsorbowane i żeby po kilku 
minutach m iały intensywność wystarcza­
jącą jeszcze do w ykrycia  ich. Jeszcze 
mniej prawdopodobnem w ydaje się, że­
by niezliczone punkty ich odbicia i zała­
mania były tak stale, aby pozw oliły  na 
wyraźny odbiór w ciągu paru m inut 
i zidentyfikowanie sygnałów opóźnionych 
/. sygnałami stacji PCJJ. B y łby  to zbieg 
okoliczności zupełnie nieprawdopodobny.

Jak wyjaśnić w ięc zjaw isko Stoermera? 
Omyłką? Nieporozum ieniem ? Kaczką 
dziennikarską? Jeżeli spostrzeżenie to 
było prawdziwe, jeżeli fakt opóźnionego 
odbioru sygnałów m iał miejsce, to w ka­
żdym  razie zbyt mało jeszcze m amy ma- 
terjału, aby stwarzać teorje o silniejszych 
podstawach niż dwie poprzednie.

SI. Z ie lińsk i.

n ^ = si n = ^ n  r^ 5 ~ i r s ^ n  n=^j~ i r ^ n  n ^ s n

Jak samemu wykonać 
g ło śn ik  e l e k t r o d y n a m i c z n y

Pisząc w poprzednim  numerze R -Am . 
P. o „osobliwościach głośników elektrody­
nam icznych” , obiecaliśm y podać w przy­
szłości opis domowego wykonania tak ie­
go głośnika. Przyrzeczen ie nasze spełnia­
my obecnie.

K ażdy głośnik elektro-dynam iezny skła­
da się z następujących części:

1° magnesu, wzgl. elektromagnesu, 
2° cewki ruchomej,
3° membrany,
4° konstrukcji zawieszenia cewki 

membrany,
5° rezonatora. (? )

M A G N E S  C Z Y  E L E K T R O M A G N E S ?
Śród istniejących na rynku światowym  

głośników elektrom agnetycznych ogrom ­
na większość posiada elektromagnesy 
i tylko bardzo nieliczne —  - magnesy 
stałe, a to z tego powodu, że dla dobre­
go działania głośników elektrodynam icz­
nych, pole m agnetyczne w którem  drga 
cewka, musi być bardzo silnem, w ypro­
dukowanie zaś magnesów stałych o do­
statecznie silnym  strumieniu m agnetycz­
nym  jest rzeczą bardzo trudną, w ięc po­
mimo całej ponętności magnesów stałych, 
na stosowanie ich w głośnikach mogą so­
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bie pozwolić ty lko  firm y, najlepiej w y ­
posażone w  środki techniczne.

Radjoam ator, oczyw iście, nie może na­
wet m arzyć o tem , by po tra fił znaleźć 
dostatecznie dobrą stal na magnes stały,

i

Rys. 1. Przekrój jarzma elektromagnesu. 
W ym iary jarzma w mm., gwintu —  w ca­

lach ang.

nadać tej stali pożądaną form ę a następ­
nie —  rzecz najtrudniejsza —  dobrze Za­
hartować tę  stal i wreszcie namagneso­
wać ją  do pożądanego natężenia.

W obec tego należy bezwzględnie zre­
zygnować z magnesu stałego i zadowolić 
się dobrym  elektromagnesem.

Rys. 2. Bardziej racjonalna forma rdze­
nia i krążka.

W Y k O N A N IE  E L E K T R O M A G N E S U . 
a) Jarzmo.

Handlowe głośn ik i elektrom agnetyczne, 
zdaje się, że bez w yjątku  posiadają elektro­
magnesy w kształcie cylindra z rdzeniem 
we środku, dokoła którego naw in ięta jest 
cewka.

W skazów ki do domowego wykonania 
głośnika tego typu  podajem y poniżej p/g 
Konrada Burga z austryjackiego „R a d io  
Am ateur’a”  uzupełniając • je  własnemi 
uwagami.

W ed ług tej konstrukcji jarzm o elektro­
magnesu składa się z 5 części: walca że­

laznego, dwuch pokryw , rdzenia i —  szpa­
ry  pow ietrznej pom iędzy krawędziam i 
otworu w  pokryw ie górnej a rdzeniem 
w łaściwym .

W alec  zewnętrzny m ożem y wykonać 
z m ufy, używanej do łączenia rur, rdzeń 
pokryw y —  z odpowiednio dobranych 
kawałków żelaza kutego. W szystko to 
bez większego trudu znaleźć można u han­
dlarza starem żelastwem.

W ym ien ione części łączym y ze sobą 
przy  pom ocy śrub, w sposób uwidocznio­
ny na rys .l. W ym ia ry  każdej z części rów ­
nież są w idoczne z tegoż rysunku.

G dybyśm y nie m ogli dostać części o w y ­
miarach ściśle odpowiadających podanym 
wym iarom — możem y użyć i inne, musimy 
w tedy jednak pam iętać, że elektromagnes 
nasz pow inien dać szparze powietrznej 
strumień m agnetyczny o m ożliw ie naj- 
w iększem  natężeniu. Żeby zaś to osiągając, 
powierzchnia pionowa ścianki otworu 
w  górnej pokryw ie, pow inna równać się 
powierzchni przekroju rdzenia w najcień-

R ys. 3. Porównawczy rozkład pól magne­
tycznych przy rdzeniach jak z rys. 1 i 2. W i­
dzimy na rys. lewym, że otrzymujemy więk­
szą koncentrację pola w szparze powietrznej.

szem m iejscu jego  ,a w ięc rcDh =  3/(itd2 
N a  rys. 1 najm niejszem  miejscem jest 
część górna rdzenia, można jednak na­
dać rdzen iow i inny kształt, np. taki jak 
na rys. 2. Ten przekrój jest nawet bardziej 
racjonalny, gdyż w tym  wypadku stru­
m ień m agnetyczny w szparze pow ierzch­
ni jest bardziej ściśnięty, w wypadku zaś

Rys. 4. P rzekró j walca zwiniętego z bla­
chy. N a  rys. widać trzy punkty zeszycia.

podawanym  przez p. Burga, rozpraszanie 
się strum ienia na boki byłoby znacznie 
w iększye.
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N ie  mogąc którejś dostać z w ym ien io­
nych części, m ożem y ją  zastąpić częścią 
wykonaną przez siebie z drucików lub 
z blachy, a w ięc rdzeń środkowy możem y

MO6/A02 2 b/OJ/v/CA

Rys. b. Przekró j szpuli ze zwojnicą ele­
ktromagnesu. W  części lewej dla jasności 

szpula pokazana bez zwojnicy.

utw orzyć z pęku drucików żelaznych, ow i­
n iętych  mocno tak im  samym drutem zwój 
przy  zwoju od góry  do dołu. N aw ijać  
więcej warstw  drutu w  części górnej, mo­
żem y je j nadać kształt, jak  na rys. 2.

Sztywne umocowanie takiego rdzenia 
stanowi trudność nieco większą,1 ale i ją  
m ożem y przezwyciężyć, w tyka jąc np. 
pęk w otw ór w  dolnej pokryw ie i w b ija ­
jąc następnie k link i (chociażby szpilki lub 
pluskiewki) w  dolną część pęku. W  m iej­
scu tem  pęk się rozszerzy i mocno doci- 
śnie się do ścianek otworu.

Zam iast m ufy, m ożem y wykonać cy­
linder żelazny z cienkiej blachy (np. 0,15 
lub 0,2 mm. grubości) naw ija jąc ją  w  k il­
kanaście warstw  na walec drewniany, jak 
to  rob im y przy  w yrob ie cylindrów  do 
cewek. (P rzypom inam y, iż aby cylinder 
można było po nawinięciu łatwo ściągnąć 
z walca drewnianego, należy ten ostatni 
przed naw ijan iem  blachy om otać jedną 
warstwą n itk i lub ciemnego szpagatu. Po 
naw inięciu blachy nitkę w yciągam y z bo­
ku, a w tedy naw in ięty  cylinder łatwo 
zsunie się z form y drewnianej). Żeby b la­
cha po zdjęciu  z form y nie rozw ija ła  się 
naw ijam y ją  na form ę nieco krótszą od 
szerokości blachy. Po  nawinięciu zw ią­
zu jem y mocno na form ie, potem  w ierc i­
m y w brzegach po dwa otw ork i i „zeszy - 
w am y”  przez nie blachę bardzo cienkim  
drutem, w tedy w yciągam y nitkę z form y, 
zdejm ujem y walec i jeszcze wzm acniam y

zeszycie na brzegach, a ponadto szyjem y 
jeszcze raz we środku (rys. 4). W  podobny 
spobós m ożem y rów yież wykonać z sbla- 
chy i książki zarówno górny, jak  dolny.

Tego rodzaju wykonanie rdzenia po­
siada nawet swoje doniosłe zalety, a m ia­
now icie: kupując żelazo u handlarza sta­
rzyzną, nic nie w iem y o własnościach ma­
gnetycznych tego żelaza, natom iast co 
do blachy —  m ożem y nabyć najlepszą 
żelazną blachę elektrotechniczną, jakiej 
używa się do wyrobu transform atorów, 
tworn ików , prądnic i t. p. T o  samo doty­
czy drutu na rdzeń. Słabą stroną nato­
m iast tej m etody jest trudność dostatecz­
nie dokładnego dopasowania średnicy otwo 
ru, tak  by grubość szpary pow ietrznej 
była żądanej w ielkości i we wszystkich 
punktach jednakową, a ponadto —  nie­
zmienną. (R dzeń  środkowy nie może się 
chybotać!)

N a  zakończenie o jarzm ie dodam y jesz­
cze, że dla w en ty lacji zw o jn icy  elektro­
magnesu, która zostanie umieszczona we­
wnątrz jarzm a, należy w yciąć w  pokry­
wach, względnie w  walcu bocznym  kilka

Rys. 6. In n y  sposób wykonania jarzma 
do głośnika elektrodynamicznego.

otw orów  o średnicy ok. 5 mm. a ponadto 
dw a otw ory dla śrub na których zawie 
s im y cewkę ruchomą. O tem jednak będzie 
jeszcze mowa niżej.

B ) Zw ojn ica  elektromagnesu.

P rzy  zachowaniu w ym iarów  rdzenia 
ściśle podług rys. 1 —  szpulę uzwojenia 
w ykonyw am y z tak im  rachunkiem, by na 
każdy m ilim etr kwadratowy przekroju
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drutu nawojowego wypadał prąd o na­
tężeniu 2 amp. a iloczyn natężenia przez 
napięcie wynosił ok. 14 woltów . Tak  w ięc 
przy zasilaniu cewki z sieci prądu stałego 
o napięciu 220 wzgl. 100 w oltów  —  zw o j­
nicę w ykonyw am y drutem o średnicy 0,2 
mm. izolowanym  emalją. W ypada  go oko­
ło 1,75 kg., a zw ojów  —  ok. 1600. N aw i­
jam y je  dwoma sekcjam i na szpulę, w y ­
konaną według rys. 5 z b lachy i rury

Rys. 7. Zarys blaszek do rdzenia z rys. 
(i. W ym iary w calach ang.

m iedzianej: z blachy grubości około 1,5 
mm. wycinam y 3 krążki o średnicy ze­
wnętrznej 86 mm. a wewnętrznej 35 m. 
K rążk i te nasadzamy na rurkę mosięż­
ną o średnicy zewnętrz. 35 mm., długości 
70 111111. i grubości ścianek około 0,5 mm. 
W  miejscach stykania się krążków z ru­
rą to starannie je  lutujem y, a następnie 
powierzchnie wewnętrzne szpuli izoluje­
my preszpanem grubości 0,2 m. Preszpa- 
nem lym  ow ijam y rurkę i wykładam y 
wewnętrzne strony krążków miedzianych. 
(K rą żk i preszpanowe przecinamy ukośnie, 
żeby móc w łożyć je  następnie na walec). 
Obydwie sekcje przy napięciu sieci 220 v. 
łączym y szeregowo, a przy napięciu 110 
v. równolegle.

Druty zwojn icy wprowadzam y przez 
dwa otw ork i, umieszczone jeden obok 
drugiego w walcu zewnętrznym  tuż pod 
pokrywą górną (rys. 1).

in n y  s)posób wykonania elektromagnesu.

Opisany wyżej elektromagnes może da­
wać świetne w yn ik i, jednakże wykonanie 
jego jest dosyć kłopotliwe. Znacznie

prostsze rozw iązanie amatorskiego w yko­
nania elektrodynam ika podaje G. W . Sut- 
ton w  angielskim  „W ireless W orld ”  z dn. 
9 lutego 1927 r. Tu ta j rdzeń elektrom a­
gnesu jest wykonany z blaszek żelaznych 
na wzór transform atorów małej częstotli­
wości. K szta łt blaszek wraz z wym iara­
mi podaje rys. 7. Żeby na rdzeń tego 
jarzm a módz nasadzać cewkę, należy 
każdą blaszkę wyciąć w 3 częściach: 
A , B i G (oddzieln ie od siebie na rys. lin- 
jam i lcreskowanemi) następnie składać 
jarzm o w ten sposób, by część A  w jed ­
nej warstw ie była na lewo, a w  drugiej 
na prawo od B. Tak  samo C. Odpowiednio 
do tego część B raz będziem y zwracać 
w ygięciem  dolnem na prawo, raz na le­
wo, część górną przetykając za każdym  
razem przez szpulę.

Odpowiednio do wym iarów  jarzm a w y­
konywam y szpulę podobnie do tego, jak 
przy poprzednim modelu. N a  szpulę na­
w ijam y drut o grubości zależnej od na­
pięcia źródła prądu z lakiem rozliczeniem, 
by otrzym ać około 700 amperozwojów, 
a w ięc np. przy źródle prądu o napięciu 
6 wolt (akum ulator) robim y 520 zwojów  
drutem 0,7 mm. (ściśle: Ne 22 SW G ) śred­
nicy w podwójnej izolacji bawełnianej. 
Oporność tej zwojn icy wynosić będzie 
około 4,4 oma a zatem  prąd - ok. 1,37 
amp.

Rys. 8. Przekrój membrany stożkowej 
wraz z przyklejoną do n ie j cewką ruchomą 
usztywnioną pierścieniem wewnętrznym (na- 
zewnątrz jego mamy jeszcze jeden pierścień

płaski) i preszpanem „zawieszenia” .

Z powyższego w idzim y, że kwestja 
wzbudzania elektromagnesu jest zw iąza­
na ze stosunkowo znacznym rozchodem 
prądu, a zatem  stanowi poważną prze­
szkodę w eksploatacji tego głośnika. N ie ­
stety —- skonstruowanie dobrego głośni­
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ka dynamicznego z magnesami śtalemi 
jest, jak  pow iedzieliśm y na wstępie, rze­
czą dla radjoam atora zb y t trudną, do­
stępną jedyn ie dla w ielkich firm , uposa­
żonych, pod względem  technicznym  we 
wszystkie niezbędne do lego urządzenia.

Rys. 9 . 'N a ' prawo:'kszlatl preszpanu ,,za- 
wieszeniowego” , m iarkując głębokość wykro­
jów dobieramy odpowiednią elastyczność 
zawieszenia. N a  lewo: przekrój zawieszenia 

w powiększeniu w miejscu śruby.

C E W K A  R U C H O M A.
L iczba zwojów  cewki ruchomej jest 

kwestją w ielkiej doniosłości dla dobrego 
działania głośnika dynamicznego. L iczba 
zw ojów  tej cewki musi być dostosowana 
do lam py głośnika, względnie do tran­
sformatora wyjściowego, len transforma­
tor z drugiej strony musi być dostosowa­
ny do lampy.

O roli liczby  zw ojów  cewki ruchomej 
p isaliśm y już nieco (p. A1? 14 i 15 z r. uh.
,,Obwód głośn ikowy” ) oraz A ; 4 z r. b. 
Osobliwości głośn. el.-dyn.” ), jednakże 
zagłębiać się w tę kwestję szczegółowo 
nie m ożem y i teraz ze względu na brak 
m iejsca, zaznaczym y ty lko, że przy zw yk ­
łych lampach głośnikowych o oporze we­
wnętrznym  rzędu 3000 omów - cewka 
ruchoma winna posiadać liczbę zwoi rzę­
du 100 a przy pentodacli znacznie w ię­
cej, bo po 1000 zw ojów  i nawet więcej.

Cytowani w yżej autorzy artykułów
0 domowem wykonaniu głośników elektro­
dynam icznych, zalecają —  K . Burg
0 1 zwoje (drutem  0,12 mm. średnicy), 
a G. W . Sutton —  140 zw. drutem 
As 36 S. W . G (0,177 mm). P ierwszy 
przy stosowaniu zniżającego transforma­
tora wyjściowego o przekładni 1:10 dru­
gi zaś o przekładni 1 : 17*). Obaj ma-

* ) Uzwój en i n tego transform atora autor zaleca 
wykonać— wtórne 100 zw . drutem  N r. 20 S.W .G . 
(ok . 0,40 mm. i pierwotne 1700 zw. drutem N r. 30 
S .W .G . (0,1777 m m.)

ją  na m yśli lam py końcowe o oporze we­
wnętrznym  rzędu 3000 omów.

Najbardziej wskazanem jednak byłoby 
wypróbowanie kilku różnych cewek.

W ykonanie cewki ruchomej winno od­
znaczać się szczególną starannością. Żeby 
strumień m agnetyczny danej gęstości 
(nasycenia) otrzym ać przy minimalnej 
ilości amperozwojów —  szpara pow ietrz­
na w jarzm ie musi być najbardziej wązką, 
a wyzyskanie je j przez cewkę ruchomą 
musi być posunięte do ostatnich granic, 
m ożliwości. A  w ięc odległość cewki od 
ścianek jarzm a z jednej i z drugiej stro­
ny powinna być rzędu 0,1 mm.

Jako form ę do nawinięcia cewki mo­
żem y użyć walec, (w zgl. pryzm at) w yc ię ­
ty  z wosku, parafiny, lub t. p. z tern, że 
po wykończeniu cewki przew iercim y przez 
formę otw ór i następnie ostrożnie w y ła ­
m iem y resztę tej form y. M ożem y jednak 
tę form ę zrobić z bardziej mocnego ina- 
terja łu  a następnie ow inąć ją  jedną warst­
wą b. cienkiej n ici lub pom alować para­
finą z tern, że następnie tę parafinę ostroż­
nie się roztop i i cewkę ściągnie z form y.

Na form ę naw ijam y 3 warstwy papie­
ru pergam inowego, klejąc jedną warst-

Rys. 10. Krążek papierow y , z którego 
zw ija się membranę stożkową.

wę do drugiej stężonym rozczynem cellu- 
loidu w acetonie. Po  wyschnięciu —  na­
w ijam y na tę tu lejkę zwój przy  zwoju 
drut o wskazanej grubości i liczb ie zw o­
jów . Zależnie od m iejsca i liczby  zw ojów  
drut ten może leżeć w jednej lub w k il­
ku warstwach. Po nawinięciu każdej- ma­
lu jem y ją  roztworem  celluloidu w acetonie.
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Długość zw ojn icy może być o jakieś 
2 mm. większa od długości szpary po­
w ietrznej, a w ięc nawet w  stanie normal­
nym  wystawać po za szparę z jednej 
i drugiej strony. M ożem y sobie na to  po­
zw olić  z tego względu, że pole m agnetycz­
ne również w ysta je  poza szparę, jak  to 
w idać z rys. 3.

D la  w iększego usztywnienia tu lejki 
z cewką, p rzyk le jam y do niej dwa presz- 
panowe krążki (względnie kwadraciki) je ­
den wewnątrz drugi zewnątrz tu lejk i, 
obydwa wycięte dokładnie podług w y ­
maganych rozm iarów  cewki.

Zbyteczny dolny koniec tu le jk i obcina­
m y równo ostrzem ,,g ille tt ’k i”  a koniec 
górny w ycinam y w  ząbki, które następ­
nie p rzyk le jam y do m embrany stożkowej.

Zewnętrzny pierścień usztywniający bę­
dzie nam służył jednocześnie do zaw ie­
szenia cewki ruchomej w szparze pow ietrz-

3/>UBA
KBAŻĆB- M V/W

PAĆJZ/> O. S mm 
Z£K 2  mm.

•S TO ZZA Z

Rys. 11. Przekrój krawędzi zewnętrznej 
stożka wraz z dodatkami służącemi do za­

wieszenia membrany.

nej elektromagnesu. Pierścień ten w yc i­
nam y w form ie podanej na rys. 9 (na pra­
w o) z preszpanu grubości 0,2 mm.. W y ­
kroje w pierścieniu służą do nadania 
większej swobody ruchom cewki. O twory 
na skrajach tego pierścienia służą do za­
mocowania go na pokryw ie elektrom agne­
su. Pom iędzy pokrywą, a tym  pierście­
niem należy zostaw ić przestrzeń wolną 
grubości około 4 mm. O twory na brze­
gach tego pierścienia muszą być nieco 
szersze od śrub, na które m ają być na­
sadzone, tak, by  można było przed do­
ciśnięciem zacisków uregulować dokład­
nie pozycję cewki ruchomej wewnątrz 
szpary pow ietrznej elektromagnesu.

M E M B R A N A .

Membranę w ycinam y z papieru pakun­
kowego podług rys. 10. Im  grubszy bę­
dzie u żyty  do tego papier, tem  większą 
będzie siła reprodukcji, tem  większe bę­
dzie można dać obciążenie głośnika. Im 
cieńszym będzie ten papier, tem  repro­
dukcja będzie dokładniejsza.

Po zawinięciu i sklejeniu z papieru stoż­
ka, brzegi zewnętrzne jego wycinam y 
w ząbki, odginam y i przyklejam y do pier 
ścienią papierowego odpowiednich rozm ia­
rów. Z drugiej strony ząbkowania stoż­
ka przylepiam y znów krążek barchanowy, 
k tóry  na zewnętrznej krawędzi ujm ujem y 
w dwa krążki preszpanowe i zaciskamy 
w  otworze stojaka, jak  pokazuj e to  rys. 11 
przy pom ocy krążka drewnianego.

Końce uzwojenia cewki ruchomej w y ­
prowadzam y do stożka, przyklejam y i w y ­
prowadzam y, zw inąwszy w spiralkę, do 
zacisków na jarzm ie.

Stojak w ykonywam y z desek, lepiej 
z dyk ty  i zestawiamy podług rys. 12*).

Porządek zestawienia części prowadzi­
m y w porządku następującym.

1° Elektromagnes stawiamy pionowo 
szparą do góry i zawieszamy w niej z na j­
większą starannością cewkę ruchomą wraz 
z kom pletnie wykończoną membraną.

2° Stojak obracamy otworem  nadół, 
na otwór nakładamy od zewnątrz obydwa 
krążki preszpanowe i krążek drewniany,

następnie odwaracamy elektromagnes 
membraną ku dołowi i przystaw iam y do 
stojaka tak, by zewnętrzna krawędź m em­
brany znalazła się w  płaszczyźnie deski 
z otworem , ale by n igdzie z deską tą się 
nie stykała bezpośrednio.

3° Po uregulowaniu w tej pozycji mem­
brany, ściągam y mocno elektromagnes 
wstążkam i stalowem i i przyśrubowujem y 
je  do desek podstawki, poczem krążek 
barchanowy membrany wkładam y po­
m iędzy krążki preszpanowe i przyciska­
m y krążkiem  drewnianym.

4° Staw iam y głośnik w pozycji normal­
nej i wyprobow ujem y jego działanie.

Tak  wykończony głośnik umieszczamy 
wewnątrz ozdobnego pudla z otworem 
w  miejscu membrany. O twór len ze wzglę-

„ )  Sposób ten podaje dr. E<Nesper w N r .  50 
z r. l ‘J28 berlińskiej „D ie  Sendung“ .
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dów estetycznych, a bez szkody dla audycji 
m ożem y osłonić jakąś lekką m aterją lub 
siatką.

Znany francuski autor radjotechniczny 
inż. L . Chretien zaleca w 102 miesięcz­
nika „ L a  T . S. F . Moderne”  wykonanie 
tej skrzynki w  znacznych rozmiarach. 
W łaściw ie chodzi tu nie ty le  o samą skrzyn­
kę, co o ekran, k tóry  stanowi przednia 
deska z otworem  na membranę.
R ola  tego ekranu polega na odgraniczeniu 
o i  siebie zgęszczeń i rozrzedzeń pow iet­
rza powstającego jednocześnie wskutek 
dr ań m em brany z obu je j stron. P rzy  
t n ach niższych i małej nieekranowanej

przednią deskę do rozm iarów pożąda­
nych. L . Chretien radzi stosować ekra­
ny przynajm niej 80 X' 80 cm. P rzy  tych  
rozm iarach jednak tony bardzo nizkie 
będą jeszcze się osłabiać.

Żeby zapobiec drganiu powierzchni 
ekranu i wyprowadzaniu przez to nowych, 
n iepożądanych harmonicznych •—  we­
wnętrzną powierzchnię ekranu należy w y 
pić dluższemi i krótszem i listwam i drew­
nianemu b y  rozbić powierzchnię ekranu 
na szereg płaszczyzn m niejszych, nierów­
nej przytem  wielkości. Pozostałe ściany 
naszego pudła będziemy traktować ty łku  
jako dekorację głośnika.

Rys. 12. N a  lewo: przekrój kompletny głośnika
w stojaku. N a  prawo: to samo widziane z tyłu.

membranie, zgęszczenia i rozrzedzenia 
dźw iękowe pow ietrza wchodzą na siebie 
i znoszą się pawzajem , w  stopniu w ięk ­
szym lub m niejszym , zależnie od stosunku 
pow ierzchni drgającej (n ieekranowanej) 
do długości fa li. D latego to np. struna 
w y ję ta  ze skrzypiec i naciągnięta w  środku 
pokoju nie będzie dźw ięczeć tak  silnie jak  
na skrzypcach. D zie je  się tak  dlatego, że 
drgając na skrzypcach w praw ia w  drgania 
ich powierzchnię i te dopiero, stanowiąc 
same dla siebie ekran, w yda ją  donośny 
dźw ięk. Jednakże p rzy  tonach niższych, 
dźw ięk  ten jest cichszy i coraz cichszy im  
hardziej n izk ie dźw ięk i będziem y chcieli 
wytwarzać. Żeby n izk ie dźw ięk i (tak jak  
są dłuższe) b y ły  donośniejsze —  trzeba 
je  lep iej ekranować i dlatego m iędzy in- 
nemi skrzypce basowe robi się w olbrzy­
mich rozm iarów.

Chcąc w ięc zw iększyć siłę brzmienia 
naszego głośnika musimy zw iększyć jego

Pom im o największej staranności w yko ­
nywania głośników w  domu, musim y być 
przygotow an i na to, że nie dorównają one 
głośnikom  wyrabianym  przez w ielkie f ir ­
m y światowe, uposażonym w najlepsze 
środki techniczne do wyrobu m aterjałów  
przeznaczonych do głośnika i dostosowa­
nie ich własności do potrzeb głośnika, 
względnie dostosowanie konstrukcji tego 
ostatniego w  najdrobniejszych szczegółach 
do własności wybranych materjałów. Tem  
nic mniej głośnik domowego wykonania 
może nam dać i audycję lepszą od w ięk ­
szości fabrycznych głośników m agnetycz­
nych nawet lepszych gatunków —  co w ię ­
cej —  p rzy  starannem wykonaniu nasz 
głośnik z pewnością okaże się lepszym  
nawet od wielu głośników dynam icznych 
w ykonyw anych  przez firm y  niedość so­
lidne.

J. Odyniec.
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3-1. R E I N A R T Z
Z L A M P Ą  P O D W Ó J N Ą

Stosowanie w odbiorniku lam py podwójnej ( pentatronu ) posiada 
szereg zalet, z których wymienimy: łatwy montaż, stosunkowo niewy­
soki koszt ze względu na oszczędność na lampach i pozostałym  
sprzęcie, niewielkie wymiary odbiornika, a tem samem duży m o­
ralny efekt z siły i jakości odbioru.

Odbiornik, opisany poniżej, posiadając wymiary niewielkiego dwu- 
lampowego aparatu nie ustępuje prawie wcale pod względem wyników 
norm alnem u trójlam pow em u reinartzow i, a jeś li na drugiem  m iejscu  
zastosujecie pentodę w rodzaju B443, przewyższy go silą, a przede- 
wszystkiem czystością odbioru.

Odbiorniki z lampą pentatronową mają 
bardzo dużo zalet: są proste, dobre i pe­
wne w działaniu, łatwe do zmontowania, 
o małych wym iarach i wadze a przytem , 
rzecz najważniejsza —  bardzo tanie, tak, 
że koszt ich budowy jest najm niejszy ze 
wszystkich znanych nam odbiorników 
lam powych.

Lam pa pentatronowa jest urządzona 
w ten sposób, że w  jednym  baloniku

szłego p. I. „U k ła d y  pentatronowe” . M y 
tym czasem  za jm iem y się wykonaniem 
odbiornika z jedną lam pą dwukrotną 
i jedną pojedynczą.

S C H E M A T  

Ze schematu na rys. 1 w idzim y, że lam ­
pa pentatronowa pracuje jako detektor 
i wzm acniacz m. cz., lampa zwyczajna 
natom iast pełni funkcje głośnikowej.

szklanym znajdują się dwa niezależne 
od siebie systemy lampowe, posiadające 
każdy własne wyprowadzenia nazew- 
nątrz (lam pa podwójna posiada (i nóżek), 
jednak włókna m ają połączone szerego­
wo. Z takiego uproszczenia, nie w p ływ a­
jącego oczyw iście na dobroć poszczegól­
nych lamp w yp ływ a ją  znaczne korzyści 
w postaci oszczędności prądu żarzenia, 
ła tw iejszego montażu i z obniżenia ceny.

K toby  się specjalnie interesował tc- 
orją  działan ia lamp pentatronowych 
i różnem i układam i, w których są one sto­
sowane, może przejrzeć artykuł p. Auder- 
skiego w numerze 1 R . A . Ib z roku ze-

Cewka aperjodyczna (L a ) połączona jest 
z układem (jedyn ie na rysunku oczyw i­
ście) lin ją  kropkowaną, jaką się oznacza 
zw ykle połączenia zmienne; okazało sic 
bowiem , że odbiorn ik pracuje lepiej na 
falach krótk ich  z anteną aperjodyczną, 
zaś na długich z półaperjodyczną, więc 
przełącznik cewkowy, co widać ze sche­
matu na rys. 2, na falach długich obie 
cewki łączy, na krótkich zaś nie. D la 
otrzym ania reakcji wstawiona jest spe­
cjalna cewka (L r ),  sprzężona z cewką 
siatkową i jednym  końcem dołączona do 
ziem i, układ ten jest więc typow ym  Rei- 
nartzem , k tóry  stanowi, jak  w iadom o, je ­
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den z najlepszych układów nowoczesnych. 
Jest tu coprawda pewna zm iana w posta­
ci braku d ław ika w. cz., k tóry  w  każdym  
Reinartz.il się znajduje, jednak to rzecz 
podrzędna, ponieważ jako dław ik służy 
pierwotne uzwojenie transform atora m. 
cz. G dyby się w trakcie próbowania od­
biornika skonstatowało, że reakcja jest 
za słaba, należy w staw ić jeszcze przed 
pierwotnem  uzwojeniem  transform atora 
m. cz. d ław ik  w. cz. dobrej marki i w tedy

zupełnie, a nie przez spinanie lub odłą­
czanie części uzwojeń, t. j. sposób, gwa­
rantujący stałość i pewność odbioru.

C E W K I.

P rzy  konstrukcji cewek w pierwszym  
rzędzie uwzględniono łatwość ich w yko­
nania, co dało się doskonale połączyć 
z dobrocią. K om p let na fale krótk ie skła­
da się z trzech cewek ( L t L 2 L r , )  na 
wspólnym  cylindrze tekturowym  lub per-

R ys . 2.

reakcja znacznie powinna się polepszyć. 
W  razie zastosowania d ław ika w. cz. do­
brze jest spiąć pierwotne uzwojenie trans­
form atora  kondensatorem stałym  o po­
jem ności 2000 cm., jednak w  opisywanym  
odbiorniku, gdzie brak jest dławika, kon­
densatora blokującego użyć nie można, 
pow stałby bow iem  upływ  dla prądów w. 
cz. i żadnego efektu reakcji nie otrzym ali­
byśm y.

Odbiorn ik  ten przestosowany jest w ła­
ściw ie do wysokiego dość napięcia ano­
dowego (120 v .) lecz można nim  dosko­
nale słuchać, mając napięcie w  anodzie 
70 80 woltów . Jeżeli tak ie napięcie jesz­
cze nieco uprościć, dając na dwie ostatnie 
lam py jedno ty lko napięcie siatkowe- 
5 lub 3 w o lty , w tedy oba napięcia ano­
dowe należy połączyć w  jedno ■—  n a j­
wyższe. Ilość ży ł w  sznurze zm niejszy się 
w tak im  razie do 4-cli.

Rys. 2 przedstawia ca łkow ity  schemat 
odbiornika, bez jak ichkolw iek  uproszczeń. 
W idać z niego, że zastosowano tu prze­
łączn ik  na krótk ie i długie fale, k tóry 
w yłącza nieczynne w danej chw ili cewki

tinaxow ym  o średnicy 6fr mm. i w yso­
kości, zależnej od grubości izolacji na 
drucie oraz od ścisłości nawijania, a wa­
hającej się od 80 do 100 mm. K om p le t 
na fale długie stanowi cewka komórko­
wa 250 zwoi z odgałęzieniem  na 50 zw o­
ju (L g i C4) wraz z cewką masową 50 
zwoi, naw inięta ną szkielecie tro litow ym  
lub celuloidowym  (L r 2). Cewkę kom órko­
wą można zam ów ić w  w iększym  składzie 
sprzętu radjotechnicznego. W artości t y ­
czące się cewek podane są w  poniższej 
tabeli:

cewka ilość zwoi średnica
drutu zakres fal

L i 24 0,4 K ró l kie
U 61 0,4 ii

L r , 30 0,1 ii

l 3 50 0,3 Długie
i -4 200 0,3
L r 2 50 0,3 a

Cewki każdego kom pletu naw ijane być 
pow inny w  jednym  kierunku. Zakres fal 
krótk ich  obejm uje fale 200— 650 m., za­
kres fal długich natom iast 1000— 2000 m.
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Cewkę L s na fale długie można użyć 
n iety lko kom órkową, lecz także maso­
wą, co jest ła tw iej wykonać własnoręcz­
nie. N a leży  jednak w tedy stosować drut 
o średnicy 0,4 i naw ijać na szpuleczce 
sklejonej z tro litu  zachowując szerokość

R ys . 3.

normalnej cewki kom órkowej, t. j. 20 mm. 
oraz średnicę wewnętrzną 45 mm.

Obie cewki długofalowe są ściśnięte 
pom iędzy krążkam i celuloidowem i lub 
tro litow em i z pomocą kawałka drutu 
gw intowanego i nakrętek, następnie okle­
jone wokoło szerokim  paskiem celuloidu; 
je s t to jednak zb y t skomplikowane i do­
skonale można sobie poradzić zw iązując 
obie cewki n itką lub sznurkiem.

Cylinder tekturow y z cewkami krótko- 
fa lowem i został w  opisywanym  kom ple­
cie ściśnięty, jak  i długofalowy, pom iędzy 
tro litow em i krążkam i, z których jeden 
stanow i podstawę. W  komplecie długo­
fa low ym  umocowanie stanowi tro litow y 
kątow nik  zg ię ty  na gorąco i następnie 
p rzyk le jony  do jednego z krążków  okry­
w ający c li cewki.

Naw in ięcie cewek grubszym lub cień­
szym  drutem zm ienia zasadniczo ich w ła­
sności i zakres fal, w ięc należy tego unikać.

SP IS  CZĘŚCI.

1 kom plet cewek na krótk ie i długie fale, 

1 kondensator Ct zra. bez precyzera,

1 skala mikrometryczna, 
f  kondensator zm. pertinaxowy( Cr ),
1 przełącznik 12-krotny, płaski,

2 oporniki ciągłe po 15 omów,
2 skale ze strzałką do przełącznika i kon­

densatora Cr  ,

l  kondensator st. C2 250 cm.,

1 kondensator st. C3 8000 cm.,

2 opory wysokoom owe R t i R , po 2 me- 
gom y,

1 opór wysokoom owy R 2— 0,07 megoma 

4 podstawki da oporów (jedna użyta jest 
dla kondensatora C2),

1 transform ator m. c. 1:5 lub 1:6,

1 podstawka do lam py pentatronowej 
(rys. 4),

1 podstawka lam powa zwyczajna,

1 lam pa pentatronowa,

1 lam pa głośnikowa zw yczajna lub tró j- 
siatkowa (B443).

Tu le jk i, drut m ontażowy, śrubki, l i­
stewka do przym ocowania sznurów ba­

tery jnych , sznur sześciokrotny, rurka 
izo lacyjna  i t. p. drobny m aterjał.

D O B Ó R  C ZĘŚC I S K Ł A D O W Y C H . 

W yb ierać  części najlep iej jest według 
cennika jak iejko lw iek  firm y, aby mieć 
czas na zorjentowanie się jak ie  w yroby 
najbardziej odpow iadają swemu przezna­
czeniu. D la wielu jednak am atorów nie 
stykających się często z różnorodncini

R ys . 4.

częściam i radjowem i sprawia trudność 
nielada wnbieranie części podług cennika 
i zw yk le zdani oni są na łaskę firm  w ysy ­
ła jących pocztą zapotrzebowane przed­
m ioty , jeże li nie określą dokładnie, co 
chcą kupić i jak iej m arki, w ięc podajem y 
k ilka  wskazówek, które u łatw ić mogą na­
bycie wyrobów  należytej wartości.

Kondensator zm . Ct musi się odzna­
czać silną, krępą konstrukcją, małą po­
jem nością początkową, znacznem odda­
leniem  p ły tek  statora i ratora oraz pew ­
nym , pom iędzy rotorem  a statorem, kon-
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taktem . W  odbiorniku m odelowym  uży- Skala m ikrom etry czna, obracająca kon- 
ty  został kondensator bez dem ultip lika- densator Cx w  najw yższym  gatunku

densatory: z dem ultip likacją „E lb a ”  i 
„W a b o ” , bez dem ultip likacji „O rso”  (u ży­
ty  w  odbiorniku m odelowym ), „E lb a ” , 
„ Is k ra ” , „L o ga r ith m ic ”  i „P o lm e t” .

cy trybów . W szystk ie  śruby i tu leja, w  
której umieszcza się oś kondensatora, 
w inny być mocne ze względu na to, że 
siły  działające w  skali m ikrometrycznej

R ys. 5.

tora, jednak z równem powodzeniem  
można wstaw ić tu kondensator z jak im ­
kolw iek systemem demultiplikatora. Ze 
znanych^nam krajowych polecam y kon-

z przekładnią m ożliw ie małą o n iezbyt 
skomplikowanej konstrukcji. Najodpo-. 
w iedniejsze są skale z przekładnią fryk ­
cyjną czy li tarciową, nic zaś przy porno-
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są zwykle znaczne. Polecam y wyroby 
„E n p er it” , „D io ra ” , „F a ta m ic ” , „In ge- 
len” , „B es ta g ”  i „Isom ona” .

Kondensator reakcyjny CR. Dobre w y­
niki dają, jak  praktyka wykazała kon­
densatory „N o ra ”  i „R itsch er” , posiada­
jące bardzo małą pojemność początko­
wą w przeciw ieństw ie do innych wyrobów.

Przełącznik cewkowy 12 kr., o silnej, 
pewnej konstrukcji i sprężystych kon­

nej tandety, natom iast niemal wszystkie 
transform atory krajowe odznaczają się 
dobrocią. Polecam y marki: „ A V A ”  (u ży­
ty przez nas), „P o lto n ” , „P o lm e t”  i „E r-  
w it” .

Pozosta je jeszcze podstawka do lam ­
py pentatrónowej. Istn ieje k ilka typów  
tych podstawek, więc, aby dostać odpo­
wiedni, nabyć należy ją wraz z lampą 
pentatronową.

taktach. Doskonale się nadają tu prze­
łączn ik i „O rso” , jednak w  wypadku za­
stosowania tego typu  należy zw iększyć 
szerokość deski m ontażowej o 2 cm. 
P rzez nas u ży ty  został przełącznik „B a- 
du f” , zb liżony do przełącznika marki 
„W ire lle s ” . Istn ieje jeszcze na rynku 
polskim  jeden przełącznik tego typu —  
„R e la is ” .

Oporniki ciągłe, w najw yższym  gatun­
ku, t. zw. „w a lcow e”  o oporze 10 —  20 
om ów, do zam ocowania na p łycie  fron­
tow ej. W  odbiorniku użyte noszą markę 
„ G r y f ” , oprócz nich polecenia godnemi 
są oporniki „F ó rg ” .

W śród transform atorów, znajdujących 
się na rynku, jest bardzo dużo zagranicz-

M O N TA Ż .

Przystępu jąc do montowania, rozm ie­
szczamy wszystk ie części na desce mon­
tażowej oraz utw ierdzam y kondensatory, 
przełącznik, oporniki i gniazdka na p ły ­
cie frontowej a następnie skręcamy p ły ­
tę fron tow ą z deską m ontażową za pom o­
cą śrubek i wreszcie prowadzim y połą­
czenia. T rzym ać się kierunków prowa­
dzenia wskazanych na planie m ontażo­
wym  i fotografjach  nie potrzeba, ponie­
waż m ożem y użyć n iektórych części 
o innych niż w  odbiorniku m odelowym  
wymiarach. Najpraktyczn iej wykonane 
odbiorniki fabryczne posiadają przewo-
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M A R K A

PETEA
T O  G W A R A N C J A  D O B R E G O

A K U M U L A T O R A
S T A Ł O Ś Ć  N A P I Ę C I A ,

M IN IM A L N E  S A M Ó W Y Ł A D O W A N IE  

I T  R W A Ł O Ś  Ć

D A J Ą  R Ę K O J M IĘ  D O S K O N A Ł E G O  O D B I O R U

Akumulatory żarzenia i anodowe.

P o l s k i e  T o w a r w s t w o  A k u m u l a t o r o w e
O ddz ia ł  Sp rzedaży  Hurtowe j  

W a r s z a w a ,  K o p e r n i k a  13 .  T e l .  339-09.

Naprawa i ładowanie 
akumulatorów

pod fachową  kontrolą  uskutecznia

D/H AHDRZEJ JÓ ZEFIK  i S-Ro
W a r s z a w a ,  Kopern ika  13. Te l.  339-09.

BATERJE ANODOWE
n a g r o d z o n e ; n a  w y s t a w i e ; m i ę d z y n a r o d o w e j

w  P A R Y Ż U  1 9 2 8  R . N A J W Y Ż S Z Y M  O D Z N A C Z E N I E M  
GRAND PRIX
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dy, prowadzone w izo lacji ceratowej, k tó ­
ra zabezpiecza od zwarcia; dlatego też 
nie pow inniśm y się wzdragać przed uży­
ciem jaknajwi'ększej ilości rurki izo lacyj­
nej. Lutow ać należy m ożliw ie mało, 
a w każdym  razie przejrzawszy wpierw 
rysunki i tekst artykułu „Lu tow an ie” , 
znajdującego się w tym  numerze R . A . P. 
Końcówki cewek lutu jem y bezpośrednio 
do przełącznika, z w yją tk iem  doprowa­
dzenia do kondensatora reakcyjnego, od 
którego prowadzim y długi przewód dru­
tem m ontażowym  aż pom iędzy oba kom ­
p lety cewek. Połączenia w. cz. muszą 
iść prostą drogą do punktu przeznacze­
nia, bez żadnych zakrętów i zgięć.

U R U C H O M IE N IE .

Przed załączeniem odbiornika „pod  
prąd”  należy sprawdzić dokładnie wszyst­
kie połączenia, kierunek uzwojeń w  cew­
kach oraz dobroć wszystkich części skła­
dowych z pomocą słuchawek i napięcia 
4 w oltów  z akumulatora lub baterji ano­
dowej. Po  sprawdzeniu jeszcze można 
zbadać, załączywszy wszystkie napięcia, 
czy na gniazdkach żarzenia w podstaw­
kach lam powych nie panuje wysokie na­
pięcie przez dotykanie mokremi palca­
mi, w łożyć lam py, głośnik oraz antenę 
i ziem ię, i wyszukiwać na falach krótkich: 
Budapeszt, W iedeń, Berlin, Langenberg, 
R zym , Frankfurt, Katow ice, Hanęburg, 
Tuluzę, Stuttgart, Lipsk, Pragę, Poznań, 
W rocław  i K raków  oraz na długich; L e ­
ningrad, Moskwę, Kónigswuslerhausen, 
W arszawę i Kowno. Jeżeli stacja m ie j­
scowa znajduje się niedaleko, będzie po- 
żytecznem  dodać filtr.

Może się zdarzyć że na falach długich 
reakcja nie występuje. Znaczy to po­
prosili, że końcówki cewki reakcyjnej 
L r  długofalowej zostały przemienione.

R einartz z lam pą pentatronową zuży­
wa bardzo mało prądu anodowego i ża­
rzenia, a przy swej wydajności może przy­
nieść zadowolenia więcej niż jakikolw iek 
inny trzylam pow y odbiornik. Cena kom ­
pletu części do odbiornika identyczne­
go z opisanym nie przekracza 135 zł.

K . Z . Lewicki.

K A Ż D Y
R A D I O A M A T O R  W I E ,

l l

P O D C Z A S  B U R Z Y  i P I O R U N Ó W  
MALEŻy AMTENE UZIEMIĆ

O C H R O N N I K

PHILIPSA
C Z y i f l  T E N  Z A B I E G

Z B Ę D N Y M !
C e n n i k i  i b r o s z u r y  w e  w s z y s t ­
k ic h  s k l e p a c h  r a d j o w y c h  lub  

pod a d r e s e m :

P O L S K I E  Z A K L A D y
P H I L I P S  S . A .
W a r s z a w a ,  K a r o l k o w a  3 6 / 4 4
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ZnicKszŁałccnia odbioru
i s p o s o b y  i c h  u s u w a n i a .

U tarło się u nas już od dłuższego cza­
su powszechne mniemanie, że radjo stoi 
co do artystycznej strony reprodukcji 
dźw ięków  nie wiele w yżej od gramofonu 
bardzo często też zagorzały rad jo ta ” ,, 
może się spotkać ze zdaniem, iż  np. 11 pp. 
X  Y  odbiornik działa gorzej niż najpo- 
d lejszy gramofon. Tem u, że tak jest w rze­
czyw istości zaprzeczyć niepodobna, nale­
ży  natom iast przeciwdziałać radykalnie, 
tym , wysoce szkodliwym  dla pomyślnego

n ik i i doprowadzić złośliwego krzykacza 
do poziomu współczesnych odbiorników. 
Trudu przy tem  poniesionego nie żałuje 
się z reguły n igdy, gdyż nagrodą jest za­
dowolenie w łaściciela uzdrowionego przy­
rządu, zadowolenie naszej własnej am­
bic ji i wreszcie nabyta przy tej okazji 
praktyka.

Ponieważ niedomagania odbiorników 
są przeważnie natury, że tak pow iem  „ep i 
dem icznej” , przeto w celu zaradzeniu złu

rozwoju naszej rad jofon ji, wersjom. N ie  
wolno nam bowiem  ani na chwilę zapo­
minać, iż  bardzo jesteśm y dalecy od sta­
nu nasycenia naszego wewnętrznego za­
potrzebowania; statystyka z chw ili bieżą 
cej wykazu je iż  na 150 mieszkańców w P o l­
sce wypada zaledw ie jeden odbiornik; 
żałośnie to brzm i, ale nie zakładajm y bez­
czynnie rąk i starajm y się akcję popula­
ryzowania rad jofon ji popchnąć silnie na­
przód, podniesiem y bow iem  w  ten spo­
sób kulturalny poziom  ogółu.

W yże j wspomniane zarzu ty odparo­
wać można nie przy pom ocy dyskusji sło­
nej lecz czynnej. Poprostu należy wziąć 
pod obserwację dany odbiornik i zebraw­
szy wszelkie własne (jeże li tych  zamało to 
należy zwrócić się do m iarodajnych źró­
deł) w iadom ości z dziedziny radjotech-

wystarczy bardzo często zastosowanie 
środka dla wprawnego radjotechnika „p od  
ręcznego” . Garść takich rad, które bar­
dzo często w inny radykalnie przeciwdzia­
łać niedomaganiu radjoodbiornika, mam 
zam iar podać na tem  miejscu, ku p oży t­
kow i chętnych, a tych  sądzę, że znajdę.

Zniekształcenia wynikłe wskutek przecią ­
żenia lam p w ielk ie j częstotliwości.

Zc zniekształceniam i tego rodzaju naj­
częściej m am y doczynienia w  pobliżu 
stacji lokalnych. W  takich warunkach 
odbioru przy  zastosowaniu anteny ze­
wnętrznej z łatwością m ożem y przecią­
żyć lam py wysokiej częstotliwości, a co 
idzie zatem i lampę detektorową; wsku- 
tej tego odbiór jest chrapliwy, przyczem
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głos łam ie się i d ław i w  głośniku. R ady­
kalną radą na takiego rodzaju niedoma 
ganię jest osłabienie stopnia sprzężenia 
obwodu siatkowego lam py w ielkiej czę­
stotliwości z anteną przez rozsunięcie ce 
wek sprzęgających albo przez wstaw ie­
nie w  szereg w  antenę kondensatora skra­
cającego pojem ność 50 —  100 cm.

Bardzo często powodem zniekształce­
nia jest wadliwe ustawienie punktu pracy 
lam py detektorowej. Zw yk le radjoama- 
torzy  stosują zbyt wysokie napięcie ano­
dowe, dzięki czemu lam pa detektorowa 
żle pracuje, dając nienaturalny dźwięk. 
P rzy  zastosowaniu transformatora, jako 
elementu przejściowego z lam py detekto­
rowej do wzmacniacza malej częstotliwo­
ści, normalne napięcia anodowe dla po­
szczególnych typów  lamp wynoszą:

dla lam py A  409 —  20 w olt, A  410 —  
30 w olt, A  415 —  12 wolt.

P rzy  zastosowaniu wzmacniacza opo­
rowego napięcie anodowe do detekcji sto­
sujemy zwykle wyższe, około 80 woltów ;

jednakże koniecznym  warunkiem dobrej 
pracy jest zastosowanie odpowiedniej 
w ielkości oporu anodowego; wysokość 
jego  w inna wahać się w  granicach 50 —  
100 tysięcy  ohmów.

Niedom agania Wzmacniaczy małej czę­

stotliwości.

Przyczyna  zniekształcenia wszelkiego 
rodzaju leży najczęściej we wzmacniaczu 
małej częstotliwości. Pow ody bezpośred­
nie są w ielorakie; przedewszystkiem  jed ­
nak należy zwrócić uwagę na jakość za­
stosowanych transformatorów. N a  rynku 
naszym  znajdują się bowiem  w ielk ie ilości 
zupełnie bezwartościowego sprzętu, radjo- 
am atorzy zaś konstruujący, wychodzą 
z zasady fałszywej oszczędności, n ieśw ia­
domie narażając się na przykre zawody.

O jakości transformatora świadczą dwa 
czynniki: techniczne wykonanie obwodu 
magnetycznego i staranne nawinięcie uzwo 
jeń. Zaczn ijm y w ięc od rdzenia żelaznego

W S Z Y S T K O  
D L A  R A D J A !

W I E L K I  W Y B Ó R  C Z Ę Ś C I  S K Ł A D O W Y C H  

I M A T E R J A Ł Ó W  M O N TA Ż O W Y C H  DO B U D O W Y  

N O W O C Z E S N Y C H  O D B I O R N I K Ó W  W E D Ł U G  

SCH EM ATÓ W  „R A D J O -A M A T O R A  P O L S K IE G O ” .

IMA S K Ł A D Z I E f I M I E Z R Ó W N A I M Y  S P R Z Ę T  R A D J O W Y

Z A K Ł A D  Y f ' R A D I O T E C H N I C Z N E

, ,  M E  G  O slH M "  sp.zo. o.
W A R S Z A W A , B R A C K A  2, RÓG PL . TR ZE C H  K R Z Y Ż Y  

P. K . O. 13130. TE L . 210-46.

UDZIELAMY FACHOWYCH WSKAZÓWEK BEZINTERESOWNIE NA MIEJSCU I LISTOWNIE.
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Dobre fabrykaty  ob fitu ją  przedewszyst- 
kiern w gruby przekrój (jako minimum 
przyjąć można 1,5 cm2) paczki blach, prze­
chodzącej przez środek uzwojenia. Za­
stosowanie. lamp o em isji ponad 20 m A, 
a zatem  o prądzie normalnym od 5 m A 
wzw yż, powoduje stan magnetycznego 
nasycenia rdzenia, a co zatem idzie, de­
formuje krzywą wzmocnienia; dla uni­
knięcia tej przykrej ewentualności należy 
stosować w odbiorniku transform atory 
o tem grubszym  rdzeniu, im  większą em i­
sję posiada lampa, pracująca na danym 
transformatorze; większe w ytwórnie w y ­
puszczają zwykle parę w ielkości fabryka­
tów:  przeciętnie biorąc, najm niejszy z ta ­
kich typów  nie przedstawia w ielkiej war­
tości technicznej, gdyż jest ekonom icz­
nym ty lko  w cenie; typ  średni nadaje 
się świetnie na pierwszy stopień wzm oc­
nienia, ciężki zaś na drugi; przy zacho­
waniu tej gradacji w w ielkości, przy rów- 
noezesnem zwróceniu uwagi na przekład­
nie poszczególnych transformatorów, uwa­

runkowanych danemi cliarakterystycz- 
nemi stosowanych lamp, zapewnim y so­
bie nieskażony odbiór.

A le  n ietylko przekrój rdzenia stanowi 
o jakości transformatora, ważną również 
rolę gra sposób podzielenia go na części. 
Pożądanem jest m ianowicie rozdzielenie 
całego strumienia magnetycznego, prze­
pływającego przez żelazny rdzeń, na mo­
żliw ie dużą ilość m ąjycli strumieni w ten 
sposób, aby poszczególne obwody magne­
tyczne nie tw orzy ły  jednocześnie zamknię­
tych obwodów elektrycznych, co sprzy­
ja łoby  powstawaniu prądów wirowych 
w żelaznej masie rdzenia. Istnienie bo­
wiem  tych  szkodliwych prądów powodu­
je  znaczne straty energji i pociąga za 
sobą zmniejszenie wydajności układu. Po- 
zatem bardzo pożądanem jest emaljowa- 
nie poszczególnych blaszek rdzenia p rzy ­
najmniej jednostronnie, gdyż zapobiega 
to również w wysokim  stopniu w ytw a­
rzaniu się obwodów elektrycznych w ma­
sie rdzenia. Duży w p ływ  ma na przebieg

K U PO N  n i n i e j s z y  n a l e ż y  w y c i ą ć ,  w y p e ł n i ć  o ł ó w k i e m  c h e ­

m i c z n y m ,  z ł o ż y ć  w e d ł u g  M ni j  p i o n o w y c h ,  n a l e p i ć  z n a c z e k

z a  5  g r ,  i w r z u c i ć  d o  s k r z y n k i  p o c z t o w e j .

NADAWCA:

u K Imię 1 Nazwisko: Do D r
Dokładny adres:

Polskich
ACZEK
cztowy
za
groszy

ZN

po

5

prosi o stałe, bezpłatne dostarczanie literatury radjo- 
wej 1 prospektów, oraz o upominek Philipsa.

Posiada obecnie nast. wyroby Philipsa:

Zakładów 

P H I L I P S  S. A.

Wydz. Propagandy

R . A . P
Ns 5

WAR S Z A WA

ul. Karolkowa 36/44

W Y D Z I A Ł .  P R O P A G A N D Y  P O L S K I C H  Z A K Ł A D Ó W  P H I L I P S S . A .
komunikuje, że wobec niezmiernie wielkiego napływu kuponów, powstaje nie­
możliwość szybkiego przeprowadzenia wszystkich czynności, związanych ze spraw­
ną wysyłką literatury i zapowiedzianych upominków, wobec czego zostanie ona 
uskuteczniona z pewnem opóźnieniem. P rzy  tej sposobności zaznacza się, że 

zbytecznem jest powtórne przesyłanie kuponów.



Najlepsze z pośród  wszystkich

l a m p  j e d n o s i a t k o w y c h  s ą

LAMPY ULTRA SERJI

PHILIPSA

A  435 A  415

Lampa wielkiej częstotliwość
wysoki wspólcz. ampl. 35
mata pojem ność anoda-siatka 0,3 cm.
wysoki opór wewnętrzny =  29000 11

Lampa detektorowa i małej częstotl.
duży wspólczyn. ampl. 15 
bardzo duże nachylenie =  2m F\/V 
maty opór wewnętrzny =  7.50011

B 409 B 405
Lampa małej częstotl. i g łośn ikowa

wielk ie nachylenie 2m fl/V 
duży wspólcz. ampl. =  9 
opór wewnętrzny 4.500 11

Lampa głośn ikowa wielkiej mocy
wielk ie nachylenie 2m fl/V 
duży wspólcz. ampl. =  5

Cenniki i broszury we wszystkich sklepach radjowycli, lub pod adresem:

Polskie Zakłady P H I L I P S  S. A.
Warszawa, Karolkowa 36/44.

U W A G A !
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k rzyw e j w zm ocn ien ia  ch em iczn y  sk ład  że- n ież  rzeczą  gru bość dru tu  n aw o jow ego ,
laza , k tó re  w in no w y k a zy w a ć  m in im a ln e  k tó ry  w  uzw ojen iu  p ie rw o tn em  w in ien  w a -
s tra ty  na oporność m agn etyczn ą  (h is te - hać się o g ran icach  0,08 —  0,1 m m .; z b y t
rezę ). W ie lk ie  h u ty  produku ją  specja lne c ienk ie p rzek ro je  u lega ją  ła tw o  p rzepa -

w ysok ow a rto śc io w e  ga tu n k i b lachy  t. zw . 
tran s fo rm a to row e j; na tu ra lną jes t rzeczą, 
że  sk ład  ch em iczn y  danego m aterja łu  
„n a  o k o ”  ok reś lić  się n ie  da, k w es tja  ta  
p o zo s ta je  p rzeto  li  ty lk o  rzeczą zau fan ia  
do danej w y tw ó rn i. Ś m ia ło  m ożna n a to ­
m ias t żądać, a b y  rdzeń  sk łada ł się z m o­
ż l iw ie  dużej ilo ś c i, a co za tem  id z ie  z m o ­
ż liw ie  c ienk ich  blaszek. T y le  m ożn aby  
p ow ied z ieć  o rdzen iu  tran sform atora , do-

len iu  od  c x tra  p rądów , p ow sta ją cych  p rz y  
gaszeniu  lam p w  odb iorn iku . T a k ie  t y p y  
tran s fo rm a to rów  m a ją  zw y k le  m izern e  
i skąpe u zw o jen ie  i  po tem  m ożn a je  
z ła tw ośc ią  odróżn ić. Ś w ia tow ej s ław y  
w y tw ó rn ie  (P h ilip s , M arcon i, T e le fu n k en ) 
p rodu ku ją  tran s fo rm a to ry  ob liczon e do 
p racy  z p ew n ym  ty p em  lam p y; n ie zn a ­
czy  to  jed n a k , i'/( z lam pą  odm ien n ego  t y ­
pu w zm acn iacz d z ia łać  nie będzie, ow szem

dając, że w in ien  on b y ć  starann ie ściśn ię­
t y  p rzy  pom ocy  śrub doc iskow ych .

P rzech odząc  do w yk on an ia  u zw ojeń , 
to  pożądanem  je s t bardzo  n aw in ięc ie  sek­
cy jn e  (sp o tyk an e  zw yk le  w  c iężk ich  t y ­
pach tran s form atorów ). W a żn ą  je s t  rów -

ale d z ia łan ie  to  n ie b ęd z ie  p o łączon e  z os ią ­
gn ięc iem  m aksym aln e j w yd a jn o śc i i ró w ­
n om iern ośc i w zm ocn ien ia , d la  całej g d y  
c zęs to tliw o śc i s łysza ln ych . I  tak  tran s for­
m a to r  ty p  3003 P h ilip s , ob lic zo n y  jes t 
do dan ych  ch a ra k te rys ty c zn ych  lam p y
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A  415, Marconi-— Idea ł do lam p  D E 5  lub 
LS 5 , T e le fu n k en  —  K o n c e r t  do R E  084 
lub R E  074. S zczegó ln ie  szczęś liw em  m o­
żna n azw ać ro zw ią za n ie  tech n iczn e  trans­
fo rm a to ra  P h ilip sa , gd z ie  u zw o jen ia  w y ­
konane są z n a jod p ow ied n ie js zych  do da­
nych  ce lów  s top ów  m e ta li,  a n ie  z m ie ­
d z i, ja k  to  je s t  ogó ln ie  przyjętem u U z w o ­
jen ie  p ie rw o tn e  n iskoom ow e o oporze  
2300 om ów  i o tw o rze  p rz y  p rzek ład n i 
1 : 3 w ysok oom ow e  o oporze  10,000 om ów ; 
w  ten  sposób zap ob ieżon o  pow staw an iu  
o scy la c ji m ale j c zęs to tliw o śc i, p rzy  za-

b lic zk ę , p rzy  u w zględn ien iu  m aksym a l­
n ego n a p ięc ia  an odow ego  120 w o ltów .

Co się ty c z y  op o rów  i k on den sa torów , 
to  za lecam  gorąco  n a byw an ie  ty lk o  n a j­
w yższe j ja k o śc i fa b ryk a tó w ; kon den sato­
r y  m iko w e  lub  ce llu lo idow e, op o ry  p ró ż­
n iow e, w zg lęd n ie  h erm etyczne. S zczegó l­
ną u w agę n a leży  zw róc ić  na op o ry  R 2, 
R 3 w  rys. l v  R t w  rys. 2, oraz R 5 w  rys. 
3, R o la  ich  p o lega  na tłu m ien iu  ew en tu a l­
n ych  oscy la c ji tran s fo rm ato rów  m ałej 
c zęs to tliw ośc i. Im  szlachetn ie jsze  je s t  w y ­
konan ie  tran s form atora , tem  m niej zdra-

L a m p y . L , (A  415, R E  084, A  409, R E  074); L 2 (A  405, R E  084, A  409, R E  0 7 4 )’ 
L 3 (B  405, R E  124, B  409, R E  134). K on d en sa to ry . C4 (250); C3 (500— 1000); 
C4 (1000); C5 (10000). O pory . R 4 (2 ); R 2 (0,3— 1), R s (0,3— 1). T ra s fo rm a to ry - 
T r ,  (1 :3 ,  1 : 3 — 1 :5 ) ;  T r ,  (1 :3 ) .  N ap ięc ia . +  B , (7 ,5, 4’ 5); +  B 2 ( + 2 5 ,+ 2 5 ) !  

CC + B 3 (+ 8 0 ,  + 6 5 );  + R 4 (+ 1 2 0 , + 1 2 0 ).

L a m p y . L , (A  415, R E  084, lub A  409, R E  074); L 2 (A  425, R E  054); 
L ,  (B  109, R E  134). K on d en sa to ry . C, (250); C3 (5000— 1000); C4 (5000); 
C5 (300); C6 (10000). O pory. R , (2 ); R s (1 ); R 3 (2 ); R 4 (0 ,3— 1). T ra n s fo rm a­

to ry . T r  (1 : 5  —  1 : 4). N a p ięc ia . + B ,  (+ 4 ,5 ) ;  + B 2 (+ 2 5 ) ;  + B 3 (+ 1 2 0 ).

L a m p y . L 4 (A  415, R E  084, A  425, R E  054): L a (A  415, R E  084, A  409 
R E  071); L 3 (B  105, R E  124). K on den sa to ry . C, (250); C, (500 —  1000) 
C4 (10000); C5 (1000); C „(10000). O pory . 1+ (2 ); R 2 (0,05— 0,1); R 3(0 ,1 ); R 4 ( l )  
R s (0 ,3— 1). T ra n s fo rm a to ry . T r  (1 :3 ) .  N ap ięc ia . +  B , (+ 7 ,5 ,+ 7 ,5 ) ;  -* B 2 
( +  6, + 4 ,5 );  + B 3 ( + 2 5 — (-50, 40— 60); + B 4 (8 0 + ,+ 8 0 ) ,  + B ,  ( +  12 0 ,+1 2 0 ).

stosow aniu  n a w et tró js to pn iow ego  w zm a ­
cn iacza  tran s fo rm ato row ego  (n a tu ra ln ie  
pod  w aru n k iem  u m ie ję tn e j g rad ac ji n a ­
p ięć  an odow ych  i s ia tk ow ych ). C ew k i 
tran s fo rm a to ra  są n a w ija n e  b ezpojem n o- 
śc iow o bez s zk ie le tu ( u sztyw n ion e  przez 
n asycen ie  m asą iz o la c y jn ą ); rdzeń  z n a j­
w yższe j ja k o śc i b lach y , ca łość pancerzona.

N b rm a ln e  dane dla wzmacniaczy.

Spraw ne d z ia łan ie  w zm acn iacza  jes t 
fu nkc ją  ja k o ś c i zastosow an ych  części 
sk ładow ych , odp ow ied n iego  doboru  czę­
ści sk ładow ych , od p ow ied n iego  doboru 
lam p  oraz w a rto ść  i e lek try c zn ych  poszcze­
g ó ln ych  części; p oza tem  n iem n ie jszą  rolę 
gra tu  od p ow ied n i ro zd z ia ł nap ięć  s ia t­
k ow ych  ian odow ych . D an e w y ty c zn e , p rzy  
zachow an iu  k tó ry ch  os iągn ię te  rezu lta ty  
nic p o w in n y  zaw ieść pok ładan ych  n a dz ie ji 
co do s iły  i c zy s tośc i odb ioru , u jm u ję  w  ta-

d za  on sk łonności do zaburzeń , i w y m a ­
ga  jed n ocześn ie  słabszego tłum ien ia . 
D la  tran s fo rm a to rów  w ysok ie j jak ośc i 
m oże  on w yn o s ić  oko ło  1 m egoh m a, lub 
te ż  jest zu pełn ie  zb ęd n y , d la  tran sform a­
to ró w  n a tom ias t średnich , w ie lk ość  op o ­
rów  tłu m ią cych  w aha się* w  gran icach  
0,3 —  0,5 m egoh m a; je ś l ib y  zaszła  p o ­
trzeb a  s iln ie jszego  tłu m ien ia , to  ra d z ił­
b ym  pop ros lu  usun ięcie tak iego  tran s for­
m atora , g d y ż  je s t  on ty lk o  ba lastem  w  ca­
ło śc i układu. Sk łonność do oscy lac ji m a­
łe j c zęs to tliw o śc i w y ra ża  się ch rap liw o- 
szorstk im  d źw ięk iem  au dyc ji.

K o le jn o  na rysunkach  1, 2 i  3, zam ie ­
śc iłem  n a jpopu la rn ie jsze  u k ła d y  w zm ac­
n ia c zy  m . cz., za łą cza ją c  jedn ocześn ie  
w  tabe lce  od p ow ied n ie  dane ch a rak te ry ­
s tyczne.

A n t. B orkow sk i.
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O D B IO R N IK  W A L IZ K O W Y
Czyż nowoczesny ca m p in g , o k tórym  m a rzy  ciąg le  skrycie  każdy, 

n ie w ą tp im y  w to, z czy te ln ików , m oż liw y  jest do pom yślen ia  bez 
n a jw iern ie jszego  p rzy ja c ie la , ja k im  jest ra d jood b io rn ik ?  W e wzorowo 
organ izow anej wycieczce a pa ra t rad jow y m u s i za ją ć bezapelacy jn ie  
pierwsze m ie jsce . A  więc do dzieła! O d b io rn ik  w ycieczkow y, zm onto­
wany według n in ie jszego  o p is u , m u s i wejść w skład n a jb liższe j 
p ro jek tow a ne j w ycieczki.

R a d jo  p rzesta ło  b yć  m odną now ością , 
a sta ło  się codzienn ą po trzebą  każdego 
ku ltu ra lnego cz łow iek a . O db iorn ik  ra­
d jo w y  n ie je s t ju ż  cu dow n ym  p rzy rzą ­
dem , osza ła m ia ją cym  la ika  m nóstw em

tak że  i w  czasie p od ró ży  lub w yc ieczek . 
W in ien  on ty lk o  b yć  p ros ty  w  obsłudze 
i uruchom ieniu , oraz posiadać w ygo d n y  
k szta łt i w ym ia ry .

W  A m eryce  od b iorn ik i p rzenośne, prze-

ga łek , gu z ik ów , zac isków , gn iazdek  i 1. p. 
lecz  sprzętem  codziennego użytku .

T a k  sam o, jak  p rz y zw yc za iliśm y  się co­
d zienn ie  c zy ta ć  gazetę , dostarcza jącą  nam  
różn ych  w iad o m o śc i; p rz y zw yc za ja m y  się 
sta le k orzystać  z w iadom ośc i, m u zyk i, od ­
c z y tó w  i t. p. dostarczan ych  nam  p rzez 
nasz rad joodb iorn ik . O db iorn ik  ra d jo w y  
p rz yd a je  się nam  n ie ty lk o  w  dom u, lecz

w ażn ie  w a lizkow e , są bardzo rozpow szech ­
nione. Są zab ierane w  podróż narów ni 
z neseserem .

Szczególną popu larnością  c ieszy się od ­
b iorn ik  w a lizk o w y  w śród  lu d zi, z fachem  
k tó rych  są zw iązan e ciągle: p rze ja zd y  ja k  
np., a k w izy to rzy  pod różu jący , u rzędn icy- 
g eo m e trzy  i l. p. D z ięk i n iem u k o rzys ta ją  
z d ob rod z ie js l w rad ja  n ie ty lk o  w  p od ró ży ,
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ż y , lecz tak że  w  ro zm a ity ch  zap ad łych  
od c ię ty ch  od  św ia ta  m ie jscow ośc iach , po 
za ła tw ien iu  spraw  zaw od ow ych , i  to  nie- 
t y lk o  la tem , lecz  w  każde j porze  roku.

Szczególn ą  popu larnością  c ieszy  się 
od b io rn ik  w a lizk o w y .

O db iorn ik  w a lizk o w y  w in ien  b yć  m o ż li­
w ie  m a ły , lek k i, p ro s ty  w  obsłudze i uru-

uruchom ien ie odb iorn ika  os iągn iem y p rzez 
od b ió r  na antenę ram ow ą na sta le p o łą ­
czoną z aparatem .

B y  odb iorn ik  za ją ł jak n a jm n ie j m iejsca, 
rozm ieszczen ie  poszczególnych  części w in ­
no b yć  ce low e i dobrze p rzem yślane.

N a  rys. 1 w id z im y  odb iorn ik  w a lizk o ­
w y  2 la m p ow y  p rzys to sow an y  do odb io-

R ys . 2 .

chom ien iu , a m im o to  w y d a jn y . A u to r  
p rób ow a ł p rzez d łu ższy  czas ro zm a ite  
u k ła d y  odb iorcze , nada jące  się do zm on to ­
w an ia  w  w a lizce . U k ła d y  superheterody- 
n ow e , skąd inąd  bardzo  w yd a jn e  i pew ne, 
m n ie j się n ada ją  do w yk on a n ia  w a lizk o ­
w ego. P o m ija ją c  ju ż  koszta  części sk ła­
d o w ych , sam a ich  o b ję to ść  je s t dość zn acz­
ną, tak  że ap ara t tego  rod za ju , to  ju ż  nie 
w ygo d n a  w a lizeczk a , lecz ca ły  ku fer po­
d różn y .

N a jb a rd z ie j od p ow ied n im  uk ładem  oka­
za ła  się au tod yn a  w  różn ych  odm ianach  
ze  w zm acn iaczem  m ałe j częs to tliw ośc i.

ru na ram ę i na antenę. Całość m ieśc i się 
w  w a lizce  fib ro w e j o w ym ia rach  22 x  36 x  
12 cm. O db iorn ik  ten b y ł w yk on a n y  p rzez 
au tora  w  roku 1926 i daw ał doskonałe 
w yn ik i.

Ze w zg lęd u  na m o ż liw ie  m a ły  c iężar 
aparatu , pożądane je s t un ikn ięcie  c iężk ie j 
b a te r ji an odow ej p rzez zastosow an ie  lam p 
dw u s ia tkow ych . L a m p y  te są ek on om icz­
ne i p os iad a ją  tę  w ażną za letę,■ że, ja k  np. 
w  u k ład zie  negad yn y , p ozw a la ją  na zw ię k ­
szen ie w yd a jn o śc i ap ara tu ry  p rzy  m n ie j­
szej ilo śc i części sk ładow ych . S zybk ie R ys . 3.



Str. 1068 R A D J O - A M A T O R  P O L S K I N? 5

P on iże j p od am y  w ycze rp u ją cy  op is  od ­
b io rn ik a  w a lizkow ego  3 lam pow ego , zbu ­
d ow an ego  p rzez  au tora  w  roku 1928 i da­
ją cego  ca ły  czas, aż do ch w ili obecnej, 
zn ak om ite  w yn ik i.

J a k  w id z im y  z rys. 2, w  w a lizce  o w y ­
m iarach  2 5 x 4 0 x 1 2 ,5  cm., m ieśc i się do-

R o zp a trzm y  schem at podan y  na rys. 4.
P ie rw sza  lam pa  pracu je  w  u k ład zie  

t. zw . n egad yn y . D w ie  następne ja k o  
tran s form atorow e  w zm acn iacze  m ale j 
c zęsto tliw ośc i. O db iorn ik  je s t  p rzew id z ia ­
n y  n a  p ię ć  kom b in ac ji.

1) O db iór fa l k ró tk ich  na ram ę w  w ieez-

R ys . 1.

k ła d n ie  dopasow ane pu dełko  bez dna 
z p ły tą  na k tó re j są um ieszczone zac isk i, 
gn iazdka , p rze łączn ik i, oporn ik i oraz ta r­
cza  kondensatora , akum u lator 2v  w  cel- 
lu lo idz ie, b a ter ja  an odow a 20 v o lt  (w y ­

starcza  9 v ) oraz s łuchaw ki. .Jak w id z im y , 
je s t  je s zcze  dość m ie jsca  na p rzyb o ry  
tu a le to w e  lu b t .  p. A n ten a  ram ow a m ieśc i 
s ię w1 w ieczku .

N a  rys. 3 w id z im y  w  ja k i sposób, w  s to­
sunkowo m ałe j p rzestrzen i, g d y ż  19 x 2 2  x  
<3 cm ., zosta ła  rozm ieszczona  całość, sk ła ­
d a ją ca  się na od b io rn ik  3 la m p ow y , i to  
w raz z lam p am i. L a m p y  są um ieszczone 
na 3 ściankach  w  e la s ty czn ych  p od s ta w ­
kach. T ra n s fo rm a to ry  m ięd zy  lam pam i 
i p rostopad le  do siebie. C ew ka na d ługie 
fa le  p rostopad le  do obu transform atorów . 
K on den sa to r  o b ro to w y  p o w ie trzn y  ner­
k ow y .

ku. U staw iam y; p rze łą czn ik i w  p o zy c ji 
I I ,  IV . O trzym a m y  schem at z rys. 5.

2) O d b ió r fal d ługich  na ram ę w  w ieczku
P rze łą c zn ik i w  p o zy c ji I I ,  111.
Schem at ja k  na rys. 6 .
3 ) O db iór fa l dow olnej d ługości na ra ­

mę p rzy łączon ą  do dżeka  R .
Schem at ja k  na rys. 7.
4 ) O db iór fa l k ró tk ich  na antenę i z ie ­

m ię  lub p rzec iw w agę . A n ten ę  łą c zy m y  
do A K ,  z iem ię  lub p rzec iw w a gę  do Z. 
P rze łą czn ik i w  p o zy c ji I, IV .

Schem at ja k  na rys. 8 .

5 ) O db iór fa l d łu gich  na antenę i z ie ­
m ię  lub p rzec iw w agę . A n ten ę  łą c zym y  
do A D ,  z iem ię  lub p rzec iw w a gę  do Z. 
P rze łą c zn ik i w  p o zy c ji I I ,  I I I .

Schem at ja k  na rys. 9.

Jak  w id z im y  ob w ó d  s tro jon y  od b io r ­
n ika  składa, się z p o jem n ośc i, (kondensa-
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lo ra  zm ien n ego ) oraz 4 sam oindukcji 
w łączan ych  od p ow ied n io  p rzy  pom ocy  
2 p rze łączn ików .

Jedną z ty ch  sam oin du kcji ( L 4) je s t 
to ram a w  w ieczku  z 17 zw oi.

L j je s t  to  cew ka o średn icy  30mm. 
i 12 zw o jach ; d ru t o średn icy  1 m m .

L 2 pos iada  75 zw o i z dru tu  0/2 m m . 
na średn icy  50 mm.

L ,  posiada  150 zw o i z dru tu  0,2 m m . 
na średn icy  50 m m .

U ru chom ien ie  aparatu  je s t ba jeczn ie  
proste. W o b ec  tego  że po łączen ia  z ram ą 
i b a te r ja m i są uskuteczn ione na stałe, 
p ozos ta je  o tw o rzy ć  w ieczk o , zapa lić  la m ­
p y  oraz k ie ru ją c  w ieczk iem  w  stronę sta­
c ji nadaw czej dostro ić  się po jem n ośc ią  
i żarzen iem . W  p od róży , w  w agon ie , sa­
m och odz ie  lub t. p. s taw ia m y  w a lizk ę  na

kolana lub na sto lik . Chcąc m ieć  s ilny  od ­
b iór s tac ji zagran iczn ych  m ożem y  zasto­
sować zam iast ram y w  w ieczku  ram ę zro ­
b ioną z 2 zw o i l in k i (ok o ło  10 m .) i za w ie ­
szoną c zy  to  na 2 g w oźd z ia ch  na d rzew ie, 
osta teczn ie  na w łasnych  p lecach  lub 1. p.

S

s

R ys . 8 .

Co do w yn ik ó w , lo  odb iera łem  (p rzy  
ram ie  w  w ieczk u ) na k ró tk ie  la le  w szy s t­
kie w iększe stac je  eu ropejsk ie  g łośno na 
słuchaw ki. Z d łu go fa low ych  ty lk o  W a r ­
szawę i K ón igsw ustcrhau sen , a to  z tego

pow odu , że  p rzy  od b io rze  fa l d ługich  nie 
u żyw a łem  specja lnej ram y  d łu go fa low e j, 
lecz p rzed łu ża łem  k ró tk o fa lo w ą  p rzy  p o ­
m ocy  cew k i. Co do odb ioru  z an teną, to  
os iąga  się od b iór g ło śn ik ow y  z w arun­
k iem  zm ia n y  osta tn ie j lam p y  dw usiatko- 
w ej na g ło śn ik ow ą  (o c zy w iś c ie  tak że  
zw iększen ie  nap ięc ia  an odow ego ) gd y ż  
lam pa dw u s ia tkow a  do odb ioru  g ło śn i­
kow ego  je s t  m niej odpow iedn ią .

R ys . 9.

K o s z t  podobn ego  od b iorn ik a  je s t  n ie ­
w ie lk i, g d y ż  posiada m ało  części sk łado­
w ych , w yd a jn o ść  n a tom iast zn akom itą . 
N a  p od s taw ie  schem atów  oraz fo to g ra fji,

sp ro w adza  wszystkie  
części t y i k o  p r z e z

DON WSyŁKOUy
METRON
K. Z. Lewickiego

Warszawa, ul. Koszykowa 70.

W y s y łk a  z a  z a lic z e n ie m  o d w ro t ­

n ą  p o c z tą . P r z y  za m ó w ie n iu  od  

30 z ł. o p a k o w a n ie  i p rz e s y łk a  n a  

nasz k o s z t.

2 5  "” 5 0 %  taniej!
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k a żd y  sobie ta k i od b io rn ik  zrob ić  p o tra ­
fi.  D la  o r jen ta c ji podam  jeszcze  spis, czę­
ści składowych.'

W a lizk a  —  n a jlep ie j kup iona w  sk lep ie 
z p rzyboran ri p od ró żn ym i —  fib ro w a  lub 
t.p . W y n ie s ie  to dużo tan ie j n iż  zam ów ie ­
n ie  specja ln ej u sto la rza , a n aw et tan ie j 
n iż  pu dełko  do 3 lam pow ego  odb iorn ika  
norm aln ego. P o za tem  tak a  w a lizka  m a 
tę  za le tę , że je s t  p laska  i w ygo d n a  w  p o ­
d róży .

P u d e łk o  1 9 x 2 2 x 8  (b ez  dna i p o k ry ­
w y ) w ym ia r  w ew n ętrzn y , grubość dese­
czek  9— 10 m m .

P ły ta  21 x  24 — ebon it, b a k e lit  lub t.

K on d en sa to r  o b ro to w y  500 cm. (C x) 
ze  skalą m ik rom etryc zn ą  (p ożądan e )

2 tra n s fo rm a to ry  1:6 i 1:3
3 e lastyczne p od s taw k i do lam p
1 oporn ik  z p recyzerem  i
2 (lu b  1) oporn ik  i zw y k łe
2 p rzełączn ik i kom pl.
3 zaciski;
1 dżek
8 gn iazd  te le f.
1 kond. 250 cm. (C 2)
1 kond., 2000 cm. (C 3)
1 opór, 2 M eg.
3 cew k i, 1 ram a
3 la m p y  (lep ie j 2 v o l t )  T e le fu n ken  
R E 0 7 2 d , P h ilip s  A241 T u n gsram  D G 210 
1 akum u lator 2 Y o lt  
1 bat. anod. 9— 20 V o lt  
1 para słuchawek.

W ł. A m .  T rem b iń sk i.

O B E Z P I E C Z E Ń S T W I E  A N T E N Y  
W CZASIE BURZY

Z b liża  się okres le tn ich  burz i  tow arzyszących im  wyładowań  
elektrycznych, które m im c  braku precedensu, grożą  pow ażnem , n ieraz  
może n ieob licza lnem  w skutkach, n iebezpieczeństw em  d la  tych in s la - 
la cy j odb iorczych , których  w łaścicie le n ie  d ocen ia ją  kon ieczności u z ie ­
m ie n ia  anten. A r ty k u ł  pon iższy  jes t d la  n ich  wymownem ostrzeżeniem .

Z b liż a  się la to , a w raz  z n iem  nadch o­
d z i okres s iln ych  w y ła d ow a ń  a tm osfe­
ry c zn ych , k tó re  w  p os ta c i p ioruna ude- 
ją  często w  bu dyn k i, m aszty , drzew a 
i t. p._, w y rzą d za ją c  n ie jed n ok ro tn ie  bardzo 
zn aczne szkody . W ie m y  o tem  w szyscy , 
że zabezp ieczen iem  p rzed  uderzen iem  
p ioru n a  je s t  t .  zw . p iorunochron , k tó ry  
ła d u n k i e lek try czn e  rozb ra ja , n ie  dopu­
szcza jąc  do uderzen ia  p io ru n a  lub też, 
je ż e l i  to  m usi n a s tą p ić , szybk o  i ła tw o  
p rzep row a dza  en erg ję  e lek try czn ą  z po­
w ie trza  do z iem i. P ioru n och ron  w  zasa­
d zie  je s t  u rząd zen iem  bardzo  prostem , 
sk łada jącem  się z trzech  części: 1) części 
od b io rcze j w  postac i ostrza  lu b  ko lców , 
2 )  p rzew odu  od p row ad za ją cego  ładu nk i 
do z iem i, 3 ) u z iem ien ia  u ła tw ia ją cego  od ­
p ły w  ładunku  z p rzew odu  do z iem i.

Część p ierw szą  s ta n ow i zw y k le  w ysok i 
p rę t że la zn y  na k tó rego  końcu um ieszcza 
się. jed n o  lub  k ilk a  os trzy , k tó re  w  ty m

osta tn im  w y p a d k u  s tan ow ią  t. zw . kolce 
O strze  rob i s ię  za zw yc za j z m ied z i lub 
m osiądzu , a n iek ied y  p ok ryw a  się p o w lo ­
ką z ło tą  celem  zab ezp ieczen ia  przed  w p ły ­
w am i a tm os feryczn em i. P rzew ó d  od p ro­
w a d za ją c y  ładu n ek  do z iem i pow in ien  
b yć  sp o rzą d zon y  z grubej lin k i lub ta śm y  
o dobrem  p rzew od n ic tw ie  e lek trycznerii. 
P rz ew ó d  ten , a za tem  i os trze  p ioruno- 
c lirona są p o łą czo n e  z z iem ią  za  pom ocą 
t. zw . u ziem ien ia  w  postac i b la ch y , k tó - 
ra b y  m ia ła  dużą p ow ierzch n ię  styku  
z z iem ią .

P od ob n ie  skonstruow any p iorunochron  
sp row adza  w szys tk ie  ładu n k i a tm osfe­
ryczn e  do z iem i, naw et w  tak ie j w ie lk ośc i- 
ja k ą  s tan ow ią  p io ru n y . P ioru n och ron  za ­
b ezp iecza  p rzed m io ty  n iże j po łożone we 
w szys tk ich  k ierunkach  m niej w ięce j pod  
ką tem  45° w  stosunku do l in j i  p ion ow ej 
od  ostrza , co zaznaczono lin ją  p rze ryw a ­
ną. Celem  zab ezp ieczen ia  w iększych  ob ­
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szarów  n a leży  o d p ow ied n io  w ysok o  p od ­
n ieść  p ioru nochron  lub  te ż  zw ięk szyć  
ich  liczbę .

W  bu dyn kach  szczegó ln ie  n ieb ezp iecz­
n ych , ja k  np . sk ła d y  am u n ic ji, p io ru n o­
ch ron y  b yw a ją  u rządzone n ieco inaczej, 
a m ian ow ic ie : zam ias t jed n ego  w ysok ie ­
g o  p ioru nochrona  stosuje się k ilk a  n isk ich , 
na za łam an iach  zaś i b rzegach  dachu p rze ­
c iąga  się lin k ę  od p ow ied n ie j średn icy , p o ­
łą czon ą  z p io ru n och ron am i i z z iem ią  
w  k ilk u  m iejscach .

W e  w szys tk ich  piorunochrona-ch n ie ­
zm ie rn ie  w ażn e  zn aczen ie  m a dobre p rze ­
w o d n ic tw o  p rzew od ów  oraz n a leży te  u zie­
m ien ie  i dok ładne połączen ia . Jako p rze ­
w o d n ik  stosuje się lin k ę  m ied zian ą  o śre­
d n icy  10— 12 m/m., ja k o  u ziem ien ie  zaś 
p ły t ę  że lazn ą  (1 m tr .2, 2 m/m. g r .) ocyn k o­
w an ą, k tó rą  zakopu je  się m oż liw ie  n a j­
g łęb ie j w  w ilg o tn ą  z iem ię . P rzew od n ik  
z b lachą  u z iem ia ją cą  p ow in ien  b yć  do­
b rze  i grubo w  k ilk u  m iejscach  z lu tow a ­
n y , a b y  w  ra z ie  u derzen ia  p ioruna oka­
za ł się w y tr z y m a ły m  na p rzep row adzen ie  
z ła tw o śc ią  en erg ji e lek tryczn e j do ziem i.

E n e rg ja  p ioruna b yw a  bardzo znaczna 
i n iek ied y  doch odzi do rozm ia rów , k tóre  
sw o jem i w ie lk ośc ia m i ch w ilo w em i są ko­
losam i w  porów n an iu  z odpow iedn iem i 
w ie lk ośc ia m i zn anych  nam  prądów . B a ­
dan ia  u czon ych , o czem  np. w spom ina 
„P r z e g lą d  E lek tro te ch n ic zn y ”  (N ;  21 z 
1928 r . ) ,  ok reś la ją  w ie lk ość  nap ięc ia  do 
400.000.000 —  500.000.000 V o l ló w  na 
m ilę , w ie lk o ść  prądu  zaś, c zy li na tężen ie , 
w  n iek tó ry ch  w yp a d k a ch  doch odzi do
10.000 am perów , a ilo ść  w y ład ow an e j 
en erg ji m o że  s ięgnąć 1 m iljo n a  K . W . 
Czas w y ła d o w a n ia  a tm os feryczn ego  jes t 
za zw ycza j bardzo  k ró tk i, n a p rzyk ła d : 
0,1— 0,5 sek., n a tom ia s t m oc w y ła d o w a ­
n ia  b yw a  b. zn aczn a  i m oże dos ięgn ąć 
2.500 K ilo w a t-g o d z in y .

N a  tak ie , m n ie j w ię ce j, w ie lk o ś c i p o w i­
nien b y ć  p rz y g o to w a n y  p iorunochron .

P o  p rzec zy ta n iu  p ow yższego  n ie jed en  
c zy te ln ik  p ow ie : dob rze , ale co m a w sp ó l­
nego p io ru n och ron  z ra d jem  i z tem , 
o czem  p isze  i p o w in ien  p isać  np. „ R a d jo -  
A m a to r  P o ls k i” ? Z  n a tu ry  rze czy  w yn ik a , 
że  an tena i p io ru n och ron  m ogą  m ieć  w ie ­

le cech w spó ln ych .

In s ta lu ją c  an tenę, d ą żym y  zaw sze do 
tego , a b y  zn a jd ow a ła  się m oż liw ie  n a j­
w y że j (p od ob n ie  ja k  to  b yw a  z p io ru n o­
ch ron am i), a pon iew aż an tenę bu du jem y 
z m a te r ja łu  o dobrem  p rzew od n ic tw ie  
e lek tryczn em , p rzyczem  je s t ona uzie ­
m io n a  ch oćby  p rzez odb iorn ik , m oże stać 
się w ię c  an teną, m im o naszej w o li,  p io ru ­
nochronem . Z ty ch  w ię c  p rz y c zy n  szcze­
gó ln ie  tam , gd z ie  an ten a  w  sw o jem  na j- 
b liżs zem  otoczen iu  je s t  je d y n y m  punk- 
k tem  w ysok o  p o ło żon ym , n a leży  lic zy ć  
się z m o ż liw o śc ią  uderzen ia  p ioruna. W ie ­
m y  co to  je s t  p ioru n , ja k a  jes t je g o  s iła  
i t. d., ja k ie  w ię c  za k ła d a ć  an ten y , żeby  
uderzen ie w  n ie  p io ru n a  n ie w y w o ła ło  
z ły ch  następstw ? P rzed ew szys tk iem  na­
le ż y  s tosow ać d osta teczn ie  grubą linkę  
an tenow ą, łą c zą cą  an tenę z z iem ią  oraz

dobre u ziem ien ie . L in k a  an tenow a p o ­
w in n a  b y ć  o m o ż liw ie  dużej średn icy  co- 
n a jm n ie j 3 m/m.; p rzec ię tn ie  u żyw an e 
lin k i m a ją  za ledw ie  1,2 m/m. do 2 m/m 
średn icy , są w ię c  zb y t c ien k ie , za n a j­
od p ow ied n ie js zą  n a leży  uw ażać taką , k tó ­
re j p rzek ró j rów n a łb y  się 15 m /m.2, co w y ­
nosi oko ło  5 m/m. średn icy . N ie s te ty , ta  
os ta tn ia  (5  m m .) lin k a  je s t  dość droga, 
a co gorsza  tru dno ją  zd ob yć , kosztem  
w ięc  bezp ieczeń stw a  m usim y się god z ić  
z tem  z łem , w y b ie rzem y  ty lk o  z ło  n a j­
m n ie jsze . W  k a żd ym  b ą d ź  ra z ie  n aw et 
an tena z lin k i o średn icy  2 m/m. 
je ż e l i  b ęd z ie  od p ow ied n io  zbudow ana 
i u z iem ion a , zm n ie jsza  n iebezp ieczeń st­
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wo. N a le ż y  ta k że  p a m ię ta ć  o tem , by  
d ru ty  an tenow e nie p ro w a d z ić  z b y t  b lisko 
m ie jsc  n iebezp ieczn ych , ła tw op a ln ych  
(j.  np . s trzech y ), w ów czas  bow iem  naw et 
n a jlep ie j zbudow ana an tena m oże w y ­
w ołać bardzo z łe  następstw a.

P rz ew ó d  u z iem ia ją cy  rów n ież p o w i­
n ien  b yć  g ru by , pożądane n aw et zasto ­
sow an ie lin k i o średn icy  w iększe j n iż 
średnica lin k i an tenow ej. M iejsce, w  k tó - 
rem  zn a jdu je  się u ziem ien ie , p ow in n o  być  
w ilgo tn e , a b y  u ła tw ić  p rzech odzen ie  p rą ­
du z p rzew od ów  do z iem i. S tosow anie 
b lachy cyn kow ej jak o  uziem ien ia , jest 
bardzo w skazane, ale połączen ie  lin k i 
z b lachą m usi być  bardzo  dok ładn ie  z lu ­
tow ane, p rzyc zem  w ym ia r  b lach y  p o w i­
nien b yć  n iem n ie jszy  n iż  U  m tr .2

R ys . 2.

W  m iastach , g d z ie  an tena zn a jd u je  się 
w  b lisk iem  sąs iedztw ie  z dacham i blasza- 
nem i, m asztam i że la zn em i bądź te ż  k o ­
m in am i zabezp ieczon em i w  p iorunochron , 
m ożem y p rz yw ią zyw a ć  m n ie jszą  w agę

do w y ła d o w a ń  a tm os fe ryczn ych , n iem niej 
jed n a k  n a le ży  b y ć  o s trożn ym  i p rzezo r­
n ym , bo os trożn ość  w  ty m  w yp ad ku  
n ig d y  nam  nie za szk odz i, tem ba rd z ic j, 
że  u rządzen ie  an ten y , z uw zględn ien iem  
m oż liw o śc i uderzen ia  p ioru na , w ca le  nie 
s zk od z i nam  w  odb ieran iu  a u d yc ji i ide 
pogarsza  ich.

P rz y  an ten ie  n a leży  bezw aru nkow o za ­
stosow ać so lid n y  p rze łączn ik  an ten ow y, 
k tó r y  u m ieszczony n azew n ątrz  m ieszka­
nia. W  czasie bu rzy  z p ioru n am i antena 
pow in na  b yć  zw a rta  z z iem ią , o czyw iśc ie  
z p om in ięc iem  aparatu , k tó r y  je że li m a 
b yć  b ezw zg lędn ie  b ezp ieczn y, n ic p o w i­
nien b yć  p o łą czon y  n aw et z u ziem ien iem .

W  osta tn ich  k ilku  la ta ch  podobn o b y ły  
w y p a d k i u derzen ia  p io ru n a  w  antenę od ­
b io rczą . W szy s tk ie  w y p a d k i na szczęście 
b y ły  m a ło  szkod liw e , chocia ż ro zm ia ry  
ich  m ożn a b y ło  zm n ie js zyć , g d y b y  an te ­
na b y ła  od p ow ied n io  u rządzona, tem - 
b a rd z ie j, że burze z p io ru n am i m ogą  p o ­
w stać  w ów czas, gd y  w  m ieszkan iu  n ie ­
m a n ikogo.

Z e zn an ych  nam  w yp a d k ó w , n a jg o r ­
szym  w skutkach  b y ł ten  (a n ten a  n ieuzic- 
m ion a ), k ied y  zosta ł zn iszczon y  aparat, 
sp a liła  się an tena, a od  isk ry  z a ję ły  się 
fira n k i w  okn ie.

O w yp ad k a ch  uderzen ia  p ioru na  w  an­
ten ę  p ros im y , zaw iad am ia ć  naszą redak­
cję. In fo rm a c je  te  p o zw o lą  nam  rob ić  
cenne spostrzeżen ia  d la w szy s tk ich  rad jo ­
am atorów . L .  Gadkowsld.

Pracownia Radjoamatora
L U T O W A N IE .

A b y  p o łą c zyć  m ech an iczn ie  i e le k try c z ­
n ie  ja k iek o lw iek  dw a k aw a łk i m eta lu , 
np. d ru ty , s tosu jem y skręcan ie za p om o­
cą śrubek z n a k rę tk am i lub te ż  m iejsce 
z łącza  za lew a m y  ja k im k o lw iek  m eta lem  
pos iada jącym  zn aczn ie  m n ie jszą  tem pe- 
ru a trę  to p ien ia  n iż  m eta l łą czon y , I. j. 
lu tu jem y . W  p ra k tyce  rad joam ato rsk ie j

sp o tyk a ją  się oba rod za je  z łą cz , jed n ak  
jed en  z n ich  —  skręcanie —  nie w ym a ga  
żad n ych  n iem al u m ie jętn ośc i i d la tego  
p om in iem y  go, p rzech odząc  odrazu  do 
lu tow an ia .

M a te r ja łem  lu tu ją cym  jes t zw y k le  stop  
cyn y  z o łow iem  lub sam a cyn a , czasam i 
jed n a k  stosu je się m eta l W o od a , bardzo  
ła tw o to p liw y  p rzy  w ta p ia n iu  k rysz ta łó w  
d e tek to row ych  lub do lu tow an ia  części
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k tó re  n ie  m uszą b yć  w y tr zy m a łe  m ech a­
n iczn ie  i n ie  da ją  się s iln ie nagrzew ać.

C yn a zn a jd u je  się w  p ra cow n i rad jo - 
am ato rsk ie j zw y k le  pod  postac ią  „ t in o -  
lu ” , w  drucie lub paście. P as ta  n ie  nada je  
się ta k  dobrze d la  ro b ó t w  p racow n i, 
ja k  dru t, ze w zg lęd u  na tru dn ość  dop ro­
w ad zen ia  je j do m ie jsca  lu tow an ego.

B a rd zo  w ażną rzeczą  d la  dobroc i z łącza  
je s t  n a le ży te  ro zg rzan ie  jego . K o lb a , u ży ­
ta  do lu to w an ia  n ie m oże  b y ć  za  m ała  
w  stosunku do p rzedm io tu , g d y ż  c iep ło  
zebrane na je j końcu  bardzo  ła tw o  „w s ią ­
k a ”  p rzez cyn ę, stan ow iącą  doskon ały  
p rzew od n ik  c iep ln y , do m asy m eta lu . P rz y  
lu tow an iu  p rzed m io tó w  m n ie jszych , ja - 
k iem i są n a p rzyk ła d  połączen ia  w  od ­
b io rn ikach , w ys ta rcza  m ała  ko lba  o w a ­
dze 501—  80 gr., n a to m ia s t w  w yp ad ku  
p rzy lu to w y w a n ia  np. u ziem ien ia  do ru ­
ry  w o d o c ią go w e j n a leży  u żyć  k o lb y  o w a ­
dze 200 —  300 gr. (P ró c z  tego  w  danym  
w yp ad ku  trzeb a  z ru ry  w odę  usunąć p rzez 
zak ręcen ie  kranu g łów n ego  i w y la n ie  je j 
p rzez kran zn a jd u ją cy  się p on iże j m iejsca  
lu to w an ego ).

L u tu jem y  k o lb ą  i t in o lem  w  sposób n a­
stęp u jący . N a g rzew a m y  ko lb ę  w  p ło m ie ­
niu ga zow ym , ża rzących  się w ęg lach  (n ie 
w koks ie  lub w ęg lu  k a m ien n ym ) a lbo nad 
lam p ką  sp iry tu sow ą  do tem pera tu ry , k ie ­
d y  na k o lb ie , w y ję te j  z p łom ien ia  za c zy ­
n a ją  w ys tęp o w a ć  s iln ie  ja sk raw e  b a rw y  
czerw on e i z ło ta w e , n ie  zw a ża ją c  na z ie ­
lone p łom ien ie , k tó re , ja k  w ie lu  au torów  
m n iem a , ok reś la ją  d osta teczn ą  do lu to ­
w an ia  tem pera tu rę , następn ie  n ab ieram y 
na n ią  p rzez poc ieran ie  o kaw a łek  tin o lu  
n ieco  c y n y  i zapu szczam y w  m ie jsce  p rze ­
znaczone na oczyszczon ą  pow ierzch n ię , 
dość d łu go  n a grzew a ją c  kolbą. Zdarza  
się, że ko lba  n ie  ro zg rza ła  n a leżyc ie  m ie j­
sca lu tow an ego  i z te g o  p ow odu  cyn a  je s t  
p rzy lep ion a  jed yn ie  na k a la fon ji. T a k ie , 
n ied ogrzan e  z łącze  m oże  posiadać n ieraz 
k ilk ase t om ów  oporu , n ie  d a ją cych  się 
w yczu ć  p rzy  badan iu  p rzew od ów  z p o ­
m ocą słuchaw ek i s tan ow ić  ta jem n iczą  
p rzyc zyn ę  w a d liw ego  d z ia łan ia  aparatu . 
K o lb a  z b y t  p rzegrzan a  „ p a l i ”  cyn ę, k tó ­
ra m a po spalen iu  m atow ą  p ow ierzch n ię  
i je s t zn aczn ie  słabsza.' ■

P rz e d m io ty  n ie  u lega jące zepsuciu , o ile  
m ożna, trzeba  lu tow ać  bezpośredn io , 
og rzew a ją c  je  nad  p łom ien iem .

J eże li p om ięd zy  dw ie  pow ierzch n ie  
w p u śc im y  z b y t  gru bą w a rs tw ę  cyn y , to  
p o łączen ie  stan ie się slabem . L u to w a n ie  
p rzed m io tó w  o p ła sk ie j, szerok iej p o ­
w ierzch n i w ym a ga  p op rzedn iego  zab ie le ­
n ia  cyn ą  ty ch  p ow ierzch n i i następn ie, 
po śc iśn ięciu  ich  np. p rzez  zw ią zan ie  dru ­
tem , og rzan ia  do tem p era tu ry  to p ien ia  
lu tu .

L u to w a n ia  z kw asem , a raczej z c h lo r ­
k iem  cynku , n a leży  z zasady un ikać, ch o­
c ia ż  s tan ow i on n a js iln ie js zy  środek  c zy ­
szczący  d la  m eta low ych  pow ierzch n i. N ie ­
dopuszcza lne je s t  szczegó ln ie j lu tow an ie  
z n im  p rzew od ów  w ew n ą trz  od b io rn ik a , 
lin k i an ten ow ej, l ic y  oraz m a łych  p rzed ­
m io tó w . W  k ażd ym  razie  po skończonem  
lu tow an iu  z pom ocą  ch lorku  cyn ku  tr z e ­
ba m iejsce  lu tow an e  dok ładn ie  ob m yć  
w odą .

P O L IT U R O W A N IE  D R Z E W A .

W szęd z ie , gd z ie  po trzebn a  jes t dobra 
iz o la c ja  p ow ie rzch n i d rzew a  lub naw et 
m eta li, m ożn a  stosow ać lak ie r  k ry ją cy . 
N a d a je  on się szczegó ln ie  do poc iągan ia  
deski m on ta żow e j, k tó ra  zysku je  w te d y  
zn aczn ie  na w yg lą d z ie  i w łasnościach  
izo la cy jn ych .

N a jlep sze  w y n ik i da je  lak ie r  sp iry tu so­
w y  z sze llak iem , g d y ż  da je  doskonałą  
izo la c ję , ła tw o  da je  się ro zp row ad zać  po 
pow ie rzch n i d rzew a  lub  m eta lu  i p os ia ­
da s ilny , trw a ły  połysk . Sk ład  lak ieru  
p od a je  pon iższa tab lica :
100' gr. sp irytusu  denatu row anego 
20 gr. szellaku 
5 gr. an ilin y  sp iry tu sow ej.

P o  w sypan iu  p ow yższych  m a te r ja łó w  
w  zam k n ię te  n a czyn ie  s taw ia m y  je  na 
k ilkan aśc ie  god z in , aż do rozpuszczen ia 
w  c iep le  m iejsce. M ożna p rzyśp ie szyć  ro z ­
puszczen ie m ieszan in y , rozg rzew a jąc  ją  
do tem pera tu ry  go to w a n ia  sp iry tusu  
(o s tro żn ie !) i m iesza jąc. P o litu ra  n ie p o ­
w in n a  b y ć  zb y t gęsta , g d y ż  w  ta k im  w y ­
padku trudno da je  się rozsm arow yw ać , 
z b y t  rzadka  p o litu ra  nie da je  jed n ak  s il­
nego połysku . N a je fek to w n ie js zym  ko lo ­
rem , ja k  w yk a za ła  p ra k tyk a , je s t czarny.
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L a k ie ro w a ć  m ożem y  z pom ocą  tw a r ­
dego, o n ie zb y t  d ługich  w łosach pędz la  
szczec inow ego , n ab iera jąc  n ieco ty lk o  
nań p o litu ry  i ro zc ie ra ją c  ją  c ienko i ró w ­
nom iern ie  po całej p ow ierzch n i p rzezn a ­
czon ej do pok ryc ia .

D od ać  jeszcze  n a leży , że p o litu ra  w  ten  
sposób p rzy rzą d zo n a  schnie na m eta lu  
lub  d rzew ie  w  k ilk a  m in u t, n a tom ias t 
w  o tw a rtem  n a w et n aczyn iu  m ożn a  ją  
p rzech ow yw ać  p rzez czas d łu ższy , bez 
o b a w y  w ysch n ięc ia .

Z n a jd u jące  się w  hand lu  la k ie ry  sp iry ­
tu sow e n ie  n ada ją  się ju ż  ta k  d ob rze  do 
ce lów  rad io tech n iczn ych , jed n ak  w  w ię k ­
szej lic zb ie  w yp a d k ó w  są n a jzu pełn ie j 
w ys ta rcza ją ce .

P A R A F IN O W A N I E  D R Z E W A  I P A ­
P IE R U .

A b y  u czyn ić  d rzew o dość d ob rym  iz o ­
la to rem  n a leży  go w yp a ra fin o w a ć , t. j .  
n asyc ić  s iln ie pa ra fin ą . N ie  p rzedstaw ia  
to  żad n ych  tru d n ośc i i je s t  bardzo  ła tw e  
do w yk on a n ia  do in ow em i środkam i.

D o ro zg rza n e j, d ym iące j ju ż  n ieco p a ­
ra fin y  k ła d z iem y  drew n iane p rzed m io ty . 
P a ra fin a  za czyn a  zp oczą tk u  siln ie się bu­
rzyć , co trw a  aż do zu pełn ego  nasycen ia  
się d rzew a  p ara fin ą . Z b y tn ieg o  p rzeg rze ­
w an ia  p a ra fin y  n a leży  stan ow czo  un ikać, 
p on iew aż d rzew o nasycone w  gorącej p a ­
ra fin ie  sta je  się bardzo kruche. D rzew o  
para fin ow an e  n ie  da je  się lak ie row ać , 
an i p o lłlu row a ć . jed n a k  pos iada  samo 
p rzez się d ob ry  w yg lą d . P o  p a ra fin o w a ­
n iu  da je  się doskonale c iąć, w ię c  lep ie j 
je s t  ob rab iać  d rzew o ju ż  w yp ara fin ow a n c .

M ożn a  p a ra fin ow ać  ta k że  pap ier. N ie  
n a leży  tr zy m a ć  go d ługo w  p a ra fin ie , p o ­
n iew aż nasiąka p raw ie  m om en ta ln ie. Jeś li 
p a ra fin a  jest za  gorąca, pęczn ie je  i s ta je  
się bardzo kru chy.

N IK L O W A N IE .

M eta le  u żyw an e w  ra d jo te c lm ice , ja k  
m osiąd z i m ied ź , bardzo  ła tw o  u lega ją  za ­
n ieczyszczen iu  pow ierzch n i p rzez d z ia ła ­
n ie  w p ły w ó w  a tm os fe ryczn ych , w  n a j­
w iększe j m ierze  ok syd a c ji, t. j. u tlen ien iu . 
Z ok syd ow an a  p ow ie rzch n ia  zaś p rz ed ­
s ta w ia  d la  p rą dów  s zybk ozm ien n ych  n ie­
raz bardzo du ży  opór, s zk o d liw ie  w p ły ­

w a ją cy  na d z ia łan ie  p rzyrządu ; jeszcze  
szkod liw szem , d la d z ia łan ia  p rzyrządu  
sta je  się zoksydow an ie  p ow ierzch n i s ty ­
ku, k tó ry  w  ta k im  w yp a d k u  s taw ia  prą- 
do m n ie s ta ły , w ah a jący  się opór, n a jczęś ­
c ie j u n iem o ż liw ia ją c y  p ra w id ło w e  d zia - 
dz ia łan ie  p rzyrząd u . Z  tego  pow odu  p o ­
żądane je s t  p ok ryw a n ie  p ow ierzch n i w y ­
żej w spom n ian ych  m eta li m eta lem  szla­
ch etn ie jszym , np. srebrem  lub n ik lem , 
nie p od d a jącem i się w p ływ o m  a tm os fe ­
ryczn ym . P ow ie rzch n ia  n ik low a  jes t p rak ­
ty c zn ie js za  z w ie lu  w zg lęd ów , a w ięc : w y ­
trzym a lsza  pod  w zg lędem  m ech an iczn ym , 
n ie  u lega jąca  zas iarczen iu  w  atm osferze  
m ieszkan iow ej i t. d. d la tego  te ż  og ra ­
n ic zym y  się do podan ia  op isu n ik low an ia .

Is tn ie je  bardzo  dużo sposobów  n ik lo ­
w an ia , n a jp ra k ty c zn ie js zym  okaza ł się 
jed n ak  ga lw an iczny, t. j .  za  pom ocą p rą ­
du e lek try czn ego , stosow any pow szech ­
nie wi p rzem yśle .

J e że li w  ro z tw o rze  so li p ew nego  m e­
ta lu  u m ieśc im y dw ie  m eta low e  e lek tro ­
d y  i p rzepu śc im y p rzez n ie prąd s ta ły , 
to  zau w ażym y , że na e lek tro d z ie  u jem nej 
za czyn a  się w yd z ie la ć  m eta l w ch odzący  
w  skład soli, zn a jdu jące j się w  roztw orze . 
P ozo s ta łe  sk ładn ik i w ią żą  się znow u che­
m iczn ie  z m eta lem  e lek tro d y  d od a tn ie j, 
tw o rzą c  sole lego  m eta lu . A b y  un iknąć 
zm ieszan ia  się dwu soli w  e lek tro lic ie , sto­
suje się e lek trodę  dod a tn ią  z tego  m eta ­
lu, k tó ry  osadzam y na an odzie . W  ten  
sposób m eta l zn a jd u ją cy  się w  e lek tro li­
cie je s t  u zu pełn iany w  m ia rę  je go  zu ży ­
w an ia  się.

W  p ra k tyce  n ik low an ie  d z ie li się na 
dw ie  części: 1)  oczyszczen ie  pow ierzchn i 
p rzed m io tu  z tłuszczu  i tlen k ó w , oraz
2 ) osadzen ie n ik lu  w  w an n ie  n ik lersk ie j. 
O czyszcza  się p rzed m io t m ech an iczn ie  za 
pom ocą drucianej szczo tk i i pap ieru  kar- 
borundow ego . T a k ie  oczyszczen ie  n a j­
częście j w ysta rcza , jed n a k  polecen ia  go ­
d n ie js zy  je s t  sposób ch em iczn y , p rzez 
w y ja ło w ie n ie  w  m ieszan in ie  kw asów  siar­
czon ego i a zo tow ego  (1 : 1)  z d od a tk iem  
soli kuchennej i sadzy  an g ie lsk ie j. Sposób 
ten  je s t  zu pełn ie  p ew n y  i zaw sze sk u tecz­
n y , w ym a ga  jed n a k  w y k o n y w a n ia  ope­
ra c ji na św ieżem  pow ierzu  lub w  dużem , 
p rzew iew n em  pom ieszczen iu  ze w zg lędu
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n a  w ie lk ą  ilo ść  w yw ią zu ją cego  się w  cza­
sie k ą p ie li żrącego  gazu . P łu k an ie  w  m ie ­
szan in ie  kw asów  trw a  oko ło  p ó ł m in u ty  
aż do o trzym a n ia  p ięk n e j, b łyszczące j, 
żó łte j p ow ierzch n i, poczem  następu je  p rze­
p łu k iw a n ie  k ilk ak ro tn e  w  czyste j w odz ie , 
d la  usun ięcia  resztek  kwasu. P rz ed m io ­
tó w  ta k  o czyszczon ych  n ie  n a le ży  w  ża ­
d n ym  w yp ad k u  brać n a jc zys ts zem i n a­
w e t ręk am i, pow stać  b ow iem  m ogą  w  
m iejscach  d o tyk an ych  czarne p lam y.

P o  oczyszczen iu , p rzed m io ty  zaw iesza  
s ię do w an n y  e lek tro lity c zn e j, p rzyczem  
u m ieszcza  się je  na e lek trod z ie  u jem nej. 
Jako e lek troda  d odatn ia  s łu ży  p ły tk a  
n ik low a  o p ow ierzch n i k ilk ak ro tn ie  p rze­
w yższa jące j pow ierzch n ię  p rzed m io tów  
zaw ieszon ych  w  w annie, w  k a żd ym  razie  
jed n a k  n ie m n ie jsza . S zczegó ły  w yk on a ­
n ia  w an n y  n ie  w ym a ga ją  żad n ych  n iem al 
op isów , jed yn ie  n a leży  w spom n ieć, że na­
c zyn ie  p ow in n o  b yć  na ty le  duże, aby  
u m o ż liw iło  rozstaw ien ie  e lek trod  o 15 cm., 
i n ie  b y ło  zb y t  p ły tk ie .

A p a ra t  do n ik low an ia  tw o rz y  swego 
rod za ju  ogn iw o, posiada jące p rzec iw n a- 
p ię c ie  oko ło  3 w o ltó w  oraz opór za leżn y  
od  p ow ierzch n i e lek trod . D la tego  te ż .n i­
k low an ie  p rzy  pom ocy  nap ięc ia  n iższego 
od  4-ch w o ltó w  je s t bardzo  p ow o ln e , 
a p rzy tem  n ierów n om iern e. N a jo d p o ­
w ied n ie jsze  nap ięc ie  —  w ed łu g  au tora  —  
w ah a się od  4,5 do 5,1 w o ltó w . Jednak  
p rzew ażn a  ilo ść  p od ręczn ik ów  do n ik lo ­
w an ia  p od a je  n ap ięc ie  na zac iskach  e lek ­
trod  3,5 w o ltów . D oskonale w y n ik i da je  
n ik lo w an ie  p rzy  pom ocy  p ros tow n ik a  
do ład ow an ia  akum u latorów .

Jako e lek tro litu  n a jlep ie j u żyw ać  ro z ­
tw oru  sp ec ja ln e j, fa b ry c zn ie  p rzy rzą d zo ­
nej soli do n ik low an ia , np. m ark i „ B r i ­
l la n t ” , w  rozc ieńczen iu  1 kg. soli na 9 l i ­
tr ó w  w o d y . D la  zw o len n ik ó w  sam odzie l­
nego p rzy rzą d za n ia  soli do n ik low an ia  
m oże s łu żyć  n a stęp u ją cy  przep is:
1000 gr. w o d y  d es ty low an e j lub  p rzego ­

tow an e j,

40 gr. sa lm jaku  w  k ryszta łach , lub k w a ­
su bornego,

60 gr. s iarczanu am on ow o-n ik low ego .
Jak  ju ż  b y ło  p ow ied z ia n e , ja k o  źród ło  

p rądu  stosu je się ak u m u la to ry  o nap ięc iu  
6 w o lt, lub p ros tow n ik . D la  redukow an ia

z b y t  w ysok iego  nap ięc ia  u żyw a  się zw yk le  
oporn ik  w  postaci k a w a łk a  drutu n ik ic- 
lin o w ego  o p rzek ro ju  0,3 ■—  0,5 m m . w s ta ­
w io n y  szeregow o w  obw ód . Czas n ik lo ­
w an ia  za le ży  w  n a jw iększe j m ierze  od 
tego , ja k iem  nap ięc iem  n ik lu jem y , oraz 
ja k  grubą w ars tw ę  n ik lu  chcem y osadzić  
na p rzedm ioc ie . N o rm a ln y  czas n ik lo w a ­
nia ' w yn os i 2 —  4 m in.

Jeśli chcem y uzyskać zupełn ie lustrzaną 
pow ierzch n ię  p rzedm io tu , m usim y ją  
uprzedn io w y g ła d z ić  p iln ik iem  i c ienk im  
pap ierem  karboru n dow ym , oraz w y p o ­
lerow ać szm atką  z papką  kredow ą. Po  
ukończonein  n ik low an iu  n a le ży  pon ow n ie 
p o w tó r zy ć  p o lerow an ie  k redą. D la  w ielu  
jed n ak  ce lów  w ys ta rcza  n ik lo w a n ie  na 
m atow o , k tó re  n ie  w y m a g a  p oczą tk o w e­
go polerow an ia .)

O B R Ó B K A  M E T A L I .

W IE R C E N IE  O T W O R Ó W .

K o m p le t  borów  w  dość w ysok im  ga ­
tunku S tocka  lub  C leve lan da  składa 
się z: 2 m m ., 2,4 m m . (do  gw in tu  3 m m .), 
3 m m ., 3,2 m m . (d o  gw in tu  4 m m .), 
3,5 m m ., 4 m m ., 5 m m ., 6 m m ., (d o  o tw o ­
rów  na gn iazdka  te le fon iczn e ).

B o ry  m n ie j tw arde  zw y k le  w  pracow n i 
am ato rsk ie j szybko się tęp ią  a ostrzen ie 
ich  p rzed staw ia  duże tru dnośc i. O strzyć  
b o ry  m ożn a  na karboru n dow ej osełce, 
co jest rzeczą  dość tru dn ą  i w ym a ga ją cą  
dużej c ie rp liw ośc i, oraz na ta rczce  szli­
fie rsk ie j, um ocow anej w  u ch w ycie  bor- 
m aszyn k i, zakręconej w  im ad le  i ob raca­
nej z m o ż liw ie  w ie lk ą  szybkością .

W ie rcen ie  w  m osiądzu , n aw et p rz y  p o ­
m ocy  m a łe j, ręcznej w ie r ta rk i i g ru bych  
borów  n ie  nastręcza  żad n ych  n iem al 
trudności i m oże b y ć  dokon yw an e  z k a ż ­
dą szybkośc ią , na ja k ą  p o zw o li w praw a. 
Sm arow ać tłu szczem  bora  w  ty m  w y ­
padku  nie potrzeba ; inaczej się spra­
w a p rzed staw ia  p rzy  roboc ie  w  że la z ie  lub 
s ta li, k ied y  bor ła tw o  m ożna odpuście  
i tem  sam em  zn iszczyć . P r z y  borow an iu  
że laza  sm aruje się o b fic ie  o tw ó r  o liw ą , 
n a ftą  lub n a jlep ie j k aw a łk iem  ło ju . W ie r ­
ta rkę  n a leży  trzy m a ć  zaw sze p ion ow o , 
gd y ż , szczegó ln ie j p rz y  c ienk ich  borach 
o z łam an ie  ich  n ic je s t  trudno.!
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P rzed  rozpoczęc iem  b orow a n ia  trzeb a  
n apoczą tkow ać o tw ór pu n k tak iem , c zy li 
kernerem , aby  zap ob iec  zesuw an iu  się 
iiora  z m iejsca  oznaczonego.

G W IN T O W A N IE .

K ie d y  chcem y dorob ić  jak ąś  śrubkę 
ro zsze rzyć  n ieco z b y t  c iasny naśrubek, 
u żyw a m y  gw in to w a n ych  i g w in to w n i­
ków  n a rzęd zi, naw iasem  m ów iąc , rzad ­
ko sp o tyk an ych  w  am ato rsk ie j pracow n i. 
W ła ś c iw ie  gw in tow n ica , p ozw a la jąca  na 
regu low an ie  średn icy  gw in tu  u żyw a  się 
p rz y  gw in to w a n iu  że laza  i s ta li, d la nas 
to  jed n a k  n ie  je s t  n iezbędn e , śrubk i spo­
tyk a n e  w  e lek tro tech n ice  są m osiężne, 
a do m osiądzu  u żyw a  się n ie gw in tó w  
ty lk o  n a rzyn k ów , p os iad a ją cych  n ie­
zm ienną średn icę gw in tu , a za tem  n a c i­
na jących  g w in t  za jed n ym  prze jśc iem . 
P o trzeb n e  n a jba rd z ie j są n a rzyn k i z g w in ­
tem  m ilim e tro w y m  3 m m . i 4 m m . p ow ­

szechn ie u żyw a n ym  w  rad jo tech n ice . 
Ś redn ica śruby p rzed  g w in to w a n iem  po­
w in n a  b y ć  n iew ie le  w ięk sza  n iż  po g w in ­
tow an iu , a w ięc  3 w zg l. 4 m m . O tw ór 
przezn aczon y  do n a gw in tow an ia  je s t 
m n ie js zy  od  średn icy  zew n ętrzn e j śruby 
o 0,2 te j ś red n icy , t . j. w yn o s i 2.4 w zg l.
3,2 m m .

K o n iec  śru by p rzed  n agw in tow an iem  
n a leży  ścien ić n ieco, aby  u ła tw ić  narzyn- 
ce „ z ła p a n ie ”  gw in tu .

N a rz y n k i tr z y m a  się w  spec ja ln ym  
trzym aczu . C zasam i, k ied y  pog łęb iam y  
jed yn ie  g w in t  na śrubie pos iada jące j ju ż  
p rzec ię ty  łebek , m ożn a ob e jść  się bez 
trzym a cza , p rzek ręca ją c  śrubę tam  i z p o ­
w ro tem  za pom ocą  śrubokręta .

N a rzyn ek  z gw in tem  m ilim e trow ym , 
lub Loew en h ertza , u żyw an ych  w  p rze ­
m yś le  tru dno zn a leźć . P o s ia d a ją  je  n a j­
w iększe  ty lk o  sk ła dy  n arzędzi.

K .  L ew ick i.

R U C H  K R Ó T K O F A L O W Y
W Y B Ó R  I BU DO W A A N T E N Y

I. U W A G I  O G Ó L N E .

J ed n ym  z n a jw ażn ie js zych  e lem en tów  
insta lac ji, n adaw cze j jes t bezw arunkow o 
antena. M im o  tego , n ies te ty  n a jm n ie j m o­
że in teresu je  się p rzec ię tn y  am ator rod za ­
jem , oraz w yk o rzys ta n iem  swej an teny. 
B ardzo często  aparat n adaw czy  zb u d ow a­
ny ściśle  w ed łu g  jak iego ś  doskonałego 
schem atu, z n ie zw yk łą  starannością, nic 
chce oscy low ać, a je go  am perom ierz an te­
n ow y  nie zd rad za  na jm n ie jsze j o ch o ty  do 
poruszen ia swej len iw e j w skazów k i. Cóż. 
w te d y  rob i n ieszczęś liw y  posiadacz upar­
tego n ada jn ika?  N ap ew n o  w  00 w y p a d ­
kach na 100 szuka w a d y  w  nada jn iku , 
a n ie zn a la z łs zy  je j tam , orzeka, że tak  
m ała m oc nie m oże pob u d zić  do drgań 
an ten y . .Jeżeli nasz nadaw ca posiada od ­
p ow ied n ie  zasoby m aterja lne , zapew ne 
zw ięk szy  dochody e lek trow n i, zw ięk sza ­
ją c  m oc swej s tac ji, a w  rezu ltac ie  zosta ­

nie u szczęśliw ion y  jak iem iś  setnem i am - 
p eram i w skazan em i p rzez am perom ierz. 
W  tak im  szczęś liw ym  w ypadku  zasiądzie  
do aparatu  i zapew ne uda m u się osią­
gnąć naw et ja k ieś  w yn ik i, ale ja k  op łaka ­
nie w yg lą d a  sprawność, je go  aparatu ry?  
N ap ew n o  ty lk o  10 do. 15%  energ ji w e jś ­
c iow ej zostan ie w yk orzys ta n ych  m im o 
cewek i w ykon an ia  u ltra  low -loss. Jak iż  
je s t w ięc  pow ód  ta k  n isk iego  w sp ó łczyn ­
n ika spraw ności?  A n ten a . A  w ięc  je d ­
nak w arto  na n ią  zw róc ić  uwagę i ju ż  p rzy  
b u dow ie  ta k  ją  w ykonać,, aby  od p ow ia ­
da ła  zam ierzon ym  celom , a w ted y  m ocą 
k ilk ad z ies ią t razy  m n ie jszą  osiągnie się 
le  same w y  ni k i j  

A n ten y  używ an e obecn ie w  p ra k tyce  
k ró tk o fa low e j m ożem y p od z ie lić  na dw ie 
zasadn icze grupy: 1)  an teny  norm alne, 
t. j. an teny T ,L  i inne, k tó rych  dop row a­
dzenia p rom ien iu ją ; 2)  an teny specjalne
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F R A T ”  p i e r w s z a  k r a j o w a
M e n u . )  F A B R Y K A  A K U M U L A T O R Ó W
W R R S Z R W H , E LE K TO R R LM R  10. TEL. 193-59.

Jako izo la to rów  u żyw a m y  zw yk łych , 
stosow anych  do anten odb iorczych , gd yż  
n iem a jeszcze  p o trzeb y  u żyw an ia  iz o la ­
to ró w  n adaw czych  p rzy  m ocach , ja k iem i 
ro zp orząd zać  m oże am ator. Iz o la to ry  łą ­
c zym y  w  szeregi po 3— 6 sztuk, zależn ie 
od  m ocy  naszej aparatury.

Jedną z częstych  w ad  anten zew n ętrz­
nych  je s t  luźne um ocow anie. W y s ta rc zy  
lek k i w ia t r  aby  poruszyć taką  antenę, 
d z ięk i czemu je j po jem ność  w zg lędem  zie ­
m i lub p rzec iw w ag i się zm ien ia , skutk iem  
czego następu ją  w ah an ia  fa li (Q S S S ). N a ­
w e t g d y b yś m y  s terow a li nada jn ik  k ry ­
szta łem  kw arcu , b ęd z iem y  m ie li szkod li­
w y  t. zw . pseu dofadd ing. M ian ow ic ie , n a ­
d a jn ik  będz ie  w y tw a rza ł sta lą  fa lę , zaś 
fa la  w łasna an teny będzie  u legała  zm ia ­
n ie a co za tem  id z ie , n a da jn ik  nie b ędz ie  
w zb u d za ł an teny  stale na je j fa li w łasnej 
lub harm on icznej. F a la  w ięc  w yp rom ie - 
n iow ana będzie  stała, na tom iast siła od ­
bioru1 będzie  się w ah a ła  da jąc w  rezu lta ­
cie fadd in g  (Q SS ).

S tosu jąc antenę norm alną, b ędz iem y 
ją  w zbu dzać  w  w ęźle  n a p ięc iow ym  (m a x i-

(h e r tzo w s k ie ) odzn acza jące  się tem , że 
ty lk o  część górna p rom ien iu je . A n ten y  
k a tego r ji p ierw szej' w ym a ga ją  u ziem ie ­
nia, lub p rzec iw w ag i. P ra w ie  w y łą czn ie  
stosu je się te ra z p rzec iw w agę . Jest to  
uzasadn ione w ie lom a  za le tam i układu 
drga jącego  z p rzec iw w agą , ja k : sta łość 
fa li ,  ła tw o ść  sprow adzen ia  m axim u in  p rą ­
dow ego  wi p ob liżu  n ada jn ik a  i inne.

P r z y  b u d ow ie  an ten y  pow inn iśm y, się 
zastosow ać do następu ją cych  w skazów ek. 
A n ten a  p ow in n a  b yć  w ysoka, k ró tka , oraz 
o ile  m ożności ja k  n a jda le j od  dużych  
kom p leksów  dom ów  (zw łaszcza  że lb e to ­
w y ch ). A n te n y  budow ane ja k o  nadaw cze  
w y k o n u jem y  p rzew a żn ie  ja k o  jednodru - 
tow e. M a te r ja łem  u żyw an ym  jest z w y ­
cza jn a  lin k a  an tenow a o zn aczn e j gru ­
bości; o c zyw iśc ie  zn aczn ie  lep sze  w yn ik i

Rys. 1. R ozk ład  n a p ięć  i natężeń prądu  
w d ruc ie  prostym .

m ożna o trzym a ć  p rzy  u życ iu 1 specja lnej 
lin k i posrebrzanej, jed n ak  n ie  k a żd y  m o ­
że sobie p o zw o lić  na ta k i luksus, k tó ry  
w p raw d zie  po lepszy  nam  p rom ien iow an ie , 
ale w ym a ga  zn acznego w yd a tk u .

P racu jąc  na an ten ie  p ion ow e j m ożem y 
os iągnąć bardzo  dobre w y n ik i, stosu jąc 
zam iast lin k i rurę m iedzianą . T a k ie j an ­
ten y  u żyw a ła  przez d łu ższy  czas stacja 
K O K A  (P it ts b u rg ), odzn acza jąca  się jak  
w iadom o doskon a łym  zasięgiem .
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m um  prądow e), lub je g o  o k o licy  (t. zw  . 
środek e lek try c zn y  u k ładu : an tena p ize -  
c iw w a ga ). S p rzężen ie  an teny z n a d a jn i­
k iem  u sk u teczn iam y  p rzy  p om ocy  cew k i 
sprzężonej z cew ką s ia tk ow ą  (lu b  anodo-

£

0-61 i

\ _____
Rys. 2. G ra ficzn e  przedstaw ien ie długości 
efektyw nej anteny. Pow ie rzchn ie  zakre- 

skowane są sobie rów ne.

w ą ) n a d a jn ik a , a za tem  jest to  sprzężen ie 
in du kcy jn e .

O czyw iśc ie  m ożem y  antenę i p rzec iw ­
w agę za łą c zy ć  w prost do cew k i s ia tkow ej 
(a n o d o w e j) n ada jn ik a , jedn ak  sprzężen ie 
in d u k cy jn e  je s t k o rzys tn ie js ze  choćby 
z tego  pow odu , że  m n ie jsza  m oc zosta je  
straconą na w yp ro m ien io w an ie  harm on icz­
n ych , co o c zyw iśc ie  zw iększa  spraw ność 
naszej aparatury.

I I .  A N T E N Y  N O R M A L N E .

P ra w ie  do. dn ia d z is ie jszego  bu dow a li 
a m a to rzy -n a da w cy  zw y k łe  an teny  z p rze ­
c iw w agą , te ra z jed n a k  coraz bardz ie j 
w chodzą  w  „m o d ę ”  an teny  specja lne 
(h e r tzo w sk ie ) i zapew ne w  n ied łu g im  ju ż  
czasie  ty lk o  te będą u żyw an e. M im o  to  
jed n ak  podam  k ilk a  p rzyk ła d ó w  anten 
n orm aln ych , g d y ż  są one jeszcze  u żyw a ­
ne a p rzy tem  n ie  n astręcza ją  w ie lu  trud- 
n odości, zw ią zan ych  z. budow ą i obsługą 
an ten hertzow sk ich .

U k ła d  an tena-p rzec iw w aga  p rzedsta ­
w ia  o tw a r ty  obw ód  d rga jący , k tó rego  n a j­

p rostszym  w yp a d k iem  jest drut p rosty  
w zbu dzan y  w  środku. R o zp a trzm y  przeb ie­
g i e lek tryczn e  zachodzące w  ta k im  u k ła ­
d z ie  d rga jącym . J eże li za ło żym y , że d łu ­
go ś ć  ca łego drutu w yn osi X/2, to  p rzy  in- 
du kcyjn em  sprzężen iu  cew k i, um ieszczo­
nej w  p o ło w ie  drutu, z cewką generatora 
w y tw a rza ją cego  drgan ia  o częstośc i od ­
pow iada jące j d łu gości fa li , będzie  roz­
k ład  na tężeń  prądu w zd łu ż  drutu p rzeb ie­
ga ł w ed łu g  sinusoidy, ja k  to  p rzedstaw ia  
rysunek 1. ( l in ja  kreskow ana). W id z im y , 
że m ax im u m  na tężen ia  b ędz ie  w  środku, 
na końcach  zaś w arto ść  prądu rów n a się 
zero. R o zk ła d  nap ięć p rzedstaw ia  rum  
lin ja  pełn a  na rys. 1. Zw racam  u we gę r a  
rozk ład  n ap ięć , k tó ry  w yk azu je , że ma- 
x irna n ap ięc ia  zn a jd u ją  się na końcach 
drutu. J eże li u o gó ln im y  to  i zastosu jem y 
do ja k ie go k o lw iek  uk ładu  an tenow ego, 
zau w ażym y , że na końcach  an teny i prze­
c iw w ag i m ogą os iągać n ap ięc ia  b. w yso­
k ie  w arto śc i tak , że s tra ty  p rzez sp lyw a-

i
i

Y

R ys. 3. Rozkład  natężeń p rą d u  w antenie  
L  z przeciw w agą

nie e lek tryczn ośc i m ogą b yć  bardzo zn acz­
ne. S tąd  p ra k tyczn a  uwaga: je że li budu­
je m y  antenę rze czyw iśc ie  starann ie, n ie 
zo s ta w ia jm y  koń ców  d ru tów  n ieobcię- 
ty ch , lecz starann ie je  ok ręca jm y  około 
w laśc iw egod ru lu  anteny.
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W ra ca ją c  do rozk ład u  natężeń , m oże­
m y  stw ierdz ić , że ilo ść  w yp rom ien iow a- 
nej en erg ji z  elem entu  dru tu  je s t  p rop or­
c jon a ln a  do w a rto śc i na tężen ia  prądu, 
p rzep ływ a ją cego  p rzez ten  elem ent; za ­
tem  w id z im y , że n a jsiln ie j p rom ien iu je  
środek  drutu.

N ierów n om ie rn y  rozk ład  natężen ia  p rą­
du w  u k ład z ie  d rga jącym  spow odow ał 
s tw orzen ie  f ik cy jn e j w ie lk ośc i t. zw . e fek ­
ty w n e j d łu gości an teny .

W y o b ra źm y  sobie, że całą iloś.ć prądu 
ro z ło ż y liś m y  jed n osta jn ie  na ja k ie jś  d łu ­
gości w  ta k i sposób, że w  k ażdym  elem en­
c ie posiada na tężen ie  prądu w artość  stałą, 
rów ną m ax im u m  p rzy  ro zk ład z ie  w ed ług 
sinuso idy. D ługość, k tórą  p o tra fim y  „ z a ­
p e łn ić ”  n a zyw am y  d ługością  e fek tyw n ą  
danego układu drgającego. G ra ficzn ie  
p rzed staw ia  to rysunek 2. O czyw iśc ie  
d ługość e fek tyw n a  będzie  częścią d łu ­
gośc i rzeczyw is te j. W  w yp ad ku  układu 
z rys. 1. (d ru t p ro s ty ) d ługość e fek tyw n a  
w yn osi 0 ’637 d ługości rzeczyw iste j.

W szys tk o  pow yże j pow ied zian e m oże­
m y  zastosow ać do jed n od ru to w ycb  an­
ten  T  i L . N a  rys. 3 w id z im y  sch em atycz­
nie p rzed staw ion y  u k ład  d rga jący  o tw a r­
ty ,  z ło ż o n y  z an ten y  L  p rzec iw w a g i oraz 
odprow adzeń . U w a ża ją c  ten  u k ład  jak o  
poch odn y  u k ładu  z rys. 1. m ożem y  n a ry ­
sow ać rozk ład  na tężeń  prądu w  ta k i spo­
sób, ja k b y ś m y  u w a ża li uk ład  za drut 
p ro s ty , k tó ry  następn ie za g ię liśm y  o 90°. 
P on iew a ż  k a żd y  e lem en t p rom ien iu je  
energ ję  p rostopad le  do swej d ługości, w i­
d z im y , że w  u k ład z ie  z rys. 3. ty lk o  część 
p ion ow a  m oże sw obodn ie  p rom ien iow ać,

zaś p rom ien iow an ie  części p oziom ych  
znosi się.

R o zp a trz y  uk ład  an ten ow y  przedsta* 
w io n y  na rys. 4. Jak  w id z im y  p rom ie­
n iu je  w  ty m  w yp a d k u  g łów n ie  odp row a­
dzen ie, k tó re  jed n ak  jes t um ieszczone 
m ięd zy  kom pleksem  dom ów , a zatem  
en erg ja  w yp ro m ien io w a n a  zosta je  p ra ­
wie. w' zu pełnośc i poch łon ię ta . JcsL to  
w ięc  uk ład  zu pełn ie  n ieekonom iczny.. 
W  ta k im  w yp ad ku  n ie p ozos ta je  nam  nic 
inn ego , ja k  zbu dow an ie  an teny h ertzow - 
sk iej z n iep rom ien iu jąeem  odprow adze­
n iem .

D łu gość  e fek tyw n a  an teny L  (rys. 3.) 
x

za leży  od stosunku —  . J eże li stosunek

ten  rów n a się zeru (d ru t p ro s ty ), w te - 
dy  długość e fek tyw n a  w yn osi 0.637 dłu-

gości rzeczyw is te j. D la  —  =  5, d ługość
y

e fek tyw n a  rów na się d ługości części p io ­
now ej Y .  P ra k tyc zn ie  w ięc  n a jlep ie j sto-

sunek —  u trzym a ć  oko ło  5.
y

Rys. 4 N ie k orzy s tn ie  um ieszczona antena  
L  z przeciw  wagą.

D łu gość  fali. w łasnej an teny ja k  w y n i­
ka z rys. 1 i 3 rów na się dw om  d ługościom  
ca łego u k ładu  an tena-p rzeciw w aga ; jak  
jed n a k  p ra k tyk a  w yk a zu je  w zó r:

X =  2 1

je s t  w ażn y  ty lk o  d la  drutu prostego, zaś 
d la an teny L :

X =  oo 2 • 10 1

Jedn ak  i ten  w zó r  stosu je się ty lk o  do 
an ten  na w o lne j p rzestrzen i, g d y ż  sąsie­
d z tw o  dom ów , dachów  b laszan ych  i t. p. 
m a og rom n y  w p ły w  na dane e lek tryczn e 
an ten y . W  ty m  w ypadku  w id z im y  w y ż ­
szość anten hertzow sk ieh , d la  k tó rych  
m ożem y zg ó ry  o b lic zy ć  d ługość fa li.

P r z y  stosow aniu  p rzec iw w a g i m usim y 
p am iętać , aby  byda ona um ieszczona p rz y ­
na jm n ie j o 3 m , nad  z iem ią  oraz a b y  je j
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d ługość b y ła  zb liżon a  do d ługości ante­
ny. P rzec iw w a gę  m ożem y rów n ież w y k o ­
nać w  rod za ju  an teny pok o jow e j, co 
w p ra w d z ie  je s t  gorszen i od zm on tow an ia  
je j ja k o  zew n ętrzn e j, jedn ak  je s t  iepszcm  
od uziem ien ia .

A n ten ę  m ożem y  w zbu dzać  na fa li  w ła ­
snej lub harm on icznych . A . M eissner po­
da je  następu jące w skazów k i: Pracu jąc
na fa lach  p ow yże j 25 m . korzystn ie  jest 
w zbu dzać  antenę na fa li w łasnej lub dru­

g iej harm on icznej. D la  fa l 10— 25 m. n a j­
lep ie j uskuteczn iać w zbudzan ie  na fali 
w łasne j, ew entualn ie m ożna stosować an­
tenę poziom ą i w zbu dzać ją  na 2-giej lub 
3-ciej harm on icznej. P r z y  fa lach  pon iżej 
10-ciu. m etrów  na jlep ie j u żyw ać  ju ż  an­
ten specja ln ych , lub nadaw ać przy, po­
m ocy  re flek torów . W  części I I I  n in ie jsze­
go a rtyku łu  om ów im y  dok ładn ie  k ilka  
typ ów  anten hertzow sldch .

c. d. n. Stanisław Kozłow ski.

Drobiazgi praktyczne
an ten y  p rzym ocow an e j do drzew a. A b y  
tem u zapob iec, n a leży  do d rzew a p rz y ­
m ocow ać b lok  p orce lan ow y, p rzez k tó ry  
p rzep row a dzam y  antenę obc iążoną  c ię ­
żarem , co dostateczn ie  ob jaśn ia  za łą czo ­
ny rysunek.

B lok  m ożn a rów n ież z pow odzen iem  
zastąp ić  ja jk iem  (izo la to rem ) an tenow em .

Władysław Paw  —  Ołkusz.

P R Z E Ł Ą C Z A N IE  O D B IO R N IK A  N A  
S Ł U C H A W K I  Ł U B  G Ł O Ś N IK .

Z A B E Z P IE C Z E N IE  A N T E N  O D  Z E R ­
W A N IA .

R a d jo a m a to rz y  m ieszk a ją cy  na wsi, P rze łączan ie  od b iorn ik a  do odb ioru  na 
p raw ie  po każdej bu rzy  i w ich u rze  m a ją  słuchaw ki lub na g łośn ik  uskuteczn ia się 
n iem iłe  n iespodzian k i w  postac i zerw an ia  w  ró żn y  sposób. J edn ym  z n a jba rd z ie j

B y  się n ie  n u d z ić  w k ru ch cie  kościoła  
D ziad ek  ( n ie  g łu p i człek zgoła )
S kom b inow a l pęk d ru tu , detektor, trochę

ebon itu ,
D r u t  p rzec ią gn ą ł gdzieś do dzw onnicy szczytu. 
A  ja k o  antenę wyzyskał o rgany :
T a k i był to dziadziuś cwany.
1 kiedy in n i p ie l i  , ,G orzk ie  ża le”
O n na ,,P o lm e ty ”  różne łow ił fa le,
A  w czasie d łu g ie j, pobożnej now enny  
M o d lił  się, ale o... dobre d zia łan ie  , ,an teny” . 
,, P a lm e t”  słuchaw ki m a ją c  na swej głowie, 
Słu ch a ł co kto m u  przez ra d jo  opow ie.
Gdy źle sobie detektor nasz dziadek ustaw ił, 

_)il T o  zdenerwowany lak do lu d z i p ra w ił:
C holera , n ie  „ D y te k ty w ” ! —  k lą ł tak iem i

słowy
,,J u ż  se ju t r o  [u n d ne  a p a ra t la m pkow y” .
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rozpow szech n ion ych  sposobów  jes t w łą ­
czan ie słuchawek w  gn iazdka  c d, p rze­
znaczone d la g łośn ika  (R y s . 1, zaś p rze ­
łączn ik  p p ozos taw ia  się w ów czas na 
ślizgaczu , po łączon ym  z gn iazdk iem  c (lin ja  
kropka-kreska ).

Sposób ten  posiada tę  w adę, że je d n o ­
cześn ie n a leży  w ty c zk ę  bat. an odow ej, 
połączoną z gn iazdk iem  d przen ieść na 
napięcie, od pow iedn ie  d la lam p y  detek ­
to row e j.

L ep szym  jes t sposób d od a tk o w ych  gn ia ­
zdek  a b, p rzezn aczon ych  specja ln ie  dla 
słuchawek, p rzy łą czo n ych  ja k  g d y b y  ró w ­
no legle  do p ie rw o tn ego  u zw o jen ia  trans­
fo rm a tora  w e jśc iow ego , p rzełączn ik  zaś p 
pozw a la  p rzy  w łączan iu  słuchawek —  
w y łączać  transform ator. M an ipu lacje  jirzy  
b a ter ji w ty m  w ypadku  są n iepotrzebne. 
Z espó l lam p w zm acn iacza  m. cz. ja k  w 
poprzedn im , tak  w  tym  w ypadku  gasim y 
oporn ikam i.

J. K ow alkow ski, Pruszków .

J A K  M IE R Z Y Ć  Ś R E D N IC Ę  P R Ę T Ó W .

Podczas  w iercen ia  o tw o rów  w  p ły ta ch , 
m ają  rad jok on stru k to rzy  n iem ały  k łopot

w  oznaczan iu  średn icy  danej osi, d la k tó ­
rej m a b yć  w iercon y  o tw ór. O dpow iedn ie  
zas p rzy rzą d y  są jed n ak  dość drogie .

P od a ję  za tem  tu ta j opis p rzyrządu , 
bardzo tan iego  i ła tw ego  do sam odzie lne­
go w ykonan ia , a zarazem  zupełn ie w y ­
starcza jącego  dla naszych  celów .

W  kaw ałku  dobrze oczyszczon ej d ych ty  
lub b lachy  w yc in a m y  tró jk ą t (p a trz  r y ­
sunek) gdz ie  bok  „ b ”  w  stosunku do „ a ”  
m usi b yć  ja k  1:10. D łu gość  zaś boku „ b ”  
da je  nam  n a jw iększą  średnicę p rętów , 
ja k ie  m ożem y  m ierzyć . N astępn ie  począ ­
w szy od w ierzch ołka  od m ierzam y  bok  „ a ”  
znacząc kreską k ażd y  cen tym etr  i w yp i 
su jem y odpow iedn ią  cy frę . P o  w łożen iu  
pręta  o d c zy tu jem y  pod  nim  je g o  średnicę.

Władysław Paw  —  Olkusz.

N A J P R O S T S Z Y  P R Z E Ł Ą C Z N IK  

F A L O W Y .

P rzeg lą d a ją c  ,\» 2 R . P ., zau w aży łem  
dość skom p likow an y  p rzełączn ik  fa low y  
(31. R e in a rtz ). Chcąc tem u zaradzić , skon­
struow ałem  bardzo p ro s ty  przełączn ik , do 
k tórego  p o trzeb n a  je s t  ty lk o  jed n a  m a­
netka  i 2 zacisk i. W ed łu g  za łączonego 
schem atu u staw ia jąc p rze łączn ik  w  po ło ­

żen ie „ a ”  uk ład  je s t zw y k ły m  rein artzem , 
na k ró tk ie  fa le  (cew ka  s ia tkow a  posiada 
50 zw o jó w ), w  położen iu  „ b ”  na tom iast 
m am y uk ład  I la r t le y ’ a na d ługie  fa le  (na 
cew kę s ia tkow ą sk łada ją  się w szystk ie  
3 cew k i) 150 zw . W  końcu zaznaczam , że 
sprzężn ie cew ek  „ r ”  i „ s ”  n a leży  jed n o ­
razow o dok ładn ie  nastaw ić (n ie zb y t m oc­
n o !) ażeby  uzyskać na obu zakresach do­
brą redukcję.

Edw ard Czarnecki, Katow ice.

D obrą a u d yc ję  bez szm erów  i trza sk ów  zap ew n ia ją  
J E D Y N I E  B A T E R J E  A N O D O W E  i K A T O D O W E  
N a j w y ż s z a  w y d a j n o ś ć ,  n a j d ł u ż s z a  p r z e c h o w a i n o ś ć .
Baterje „ENERGOS”  są nagrodzone złotym i bronzowym medalami na I-ej Ogólnokra­
jow ej Wystawie Radjowej w Warszawie, oraz dużym medalem złotym na I-ej Radjowej 

Wystawie w Poznaniu w r. 1929.

„ENERGOS”
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OCHRONNIKI PRZEPIĘCIOWE 
i ODGROMNIKI

Jak w ażną spraw ą jes t zabezp ieczen ie  
in s ta lac ji rad joodb ioreze j przed  pow sta ­
w an iem  n iebezp ieczn ych  nap ięć  w  an te­
n ie, d ow od z i regu larne p ow tarzan ie  p rzez 
speakerów  ca łego św ia ta  o tem , że po 
skończonej au dyc ji n a leży  u ziem ić  an­
tenę. P on iew aż jed n ak  często nie słucha­
m y  au dyc ji do końca i w sku tek  tego nie 
s łyszym y  ostrzeżen ia  speakera, m usim y 
sam i p am iętać  o te j codziennej czynności 
i n ieraz się zdarza, że w  rezu ltac ie  o u z ie ­
m ien iu  an teny zapom in am y.

Z  tego w zg lędu  bardzo p ra k tyc zn ą  kon ­
strukcją  je s t  p rzy rzą d  łą czący  w  sobie 
ga zow y  ochronn ik  p rzep ięc iow y  z o d ­
grom n ik iem .

U rządzen ie  tak ie  ochran ia insta lac ję  
odb iorczą  zupełn ie au tom atyczn ie , p o zb y ­
w am y się w ięc raz na zaw sze w  ten spo­
sób k łop o tów  zw ią zan ych  z uziem ian iem  
an teny oraz ob aw y, że m ożem y o te j 
czynności zapom n ieć. K ilk a  ty p ó w  ta ­
k ich  ochronn ików  produkują zak ład y  P h i­
lipsa. P rzy rzą d  tak i sk łada się z izo la to ­
ra, zaopatrzon ego  w  p recy zy jn ie  uregu­
low an y  odgrom n ik  isk iern ikow y oraz ga­
zow ego och ronn ika p rzep ięc iow ego  z od ­
pow iedn io  dobranem  napięciem  zap ło­
nu i gaśnięcia.

Z w yk ły  odgrom n ik  isk iern ik ow y, w  k tó ­
ry  zao"patrzone są zazw ycza j p rzełączn ik i 
an tenow e, składa się z dwuch ostro ząbko­
w anych  i b lisko siebie zam ieszczonych  
blaszek, z k tó rych  jed n a  jes t połączona 
z anteną, a druga z z iem ią . Z ch w ilą , k ie ­
dy  różn ica  p o ten c ja łów  an teny i z iem i 
osiągn ie dostateczn ie dużą w artość, m ię­
d zy  ząbkam i p rzeskaku je iskra, uw aln ia­
ją c  antenę od ładunku e lek tryczn ego .

O dgrom n ik  tak i zaczyna  jed n ak  d z ia ­
łać dop iero p rzy  bardzo w ysok ich  nap ię­
ciach, bo oko ło  1000 V .

Istn ie je  ca ły  szereg och ronn ików  p rze­
p ięc iow ych , k tóre zaczyn a ją  reagow ać' 
p rzy  napięciu około 100 V o lt . O chronn i­
ki tak ie  n ie odpow iada ją  rów n ież sw oje­

mu zadan iu , gd y ż  nie chron ią  in s ta lac ji 
odb iorcze j p rzed  n iebezp ieczn em i n ap ię­
ciam i o w a rto śc i m n ie jsze j n iż  400 V.

A że b y  och ronn ik  p rzep ięc iow y  od p o ­
w ia d a ł napraw dę swojem u zadan iu , w ar­
tość nap ięc ia , p rzy  k tó rem  n astępu je  w y ­
ładow an ie  (t .  zw . nap ięc ie  zap łon u ) musi 
b yć  dostateczn ie  niska, ab y  u n iem ożliw ić  
pow staw an ie  nap ięć, n iebezp iecznych  dla 
odb iorn ika  i operatora.

O chronn ik i tak ie , napełn ione gazem  
szlachetn ym , p rodu ku ją  Z ak ła dy  P h il i­
psa. N a p ięc ie  zap łonu  w yn osi w  ty ch  
och ronn ikach  120 lub 180 V  a n ap ięc ie  
gaśn ięc ia  t. zn. nap ięc ie , p rzy  k tó rem  w y ­
ładow an ie ustaje, 70 lub 110 V . O chron­
n ik i te  um ieszcza się w  specja ln ych  p od ­
staw kach  t. zw . izo la torach  ochronnych , 
zaop a trzon ych  w  odgrom n ik  isk iern ikow y.

D zia łan ie  tak iego  och ronn ika je s t  na­
stępu jące: d opók i w an ten ie p ow sta ją  sła­
be p rą d y  szybkozm ien ne oraz nap ięc ia  
n ieszkod liw e d la odb iorn ika , gaz zn a jd u ­
ją c y  się w  ochronn iku  zach ow u je  się ja k  
izo la to r ; z chw ilą , k iedy  to  nap ięc ie  os ią­
ga w artość np. 120 V , następu je  w y ła d o ­
w an ie trw a ją ce  do ch w ili, k iedy  napięcie 
spadnie do 70 V . N a ty ch m ia s t po zn iw e­
czeniu p rzep ięc ia  och ronn ik  g o to w y  jes t 
do dalszej p racy .

J eże li w  pew nej ch w ili np. w  czasie bu­
rzy  m am y do c zyn ien ia  z bardzo  Wyso­
k iem  napięc iem , zaczyn a  dzia łać od grom ­
nik, k tó ry  p rzez w y ład ow an ie  iskrow e 
uw aln ia  antenę od ładunku e lek tryczn ego .

O chronnik  P h ilip sa  ty p  4373 je s t  ana­
lo g ic zn y  do w spom nianego typ u  4378 z tą 
różn icą , że  n ap ięc ie  zapłonu w ynosi 180 V , 
a napięcie gaśn ięc ia  110 V .

T y p  4369 oraz 4370 u m ieszcza  się na 
porcelanow ej podstaw ce, zaopatrzon ej w 
zw y k ły  odgrom n ik . N a p ięc ie  zap łonu  i ga ­
śnięcia p ierw szego  z n ich  je s t  tak ie  same 
ja k  och ronn ika typ u  4373 a dru giego ta­
kie, ja k  typ u  4378.

Z. L .
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z K R ] t>
D ow iad u jem y  się o ustąpieniu  ze swe­

go stanow iska w ielce zasłużonego k ie ­
row n ika Pań stw ow ych  K u rsów  R a d jo - 
techn icznych , M a jora  dyp l. In ż. K a z . 
Jackow sk iego.

N a  sw ojem  stanow isku  pan Inż. Jac­
kow sk i p o ło ży ł bardzo w ie lk ie  zasługi nad 
w yszkolen iem  liczn ych  rzesz rad jotech - 
n ików , oraz zap isa ł się chlubnie na n iw ie  
społecznej p rzy  organ izacji P ierw sze j O gó l­
n okra jow ej W y s ta w y  R a d jo w e j w  r. 1926 
w  gm achu S zko ły  Podch orążych  i o s ta t­
nio In s ty tu tu  R ad jo tech n iczn ego  w  W a r ­
szaw ie, k tó rym  to  p rzedsięw zięc iom  b y ł 
oddan y  duszą i m ózgiem .

M am y nadz ie ję , że odsunięcie się Inż. 
K . Jackow sk iego od spraw  rad jow ych  
jes t ty lk o  chw ilow e i że nie będzie  trw ać 
d ługo, g d y ż  n iew ielu  pos iadam y ta k  g łę ­
bok ich  i g ru n tow nych  zn aw ców  naszych  
spraw  rad jow ych  w ogólności, a naszego 
p rzem ysłu  rad jow ego  w  szczególności, ob­
darzonych  poza tem  rzeczyw is tą  in ic ja ty ­
w ą i zm ysłem  organ izacy jn ym . W s p ó ł­
praca Inż. K .  Jackow sk iego w e w szelk ich  
pow ażnych  przedsięw zięc iach  w  naszej 
d z iedzin ie  n ie ty lk o  b y ła b y  ze wszech m iar 
pożądaną, a le ” w  w ie lu  w ypadkach  m o­
g łaby  zapew n ić im  n a leży tą  organ izację  
i pow odzenie.

O T W A R C IE  W Y S T A W Y  
R A D J O -Ś W IA T L O  P H IL IP S A .

Z dniem  12 m a ja  p rzyb y ła  ra d jo fon ji 
polsk ie j now a p laców ka propagandow a, 
m ianow ic ie  stała w ys taw a  ośw ietlen iow o- 
rad jow a  zorgan izow an a  przez Po lsk ie  Z a ­
k łady  Ph ilip s  w  W a rszaw ie , p rzy  ul. M a­
zow ieck ie j 9. Jeszcze w  roku u b ieg łym  
Polsk ie  Z ak ła dy  Ph ilip s  u ruchom iły  sta­
le w ys ta w y  w  W iln ie , K ra k o w ie  i K a to ­

BATERJE
.NODOWE

w icach. P r:ó cz  o tw arc ia  stałej w y s ta w y  
R ad jo -Ś w ie tln e j w  W arszaw ie, P o lsk ie  
Z a k ła d y  P h ilip s  p rzys tęp u ją  do^organ i- 
za c ji podobn ych  w ystaw  w  Poznan iu , we 
L w o w ie  i Ł o d z i.

S ta ła  w ys ta w a  P h ilip sa  w  W arszaw ie  
u rządzona w  salonach p rzy  ul. M azow iec ­
k ie j p okazu je  nam  na jnow sze zdobycze  
te j fo rm y , ta k  w  dzied zin ie  w y tw ó rczo śc i 
rad josp rzętu , ja k  i w  zakresie na jnow szych  
m etod  rac jona lnego ośw ietlen ia . O tw a r­
cie w y s ta w y  odby ło  się p rzy  w spółu dzia ­
le  n a jw yb itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li św ia­
ta  rad jow ego  i  a rtystyczn ego .

D y rek to r  naczeln y  Po lsk ich  zak ładów  
P h ilip sa  p. F . W a lte rsh e id  skreślił w  swem  
przem ów ien iu  p rzed  m ikro fon em  szybk i 
rozw ó j te j p laców k i p rzem ysłow ej do 
ch w ili obecnej, ja k  rów n ież je j u dzia ł 
w  ogólnej p ropagan dzie  rad ja  w  naszym  
kraju. O fic ja ln y  ak t o tw a rc ia  W y s ta w y  
zosta ł dokonany przez p. V ice-m in istra  
P o c z t i T e leg ra fów  inż. D ob row o lsk iego , 
k tó ry  ju ż  n ieraz z ło ż y ł d ow o d y  żyw ego  
za in teresow an ia  się w sze lk iem i ob jaw am i 
rozw o ju  naszej rad jo fon ji i naszego rod z i­
m ego p rzem ysłu  rad jotechn icznego .

A K U M U L A T O R Y

Ł

• i W  M /M '!

D O  R f l D J f l
S Y S T E M U

T U D O R
W A R S Z A W A  Z Ł O T A  35

TEL. 17-45 I 404-94

S I \  POWSZECHNIE  
U Z N A N E  J A K O  

NAJLEPSZE 1 N A J T A Ń S Z E
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !
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O B E C N Y  I P R Z Y S Z Ł Y  Z A S IĘ G  
P O L S K IC H  S T A C Y J  N A D A W C Z Y C H .

W szys tk ich  czy te ln ik ów  naszego p ism a 
za in teresu je  n iew ą tp liw ie  zasięg  d e tek to ­
row y  p oszczegó ln ych  polsk ich  stacy j n a­
daw czych , k tó ry  p rzed staw ia  się w  ch w i­
li obecnej następu jąco : S ta c ja  stołeczna
0 sile 12 k ilo w a tó w  posiada  zasięg  d e tek ­
to ro w y  na 100 k im . Zasięg  s ta c ji k a to ­
w ick ie j o sile 10 k ilo w a tó w  rów n y  jes t 
zas ięgow i s tac ji w arszaw sk ie j. P ozn ań  
ze stac ją  o sile  1,3 k ilow a ta  posiada 
35 k im . zasięg, s tac ja  k rakow ska  o sile
1 -go k ilo w a ta  30 k im . zaś w ileń sk a  o sile 
0,5 —  25 . k im . zasięg  d e tek to row y . Jak  
w iad om o  P o lsk ie  R a d jo  nosi się z zam ia ­
rem  zn acznego p odw yższen ia  s iły  p o l­
skich stacji nadaw czych , co w p łyn ie  o c zy ­
w iśc ie  na zw iększen ie  zasięgu d e tek to ro ­
w ego ty ch  stac ji. W ed łu g  o fic ja ln ego  
p ro jek tu  rozb u d ow y  ra d jo fo n ji po lsk ie j,

w  W a rsza w ie  stan ie po tężn a  rad jos tac ja  
o sile 100 k ilow a tów  w  anten ie, w  k tóre j 
zasięg d e tek to row y  w yn osić  b ęd z ie  300 
k im . S tac ja  k a tow icka  u trzym a ła b y  do­
tych czasow ą  m oc, k tó ra  zresztą  je s t  w y- 
starcza jąca , g d y ż  stacja  ta  d z ięk i swemu 
dogodnem u położen iu  posiada doskona­
ły  odb iór. N a to m ia s t w  W iln ie  i L w o w ie  
s ta n ę łyb y  s tac je  o sile 10 k ilo w a tó w  w  an­
ten ie  z 100 k im . zas ięg iem  d etek torow ym . 
S tac je  k rakow ska i poznańska p ra co w a ły ­
by  o te j sam ej sile. D ążen iem  Po lsk iego  
R a d ja  je s t u m ożliw ien ie  słuchania na 
d e tek to r 7 5 %  lu dn ości naszego kra ju . 
O becn y  zasięg d e tek to row y  obe jm u je , j e ­
że li w eźm iem y  pod  uw agę w szys tk ie  sta­
cje, 7.014.000 m ieszkań ców  polsk ich , p rz y ­
sz ły  zasięg d e tek to row y  ob e jm ie  20.007000 
m ieszkań ców  naszego k ra ju . N ie s te ty , 
jed n a k  dotychczas p os iad am y  ty lk o  200 
ty s ię c y  za re jestrow an ych  rad josłuchaczy.

ZE ŚW IATA...
A U S T R A L J A .

L ic zb a  t za re jestrow an ych  odb iorn ików  
w yn o s iła  1 s tyczn ia  b. r. 288.888, w y k a ­
zu ją c  w  ciągu roku p rzyros t o 31.609.
Ilo ść  od b io rn ik ów  w poszczegó ln ych  p ro ­
w in cjach  p rzed staw ia  się następu jąco: 

N o w a  W a lja  91.700, V ic to r ia  141.890, 
Queensland 25.224, A u s tra lja  po łu dn iow a  
3.828, Tasm an ja  4.117.

C Z E C H O S Ł O W A C J A .
W ’r. b. ra d jo fo n ji czechosłow ack ie j m a­

ją  p rz yb y ć  dw ie  now e stacje: w  P reszbur- 
gu i M oraw sk ie j O straw ie . O tw arc ie  ty ch  
s tacy j p rzew idzan c  je s t  na jesień . M oc 
p ierw szej z n ich  określona je s t  na 12 K W .,  
drugiej zaś na 10 K W .

M oc s tac ji prask iej m a b yć  podobno 
zw iększon a  do 60 K W .

K i l k a n a ś c i e  a p a r a t ó w

B A L T I C
4, 5 i 6 lampowych z wymien-  

nemi cewkami
D O  N A B Y C I A  

P O  O K A Z Y J N Y C H  C E N A C H

ZJEDH0CZ0HE T O W A R Z Y S T W O  h a n d l o w e
Warszawa, Zielna 46. Telefon 258-68.

N IE M C Y .
Z p oczą tk iem  roku rozpoczę ła  pracę no­

w a s tac ja  w e F lensbu rgu  (p ó łw ysep  J u t­
la n d zk i) w  pob liżu  g ran icy  duńskiej. D łu ­
gość  fa li  te j s tac ji —  219 m ., m oc —  
1 K W .

F len sbu rg  w szed ł do g ru py  ham bur- 
sk iej, sk łada jącej się obecnie ze stacy j 
H am bu rga , B rem y, H an now eru , K ie lu  
i F lensbu rga.

O tw arc ie  F lensbu rga w yczerp a ło  osta ­
teczn ie  p lan  rozb u d ow y  sieci rad jo fon icz - 
nej R zeszy .

'  _■ *• R O S J A .
P ew ien  zega rm is trz  w  Sm oleńsku, na­

zw isk iem  Z o ło tn ik ow , op a ten tow a ł n iedaw ­
no c iekaw y  p rzyrząd , k tó ry , p rzys toso­
w an y  do ja k ie go k o lw iek  zegara , au tom a­
tyczn ie  regu lu je  dok ładność je g o  w ska­
zań, ściśle w ed łu g  rad jow ego  sygnału  czasu

S Z W A J C A R  JA .
O becna organ izacja  rad jo fon ji]s zw a jća r  

skiej budzi w  ty m  kra ju  n iezadow olen ie. 
Is tn ie ją  dw a  p ro je k ty  reorgan izac ji.

W ed łu g  jed n ego  z n ich w in na posiadać 
d w ie  stac je  w ie lk ie j m ocy: jed n ą  o m ocy 
45 K W .  tran sm itu jącą  w  ję zy k u  n iem iec­
k im , drugą zaś w  ję zy k u  francusk im  o m o­
cy  16 K W .  P o za tem  m a ją  b y ć  zbu dow a­
ne 3 m n ie jsze  s tac je  w  B a zy le i, B ern ie 
i G enew ie.

D ru g i sk rom n ie jszy  p ro jek t dom aga, się 
zbu dow an ia  ty lk o  3-ch stacy j 12 K W .  _
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PRZEGLĄD PRASY RADJOWEJ
a r t y k u ł y  f i z y c z n e  i  t e o r j a .

B adan ia  w łasn ości d ie lek try czn ych  gazów  
z jon izow an ych . —  J. R yb n e r  { V  Onde 
E le c tr ią u e , p a źd z ie rn ik  1928, str. 428).

L A M P Y .

U w a g i o ro zw o ju  k a to d y  tlen kow ej —  
(E ip e r im e n ta l W ireless, m arzec 1929, 
str. 141).

P en to d a  a o d b ió r  g ło śn ik ow y . —  L . G. A . 
Sim s ( W ireless W orld , 10 s tyczn ia  1929, 
str. 60).

U n iw ersa ln a  lam pa  tró js ia tk o w a  —  R . 
B a rth e lem y  (L a  T . S. F . M o d ern ę , 
l ip ie c  1928, sir. 396).

P o jem n ośc i m ięd zye lek tro d o w e  w  lam p ie 
ka todow ej C. R a jsk i ( L  ‘Onde E le - 
c trfq u e , lis top ad  1928. str, 461).

T E C H N IK A  N A D A W A N IA .

D ośw iadczen ie  z fa lam i u ltrak ró tk iem i —  
R i t z  ( I T  Onde E tec tr ią u e , lis top ad  1928c 
str. 488).

M od u lac ja  w  ob w o d zie  an ody  —  J. M ar- 
eo t (Q .  S. T . F ra n ę a is , l is to p a d  1928, 
str. 43).

P rzen ośn y  n a da jn ik , s te row an y  k w ar­
cem  —  D . J. A n gu s  (Q -S . T .,  p a źd z ie r ­
n ik  1928, str. 33).'

t e c h n i k a  o d b i o r u .

U ltra d y n a  w a lizk o w a  W o lfg a n g  Fara - 
ja n  (O est. R a d io  A n ia ie u r, kw iec ień  
1929, str. 317).

C zte ro la m p o w y  od b io rn ik  z lam pą ek ra ­
now aną —  (O est. R a d io  A m a te u r, k w ie ­
c ień  1929, str. 347).

C ztero lam pow y  od b io rn ik  w a lizk o w y  —  
P . H arris  (T h e  W ireless C onslructor, 
m aj 1929, str. 5).

O d b iorn ik  w a lizk o w y  z p o tró jn ą  lam pą 
L o e v ego  —  I I .  F . S m ith  (W ire less  W orld , 
17 k w ie tn ia  1929, str. 396).

P O M IA R Y  I W Z O R C E .

O b liczan ie  tran s fo rm ato rów  średniej czę­
s to t liw ośc i —  B oe lla  ( U  Onde E le c lr i -  
que, l is to p a d  1928, str. 500). 

M iliam p erom ierz  w  p ra k tyce  rad joam a- 
to ra  —  A . S aw erby  (W ire le s s  WoHid, 
17 k w ie tn ia  1929, str. 412). 

S e lek tyw n o ść  odb ioru  i sposoby je j p o ­
m iaru - M. v . A rd en n e  (F u n k  M a g a - 
z in , k w iec ień  1929, str. 354).

T E L E W IZ J A  I T E L E F O T O G R A E J A .

T e le w iz ja  w  barw ach  na tu ra ln ych  —  E gon  
M a lly  (O est. R a d io  A m a teu r, kw iec ień  
1929, str. 361).

B u dow a  od b io rn ik a  te le fo to gra ficzn ego  —
F . H . H ayn es  (W ire less  W orld , 2 s ty cz ­
n ia  1929, str. 2).

Zagadn ien ie  d ługości fa li w  te lew iz ji —
G. M u rray  (M o d e rn  W ireless, m aj 1929, 
str. 499).

P O D R Ę C Z N IK  D O  N A U K I  T E L E G R A  
F O W A N IA .

W ladysłOwa ' Jasińsk iego. 

N a k ła d em  W a rszaw sk ie j D y rek c ji P o c z t  

i T e leg ra fó w  opu śc iła  prasę cenna ks ią­
żeczka  pod  p ow yższym  ty tu łem , w y p e ł­
n ia jąca  pow ażn ą  lukę w  szkolen iu  obsłu 
g i ap ara tów  m orzow sk ich , ja k ą  b y ł brak 
od p ow ied n iego  pod ręczn ika . P ra ca  p. W ła ­
dys ław a  Jasińsk iego, odzn acza jąca  jasnem , 
log ic zn em  i konsekw etnem  u jęc iem  ć w i­
czeń na aparatach  m orzow sk ich , stukaw- 
ce i b rzęczyk u , za lecona p rzez M in is te r ­
stw o P o c z t  i T e leg ra fó w , stan ow i n iezbęd ­
n y  pod ręczn ik  dla osób pośw ięca jących  
się te le g ra fj i  fach ow o, ja k  np. ra d io te le ­
g ra fis tó w  w o jskow ych  i cyw iln ych , te legra ­
f is tó w  k o le jow ych  i p oczto w ych , lo tn ik ó w  
w o jskow ych  i c yw iln ych , ja k  rów n ież dla 
am ato rów  k ró tk o fa low ców , ha rcerzy  e tc .

S trona  g ra fic zn a  k s ią żk i zasługu je na 
s zczegó lne  w y ró żn ien ie .
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Co nam oferują Radjoflrmy
N E U T R O V O X -  S U P E R  7

Z  p ośród  lic zn ych  ek ran ow ych  od b io r­
n ik ó w  na szczegó lne w yró żn ien ie  zasłu­
gu je  uk ład  N e t ro v o x -S u p e r  7. N ie  je s t 
t o  apara t ek ran ow any, p od ob n y  naogó ł 
do zw y k ły ch  ek radyn , bowiejm  w n ętrze  
je g o  n ie je s t  w y ło żon e  m eta lem . E k ra ­
now an ie w łaśc iw e  og ran icza  się ty lk o  do 
w zm acn iacza  średniej c zęs to tliw ośc i, k tó ry  
p ra cu je  na lam pach  ek ran ow ych .

N e u tro v o x -S u p e r  7 je s t  układejm su- 
p erh eterod yn ow ym . P ie rw sza  lam pa speł­
n ia fu n k c ję  d e tekc ji an odow ej, p rzen o ­
sząc za  p ośredn ictw em  swej p ły tk i na 
średn ią  c zęs to tliw ość  drgan ia  p rądu  
zm iennego, co zosta je  uskuteczn ione za- 
pośredn ictw em  cew k i w e jśc iow e j w bu do­
w anej do b loku . B lo k  średniej c zęs to tli­
w ości p ra cu ją cy  na lam pach  ek ran ow ych , 
w yk on a n y  p rzez  H o rn y 'e g o , je s t fab ryczn ie  
d os tro jo n y  i da je  doskon ałe  w yn ik i. D o ­

ty ch czasow e  u k ład y  super i u ltra , złożone 
z czterech  stopn i średn iej częs to tliw ośc i, 
pod  w zg lęd em  s iły  w zm ocn ien ia  znaczn ie 
ustępu ją  pow yższem u  u k ładow i. D o śred­
n iej częs to tliw o śc i je s t  w b u d ow an y  ró w ­
n ież obw ód  d e tek to row y . C ew k i oscyla- 
la cy jn e , zm on tow an e są w  je d n y m  b loku  
z p rze łą czn ik iem  dla fa l d ługich  i k ró tk ich .

O d b io rn ik  S u p er-K it 7 w y ró żn ia  się 
szczegó lną  siłą i se lek tyw n ośc ią . N a  an te­
nie ram ow ej je s t  zap ew n ion y  od b iór g ło ś ­
n ik o w y  w szys tk ich  stacy j eu rope jsk ich ,n a­
w e t na jsłabszych . D o  odb iorn ika  m ożna 
do łą czyć  d od a tk o w y  ob w ód  d la w y k o ­
rzys ta n ia  an ten y  o tw a rte j i w ów czas za- 
się sta je  się n ieogran iczony.

R ep rezen ta c ję  b loku  średn iej c zę s to tli­
w ośc i oraz zespołu  cew ek  oscy la cy jn ych  
do od b io rn ik a  N eu tro vox -S u p e r  7 posiada 
C en tra la  E lek tro -R a d jo te ćh n ic zn a  w  W a r ­
szaw ie, ul. E lek to ra ln a  30, te l. 296-26.

N A J A Z D  Z A G R A N I C Z N Y
W YR O B Ó W  RADJOW YCI-I 

odparły 
krajowe transformaty Z E T  E R  
Aparaty zwykłe, do sieci, walizkowe C E R  i t. d.
W sze lk iem i in fo rm ac jam i, k oszto rysam i w  hu rc ie  i d eta lu  

s łu żym y  na za p y ta n ie  od w ro tn ą  pocztą .

C E N T R A L A  EL E K T R O  - R A D J O TE C H  N IC ZN  A
W a rsz aw a ,  ul. E lektora lna  Nr. 30, telefon 296-26.
N a job sze rn ie js zy , b oga to  ilu s trow a n y  k a ta lo g  rad josp rzę tu  
ij ap a ra tó w  po o trzym an iu  zn aczk am i p o c z to w em i gr. 45.

Przypominamy naszym Szanownym Prenumeratorom, że numer 
niniejszy jest drugim w kwartale I I .  Prosimy więc o rychłe 
wpłacenie prenumeraty w cełu uniknięcia zwłoki w wysyłce nastę­
pnych numerów. AD M IN ISTRAC JA

Redaktor naczelny i odpow iedzia lny: W ydaw ca : , .W ydaw nictw a Rad j owe**
Inż. K. SIENNICKI Sp. z  ogr. odp.

Druk P io tra  Laskauera w W arszaw ie, M arjensztadt 8.


